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DZIŚ ·oaRADUJE A Cena 1 zloty 
• 

Ł6di, sobota 7 kwietnia 1973 roku 
XVII Łódzka Koni e 

p 
C)a 

Rok XXIX Nr 83 (7674) == oz aw - oca 
300 delegatów reprezentujących ponad 

ZIENNIK 
ODZKI 

86-tys. rzeszę członków łódzkiej organizacji 
partyjnej obraduje dziś w gmachu KŁ nad 
sprawami ogromnej wagi. Celem tych obrad 
jest nie tylko ocena minionej kadencji -
pracy organizacji partyjnych w ciągu ostat­
nich dwóch lat, ale także, a może nawet 
przede wszystkim opracowanie programu 
działania na bliższą i dalszą przyszłość. Pro­
gram taki obejmować będzie wszystkie dzie­
dziny życia - gospodarkę, sprawy socjalne, 
poprawę warunków mieszkaniowych, komu· 
nikację, usługi, handel •• , 

trudnym zadaniom, co nie oznacz;r. oczywi­
ście, że nie popełniliśmy błędów, te wyeli­
minowaliśmy wszystkie przeszkody, że 
wszyscy pracują z jednakowym poczuciem 
obowiązku. Żyjąc w tym mieście wiemy 
dobrze, ile jeszcze pozostało do zro hienia 
i do poprawienia. 

Co krok jednak widzimy - w pracy, w 
domu i na ulicy - zmiany na lepsze, re· 
zultaty ofiarnej pracy robotników, inżyme· 
rów, nauczycieli, techników i architektów. 
To oui właśnie wysiłkiem swych rąk i um;v· 
słów odrabiają wieloletnie zaniedbania, to 
oni inspirowani decyzjami partii torują 
drogi postępowi we wszystkich sferach na­
szego życia. 

Kultura fizyczna I sport 
Pro~ram mieszkaniowy 
Intensyfikacja produkcji oJrrodniczej 

ternotern obrad 

PREZYDIUM RZĄDU 
I bm. odb'Y\.O się posledien1.e 

Prezydium Rządu, na J[:t()rym 
omówion.o projekt nowej u· 
chwały Rady Ministrów w 
sprawie DALSZEGO ROZWOJU 
KUL'.l'URY FIZYCZNEJ l SPOR· 
'.l'U. został on przygotowa.ny 
zgodnie z wytyC'Zllyml Biur.a 
Politycznego KC PZPR, w któ· 
rych podkreśla 1lę ra.ngę l zna· 
czenle kultu.ry tizye7nej oraz 
eportu dla wychowa•nia i wszech 
1tronnego rozwoju mlodzle:!.y. 

Projekt uchwały pi-zewi.duje 
m1 in. lepne ·wykoi-zystanle 
wymiaru ooowlązkowych I do­
l:>r.owolnych zajęć z ukresu 
wychowania fizycznego, !lportu 
l reakreacjl. zarówno mlodzle· 
ży szkolnej jak I studen:klej, 
a pi-zede wszystkim udoskona· 
lenie ronn oraz zWięks?enle 
efektywności tych zajęć w 
szkotach Określa również kte· 
runkl prac na rzecz zagospo· 
darowania rekreacyjnego K.raju 
oraz rozl:>udowy l moderni-,a:jt, 
w nadchodzących latach, sz.ere· 
gu ol:>iektów sportowych 1 o· 
biektów służących reakreacll 
fizycznej Glówny Komitet 
Kultury Fizycznej t Tu rys: vkt 
został zooowlązany do opraoo· 
wania w najl:>liższych mie•ią­
cach programów realizacji tych 
wszystkich zadań szczegól'11e 
zaś odnoszących sit: do dzia­
łalności w szkołach. 

W kolejnym punkcie obr3d 
omówiono KIERUNKI PRAC 
NAUKOWO - BADAWCZYCH I 
ROZWOJOWYCH ZWIĄZA­
NYCH Z REALIZACJĄ PER­
SPEKTYWICZNEGO PROGRA· 
MU MIESZKANIOWEGO. 

Prace te będą k<:>n<1entrować 
sit: w ~eeh gru.pach tematyC'Z­
nych: planowanie przestrzenne 
i architektura, zagadnienia spo­
łeczno-ekonomiczne. techn\ka I 
organlzacj a. Główne kie:-u nkl 
d zlała! n ości na u ko,,..,io- bad a w cz el 
zostaly zaprogramowane w spo­
sób zapewniający urzeczywist­
nienie jednego z wiOdących ce-

(Dalszy ciąg n.a str. 2) 

I Ili U 11111 I I 

Coraz lepsze 

warunki 

dla ro:rwola 
lecznlclwo 

E. Gierek 
przyiąl grupę 

pracowników 

służby zdrowia 

W ciągu ostatnich dwóch lat wielokrotnie 
mieliśmy możność przekonać się, że cechą 
charakterystyczną działania łódzkiej organi­
zacji partyjnej było dążenie do podejmowa· 
nia trudnych problemów, konsekwencja w 
realizacji decyzji, przy jednoczesnym r1111:0-
wani 11 tego wszystkiego co przeszkadzało w 
„wydłużeniu kroku", otwieraniu szeroko 
drzwi dla nowoczesności. Szansę szybkiej 
i odczuwalnej poprawy stwarzały ustalenia 
partii i rządu, a przede wszystkim Pro­
gram Rozwoju i Modernizacji Łodzi. 

Można dziś po upływie dwóch lat stwier­
dzić z pełną · c!dpowiedzialno<cil\, że zarówno 
partia jak i całe społeczeństwo sprostało 

Na Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej spoczywa odpowiedzialność za sprawy 
kraju i narodu. W oparciu o szerokie · rre­
sze ludzi pracy partia podejmuje i realizu­
je zadania, których efektem ma być wie]. 
kość kraju i dobrobyt jego obywateli. W 
przypadku Łodzi będzie to dl\żność do roz. 
woju i modernizacji miasta. 

I dlatego właśnie obrady dzisiejszej Kon· 
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej stoją w 
centrum zainteresowania wszystkich łodzian 

partyjnych i bez11artyjnych. 

Na z4Jeelu: I!!. Gierek Wita 
v rmadlu llC Want!ę R dun 

CIYT· Powiatowej Stacji Sani~ 
tarno • Epldemlologlcznel w 
Koźlu. Od prawej - Hanna 
Jagodzińska-Małecka lekarz 

12 bin. posiedzenie Sejmu 
rejonowy z r..odzl. 

CAF - Urba'Ilek (telefoto) 

ho ni mł Zie~ ne uięni 
n 11 N + Urzq~ Energii Ątorrto ej + S op· 

i tytµły nau~ow + Pr anizacja instytu· 

Prezydium Sejmu postanowito zwO!ać . 10 pagiedzen!e 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 12 kwietnia 

Posiedzenie roz;pocznie się u godz. 9.00. 
Porza,dek dZienny posiedzenia przewiduje: 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

220 mln zł nn rozbudowe tlennwnl 

Sejmu 
1973 r. 

Od 1975 r. - 6 mln m3 

tlenu 
I sekretarz KC PZPR - Edward Gierek przyjął 

6 bm. grupę pracowników służby zdrowia, reprezen­
tantów blisko półmilionowej rzeszy lekarzy, pielęgnia­
rek, farmaceutów, laborantów I innych zawodów me· 

spreżonego 
Niewielka ł6d2llra wytwórnia 

gazów technicznych zaopatru­
jąca ponad 4.800 odbiorców w 
tlen sprężony i ciekły, acety­
len, dwutlenek węgla, azot 

gazowy od dawna przestała 
nastarczać potrz11bom dynami­
cznie rozwijającej się gospo­
darki regionu łódzkiego. O dycmych. 

na str. 2) (Dalszy ciąg na slr. 2) 

nmumrm 

Młodzież na budowie zbiornika sulCjowskiego 
Czyn 

połeczni 

potrzebo 

- Co koleżanka brygadier robi? - zapytaliśmy wczoraj uwi­
jającą się w &tuosobowej grupie mlodzieży", śliczną dziewczynę z 
czerwoną opaską na ramieniu - oznaką brygadierskiej funkcji. 

- Brygadier pracuje! - oznajmiła zwiętle schylając sit: nad 
następnym pt)dem drzewa odrastającym z ziemi. 

Ta ziemia to dno przyszlego sulejowskiego zbiornika. A mło­
dzież? - to byli uczniowie czwartych klas II1 LO im. Tadeusza 
Kościuszki. Trzy - cztery Jata temu wykarczowano pod zalew 
okolo tysiąca ha lasu. Niestety ob„ ar ten zdąży! już poro<;nąć 
nowym! pt)dami. Obecnie calą roślinność należy usunąć po to, by 
do koń<'a kwietnia (w maju początek napełniania zbi<>Tnika) dno 
bylo czys,te. 

Praca przy usuwaniu pt)dów 1 suchych galęzi nie jest trudna. 
Trudno za to znaleźć sLu stałych pracown ików do jej wykonan ia. 
Odpowiedzialni za inwestycję doszli więc do porozumienia z Ku· 
ratorium Okrt)gu Szkolnego. Zadania podjęla się młodz ież na­
szych szkól ogólnokształcących. Lączn ie 16 tys. młodzieży od 
lat 16. Wczoraj zas taliśmy p i erwszą z czterech s tuosobOwych grup 
In LO. Mlodzież była pełna zapalu. Zwłaszcza iż zdaje sobie 
on.a sprawi), że ta praca jest pożyteczna dla Lodzi. 

Jak nam oznajmił dyrektor III LO - z każdej klasy wytypo­
wano po 25 uczniów - tych najsilniejszych, nie zwalnianych z 'WY' 
itp. Były interweneje rodziców, żeby nie robić róż.nic bo„. j&chać 
eh<!/!, wszyscy. 

Praca trwa od poniedziałku. Pionierami w akcji byla ml-Od.ziet 
XXXI LO. Dziennie oczyszczali półtora helctara. Jak sit: spisze 
„Trójka"? Przypuswzamy, że nie pozwoli się łatwo zdystans .Jv·ać. 
Widzieliśmy ich w akcji. AP 

~. AND3ZEJ WACH 



Coraz lepsze warunki 
dla .roźw~ju lecznictwa 

Posiedzenie 
Rady Państwa 

Obrady Prezydium Rządu Rozmowa 
pre1ydenla Tilo 
z ministrem (':Dokończenie H ..tr, 1) 

W spotkaniu u~zestnlezyli m. 
tn. : Ja<:ek Gziik -.;- · ~eka.rz, d y­
rektó.r Zesppłu Opie~ Zd.ro­
W<>tne1 - Radomtik(), W<>j, ,lód"l­
k ie ; Hs-nna Jag<>d.z!nska-Male­
cka, lek8JI'Z w Przych<>din! Ob­
wooowej !Mt-W~: Al k­
sander Prusrezyńakil.~: pi-of. AM 
w L<>dzi ; Ma.na.n SU'Wiń:.kl -
m lnister Mr<>wLa i ,1Jp1e.lti spo­
lecznej ; Janusz B!e'rnaci·k -
przew<>dn!czący Zam:l\,d·u Glów­
neg<> ZW'ią2'Jku za w octowego 
Praoow'll. ioców Słu'tby Zd.Mwia. 

Uczestn!ey spo~lta.nl a 1rtf<>rmo­
w al! I sekretarza KC PZPR o 
zasadmiezyC'h protilemad1 oo­
d ziennej pracy ' l 'kon.kret·.1ych 
k rokach podej,n<owanYtj\ w pl& ­
cówkaoh s~u'ilby - zdrowia dla 
1.11sprawnien1a systemu leczni­
c twa i poprawy opi~IM nad pa­
cjent em. 
Podkreślano też, te w elągu 

roku, . laiki m ltUU od osta·tn ieJilO 
spotkami.a w Komttecie Ce'1tral­
n y m nastąi;>il i.st.otny postęp w 
u spra"lill ieniu dzialabnoścl lec'­
n iebwa ! rozwoj·u jeg.o ba·ZY. W 
tym czasie podję.llo praeę dal­
s zych 25 tys. fa·chowych o r a­
co wnlków slu.ż:by zdrowia_ Baza 
s z.p italna Z'Wi ęki;z:1--1a s ię o t>k. 
4 tys. lóżek , .a - w I k'Wa.rta le 
!'r. zano_towano ·~~bry , przebiPg 
unwestycJI służby zdiro wia I od­
dano pacjentom ponad 1.000 no­
w ych ló~k szp!taLnych .. Oal -.7.e 
postępy PC>CZ.Y'!liła integ racj a 
naszego leoZ<n letw11. przyjęto też 

no we, barozieJ racjorta.Lne nsa­
d y flnansowa-nla S'lpitali, co 
przyczyniło s ię m. in . do po­
lepszenia opiek.i nad ch<>rymi. 
Powstał<> też wl~le nowych o­
środków zdrowi.a 'l'la ws!, co 
po2lwolil'o zmniejszyć liczbę pa­
cjentów przypadających na je­
den ośrodek. 

Przekuując seidecQ;ne po-
zdrowienia dla WSJ!ystkłch pra· 
cowników słtlŻbY zdrowia w 
przeddzień I.eh święta, EdWlird 
Gierek podkreśill, że problemy 
ochrony zdrow~ tlbywatelt 2naj 
dują dę w centrulń ~tereso­

wania partii i pańśtwil. J este­
śmy obecnie na dobrej drodze 
do usunięcia "WYitęlO'llJllcyCb je-

Wysokie odzna~zenia 
dla łódzkich 

lekarzy-naokoW-Oów 
1 bm. z oka.zji Dnia ?racow­

nika Służby Z~~ 85 t:iaslu­
żonych pracowników tego ,re­
sortu oti::u:~• ~częnl.ai 
państwowe. 

Order Sztll.llda$ ~ql.ct ~ li.la­
sy otrzymał • 9Nf, . dr .Aleksa'.'• 
der Pruszczyń1~l - •ncowmk 
naukowy AkadeD!J.l · Medycznej 
w Lodzi. 

Orderami S~u ' Pracy 
u klasy udekorowanych zo­
stało 5 osób, m. hi.: · Jerzy 
N of er dyrektor Instytutu 
Medycyny Pr.acy w LollŻI, 
Knyżem Komando:nk.lm Or­

deru Odrocbenia Polsł[i udeko­
rowany ~ostał prot dr Janusz 
Sobański - kierownik Kliniki I 
Okulistycznej AkMtemil Me· 
dycznej w r.odllł. 

1zcze nledostal:ków I stworze­
nia wlaściwych warunków do 
peln~go rozwoju lecznictwa. 
Zwiększone środki państwa na 
te cele uzu,pelnlane są przez 
Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia, na którym zi:-roma-
dzono już pół miliarda z·L 

Edward Gierek zwrócil da.le) 
uwagę na podśtawowe proble­
my wiążące się. z poprawą sta­
nu zdrowia spoleczeństwa, jak 
lepsza ochrona zdrowia załóg 
robotniczy ch I ludno$cl wsi, 
poprawa opielq zd.rowotneJ nad 
matką I dzieckiem, młodzieżą, 
ludźmi s tarymi, zapobieganie 
I zwalcza nie tzw. chorób wspól­
czesności, dążenie tlo poprlłWY 

stanu sanitarnego kraju. I se­
kretarz KC PZPR szczególnie 
podkreślił znaczenie umacnia­
nia, r<Yl:woju 1 lepszego zaspo­
k a jania potrzeb rodzi<ny. Prawi­
dłowy jej r=wój świadczyć bę­

dzie o sile 1 zna.ozeniu nasze­
go państwa, R<Yl:wiązywanle 

wszystkich tych pr-0blemów jest 
zarówno obowiązkiem pracow­
ników stużl1Y zdrowia, jak l 
sprawą ogólnonarodową, 

Edward Gierek wysunął pro­
pozycję opracowania, przy sze­
rokim ud'llia le specjalistów, do­
kumentu obrazującego stan 
zdrowia społeczeń stwa, kadro­
we i materialne zasoby leczni­
ctwa oraz przyszłe potrzeby w I 
tym zakresie. 

6 bm, odbylo się posiedze-
nie Rady Państwa. Głównym 

tematem obrad był problem 
funkcjonowania organów przed 
sta.wlcielskich rad narodowych 
1topnlia wojewódzkiego ua tte 
lch działalności uchwałodaw­

czej. Przyjęte wnioski zmierzają 
do podniesieni.a efektywności 
działania organów przedstawi­
cielskich rad i pogłębienia ich 
roll w procesie zarządzania. 

Rada Państwa: 

ratyfikowała konwenr-ję 

Międzynarodowej Organiza.cjl 
Pracy dotyczącą ciężaru maksy- ' 
malnego ładunków, eiozwolone­
go przy przenoszeniu pnez jed­
nego pracownika; 

- mianowała na stanowisko 
ambasadora na.dzwl•czajnego i 
pełnomocnego Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej: w Króle ­
stwie Norwegii - Romualda 
Poleszczuka i w Konfederacji 

, Szwajcarskiej - Stefana Wil­
skiego; 

- powoJala na stanowi•ka 
sędziów Trybunalu Ubezpieczeń 
Społecznych w Wa.rszawie: Wla-
dyslawa Grocholę i Stefana 
Perestaja oraz na stanowiska 
sędziów: sądów wojewódzkich 
- 14 osób, okręgowych sądów 

ubezpieczeń społecznych 3 
osoby oraz sądów powiatowych 
- 71 osób; 

- mianowała Walerego Ma-
sewicza prokuratorem Prokura­
tury Generalnej. 

(DOlkoń.czenie ze str. 1) 
!ów perepektY'WtlC'l'lle~o pro-
gramu m ies:zIB:&nioweg-0 a 
mianoWlici e, utw-0nenle pne-
mysłu m ies?Jka<niowego. Plano­
wa.ne j e-s•t podjęci>e - O<b<>k już 

reaJizowanych - w ielu nowych 
roozajów prae. W sporządzo­

nym WY'ka'!.ie U1Sbal<m0 tzw. jed­
nos tk;i wi<odące, odipoWi edzialne 
za l<:h sprawn y i termln-0 wy 
p rzeb ieg. Zamierza się wydat-

P. Jaroszewicz 
przyjqł 

H. Kearnsa 
Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz przyjął 6 om. 
prezesa amerykańskiego banku 
Export - Import Bank of Unl• 
ted States - Henry Kearnsa. 
Omówione zostały niektóre pro­
blemy handlu zagrafll.icz.nego 
między Polską i stanami Zjed­
noczonymi, m, in. zagadrtlenla 
współdzialania banków w roz­
wijaniu konystuej dla obu 
stron wymiany handlowe). 

W rozm0>wie w:aiąl udzlal ml­
n ister finansów - Stefan Ję· 
dry chowski. 1 

Obecny byt ambasador USA 
w Polsce - Richard T. Davies, 

W tym samym dniu H. 
Kearns przyjęty :.ostał przez 
ministra handlu zagranlnnego 

Tadeusza Olechowskiego, 

220 mln. zł na rozbudowę tlenowni 
Omówiono problemy, związane 
z intensyfikacją wzajemnej 
w ymiany handlowej, ze szcze­
gólnym uwzględnJeniem realiza­
cji polityki kredytowej w pro• 
mocji amerykańskiego ekspor­
tu inwestycyjnego do Polski, (Do<kończenie ze str. 1) 

skali p r oblemu świadczy naj­
lepiej fakt, ż e z miejsc<>wej 
produkc ji (łączn ie z koopera­
cją) pokrywano w skali roku 
ok. 70 ·proc. potrzeb . Łódź za­
pewniała swym kliento.m z 
własnej produkcji 1,6 mln m 
sześć. tlenu, podczas gdy za­
potrzebowanie re.icmu w 1972 r. 
wynosiło według d·anych gli­
wi<lkiego zjednoczenia - 3.5 
mln m sześć. Około · 1,9 mln 
m sześć. tlenu łódzki transport 
musiał 1'WOZ'ić od innych pro­
ducentów z bardzo odległych 
ba'Z produkeyjnych, m. in. z 
Chorzowa, Tarnowa, Kęd'Zie­
rzyna, Płocka. Związane z 
tym kłopoty i następstwa po­
wodowały bardzo p<>ważne 
straty a często długie prze­
stoje w produkcji . U najpo­
we.żniejszych odbiorców - w 
„An ilanie", Fabryce Domów, 
„Zrembie" „Instalu", „Elcie'' 
-. k<V.<le ..opó~nieaj w rlosta­
Wlie ImW" techńii: cl\" było 
.pazyezyną d rgĄ11.i~fi' \Pro­
dukcji. Stwier~ono, te w na­
szym regionie ~odzieunie ok. 
800 robotników 'Z powodu nie­
doboru gazów technJcz.nych 
pr:wuje poniżej norm wyda,j­
ności. 

Na r&z.budowę tego ważnego 
zaplooza gospodarki resort 
chemii pr:zezn.aczył 220 mln zł. 
Inwestor Gliwickie Zjednoożo­
ne Zakład)' „Polgaz", zawa.rł 
z końcem lutego umowę z 
łódzką „Chemobudową", która 

począwszy od 15 maja. br. w 
cyklu 27 miesięcy rozbuduje 
łódzką instala.cję przy ul. 
Traktorowej i wybuduje no­
woczesne obiekty towa.rzyszą­

ce. Montaż instala<iji techno­
logicznej z importu (najnowo­
cześniejszej w tej branży) roz­
pocznie się w I kwa.rtoale 1974 
roku, a uruchomienie produk­
cji przewidziane jest na I 
kwartał 1975 r. 
Dzięki nowej tlenowni 

łódzka wytwórnia będz ie mo­
gła dostarczać swym klientom 
roczni e 6 mln m sześć. tlenu 
(potrojenie obeenej produkcj i). 
Uporządk<>wany w stan ie bar­
d zo ważny odcinek funkc jono­
wania gospodarki. Skończy się 
uciążliwa P<Jgoń za niezbęd­
nym surowcem. 

M. KRAJóWNA 

Pomyślne 

prognozy 
w Helsinkach 

W piątek 11akoliezyta llę trze­
cia rund.a wielostronnych roz­
mów pnygotowawezych do 
Europejskiej KOOllerencjl Bez­
piecze1istwa i Współpracy. By­
ra ona najdłuższa z dotychcza­
sowych, trwała bowiem aż 

6 tygodni, Oczekuje się pow­
szechnie, że następna czwarta 
runda będz;e ostatnia I zakoń­

czy proces pnygotowań do 
konferen cji, która będzie się 
mogla zebrać w drugiej Polo­
wie czeriwca br. 

12 bm posiedzenie Sejmu 
4~ " ń "<(Do.kończenie ze str. li' 

SJ>I'łl>rolidani:eJ K».n:iisji NaW<.t i !;'<>stępu Technicvneg<> oraz 
Komisj i Oświaty i Wy~h<>Wa•qia o rządowym projekcie uchw.aty 
o zadaniach narodu i państwa w wy chowaniu mlodzl:eży i jd 
udziale w bud1>wle soo,l a listY'Cznej Pols.kl; 

- Sprawozdanie Komisji P rae Ustawoda:w<:zych oraz KO'IUisji 
Spraw Wewnętrzn y.eh i WymiaTU Sprawiedliwości o przed taw10-
nym p rzez Radę Państwa projek·cie ustawy Jronsty>t.Uc y jmej o 
przedłużeni.u ka<lenoji ra<I narodowych; 

- Spr a woz.danie K{)l!Ilisji Naukl i P<>s tępu Tecllin icznego IO rzą­

dowym pojekeie us t ruwy o u tworzen i u Urzędu Energii Aitolnawej; 
- Sprawozdan ie Komisji Nauiki i Pnstępu Tech!nicznE>g<> o .rz11-

dowym p ro j ekeie us tawy o zmianie przepiSów dotyczących stopni 
nauko'WY'Ch i tytułów naulrnwych oraz organizacji inst;yotutów 
naukowo-badawczych; 

- zatwierdzenie uchwały Rady Państwa w s,prawie powołania 

m'inisitra s;praw wewnętrz.nych. 

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT 

Bieąi pr1el1dlwe 
Włókniarzy 
Jum bezpośredni~ po meczu 

piłkarskim -0 mistt"ZÓ&two I ligi 
LKS - ROW (Ryb<nlk) rozegra­
ne :oostaną na Stadionie LKS 
przy aa Unii o ioc\z, 14 (start 
i meta) bieg! pr"Leiajowe rorga­
n!zowane z okal\li „Dnia Włók.­
niarza". 

Program p11zeWij1uje ll:on.ktlren­
cje: seni-0rek, senl0t;ów i junio­
rów, Pucharów zdobytych w ro­
ku ubieglym brqnl• Skowroń­
ska i Ma.randa. 

Startować mają wuyacy na~­
leps! biegacze Lodzi, a ponad­
to zgtoszenia nade.szły z: Rado­
mia, Che!.mka, NOW~ ' Soli i z 
ziemi lódzltleg, 

* ~ * 
Przypomtnamy takh; ze przed 

spotka.niem LKS ~ ROW, o 
godz. 9 rozpoC"lnie ·~ mecz w 
klasie juniorów LKł Włók­
nla.rz (Pabianice), 

111 skttócie 
.ł. Na planszaeh . ltolecznego 

PK.i<N rozpocs.,i tlę międzyna­

rodowy turniej o „ŚA!llę Wo­
łodyjowskiego", 

Przed poJudniem zeapól Polaki 
uległ Węgrom 11 :S, Poz1111tałe 

WY'ndki: Polska l - Polska Il 
11 :5, Włochy - NRF 18 :6, Wio­
chy - Rumunia 9 :T,- ZSRR -
NRF 15 :1, Polska I . - FratWja 
11:5. 

.ł. Brytyj•czyik OoUn K1.rham 
zwyciężył w blesiu maratońsldm 
.r-0zegranym na historycznej 
trasie mara.ton - Ateny. Star­
towało 160 zaw<>dln!ków l 16 
klrajów. 

.ł. T. Nowickl po P!>~<>na.ndu 
J'rs-nou.za Co~olle .wa.nsowa~ 

do p61fi.nału w fr:ze pojedyń­
ozej m~zY'zn n.a tuni.!łdu te.ni­
sowym w Nieel. 

Lubljana coraz bliżej„. 

Mecz nie spełnionych nadziei 
Nie bez k-0zery daliśmy w tytułach te pnV71naJmy, nle1byt 

budujące zapewne wszystkich za.gorzalyełl sym.pat:11ków hol>eja 
s11wierdzenia. 

Dlaczego Lublja•na? Otóż najblit.s:r.e mistrzO&twa świata w grupie 
,,B" odbędą się w tej. malowniczej mie.fscowości ju~-0&!-0'Wiańsk.iej. 
1 raczrj wszv-;tko przemawia :za tym, ze tam pnyJdZle i:rac a­
s.zym hokeistom. 

Obserwując ostatnie fa'a.gmenty 
wc zorajszego meezu na mo­
skiewskim lodowisku jeswze Łu­
dziliśmy się nadz ieją, że Pola­
cy ruszą do kontrat~u. odea­
b iając straty. Niestety stało się 
tnac.zej . Mimo despe.rac:kich raj­
dów naszych z aiw<>cl!nilków nie 
U<da«> im się uzyskać nie mó­
wiąc już o wygranej wyrówina­
n ia kftóre może ocl.sUl!lęloby Wi­
dm::, spadku z ~PY „A". P.rze­
graliśmy najważm iejs zy dlla nas 
mecz 2 :4 (2 :1, O :2, O :l'). 
Może zby t wcześnie bijemy na 

an.arm, degrad"-ljąc już masz.ą 

drużynę d<> grupy „B". z kooei 
nie mo:iln.a s ię zby tm io łudzić, że 
hokeiści NRF za-przepasz.czą 

swoją szansę u trzyrn amia s ię w 
piątee najlepszych zespołów h<>­
kejowych świata , dając się po­
konać Polalk·om w rewllfilż0<wym 
pojedy nku. 

Niewiele dobrego m-0zna by 
powiedzieć o wczorajsze~ g.nze 
nas.zy.ch hokeistów. Na dobrą 

sp.rawę, zaledwie kilka aktji 
moglo się podobać. Oczywiście -
gdyby za>końc:rone zostały uzy­
skafll.iem bramek. A trzeba do­
dać, że hokeiści NRF nie gra.Li 
aż tak <l·obrze. Zapreu.ntowali 
on! pneciętmy p<l'Liom.. 
$ledząc grę P<>laków na &?Jkla­

nym ck.ramie m<>żna bylo przy­
puszcza.ć , że zapomnieli oni Jak 
się gra w hokeja. Zapomnieli o 
najsilniejszej <lotycbczas broni: 
atakach i obronie ca.lej piąbki. 

Brak im było szybkości, a eo 
najważnJejsze wzajemnego zro­
zumienia. Niemal każdy z wy­
stępujących na lodowisk·u za­
wodinilk6w polskich zapfaal na 
•wym kono!a Iii.PO.ro błędy. Nasi 

hokeiśol próbowali nadrabiać 

braki ambicją i ofilll'nością, do 
czego z.a.grzewali ich za.równo 
polscy jak I moskłewscy kibice 
raz po raz W<>łając: „Polska go­
la„ i „Mołodcy - szajbu, sz.aj­
bu''. Niewiele to pomogło. 

Jeśli w pol:>k•if!Il zespole mie 
nastą.pi jakaś cudow n a „m eta­
mor foza" formy, to trzeiba bę­

dzte teg<>r<>czmy udział w m os­
k iewskLm turn ie j u zaliczyć do 
jedmyeh z najs tabs.zych wystę­

pÓW w mistrrosbw.ach Ś\V~ata. 

• • • 
Jak dotye<hczas fa'WOO'Y'beffi do 

pierwszego mie jsea j est dl'uży­
na ZSRR. Najgroźniejszym r y­
walem okazali się n ie.spodziewa­
nie Szwedzi. Gospoda.-ze t u r nie­
ju byJi więc przeW'idująey w y­
znaczając na o&tartm i m ecz t ur­
nleiiu zespoły ZISRR i SZ<Wecj i . 

Pierwsza impr1za 
samochodowa 

Lócl2iki Automobilklub organ!.. 
zuje 15 bm. pierwszą w tym se­
~Je imprezę. Będzie to jazda 
konkursowa. Startować mogą 

wszyscy ci automobiliści, którzy 
nie posiadają licencji sporto­
wych. Na trasie liczącej 100 km 
odbędą się: próba hamowania , 
jazda zręcznościowa nraz spec-, 
jalny slalom samochod<>wy. 
Zgłoszenia przyjmuje LA 

Lódź, ul. Tuwima 15 w ~octz. 
04 8 co 14. . 

Dzisieisze imorezv 
PILltA NOŻNA: n liga Wł· 

d.zew - MGKS (M!kulczyce), 
stadl-0n przy ul. Armii Czerwo­
nej 80, godz. 16. 

PILKA RĘCZNA: I llga męż­

czyzn Auilana - Stał (Mielec), 
hal.a p rzy al. Un\I 2., g<>dz. 18.30. 

TENIS STOLOWY: II liga AZS 
- GKS (Jastr"Lęb ie), sala przy 
ul. Lumumby 22, godz. 17. 
ŻUŻEL: II liga Gwardia 

Sta.rt (Gniezno), stadion Orla ul. 
22 Lipca 71, godz 16. 

STRZELANIE: .draży.nowe mi­
strzostwa Lodzi, strzelnica Or­
la przy ul. 2.2 Ltpca 71, godz. 
10. 

PLYWANIE: zawody o puchar 
OZN.., ptyiwalnia startu przy 
ul. Teresy 56/58, godz. l&, 

Dziś .zawarczą motdry 
Zużel ma swoich kibieów spor. 

towych. Lodzlanie lubią tę dy­
scyplinę sportu, która wymaga 
n ie tylko d<>s·konatego opano­
w ania motocykla, ale i n iema­
łej odwagi, Nic dziwneg-0, że na 
trybunach stadionu Orł.a pny 
ul. 22 L ipca, gdzie odbywają się 
ws zystkie wyśeigi motocyklowe 
organizowane prze;i jedyną w 
naszym mieście sekeję żużlową 

Gwardii, gromadzi się zawsze 
&Poro w idzów 
Dziś o gooż. 16 nastąpi inau­

guracja sezonu llużloweg<> , me­
czem Gwardia - Start (Gniez­
no) . W tym sezonie odbędzie się 
w Loazi 8 spotkań o mistrzo­
stwo II llgj. oraz sporo innych 
imprez motorowych. takich jak 
o Srebrny Kask, czy też <> Pu­
char PZM. Być może, że Gwar­
d ia dołoży starań I zorganizu­
j e ponadto imprezę o charakte­
rze międzynarodowym. 

Program dzisiejszego spotka­
nia przewiduje U biegów. Przy-i 
pomnijm y, że w roku ubiegłym 

gwardziści u siebie Wygrali zt 
Startem 45:33, a na wYjeWzie 
pr20ę&ra!i ł.21:36. • 

nle WIZIIlOCll!ić zaplecze n.auk·o­
w-0-t ecnn!czne pracujące na 
rzecz wyllronania programu 
mleszkani'O'Wego, 

Rio zpat rzon<> róWl!lteż projekt 
u-ch•waty Rady -Mi.nistrów w 
s.pr awie INTENSYFIKACJI PRO 
DUKCJI OGRODNICZEJ or.a?. 
usipraw n ieniJa obrotu J)l'OduJ<;ta­
IIlli O!i'l'odniczym;i. Pneiwid ziane 
w tej dzied zi n ie przeds ięwzięci a 

maj ą na celu znaczne z ·Nięk­

s zenie prod11kcji or.a.z spożycia 
ow oców i warzyw, m. in. po­
p rzez stw<>rze.nie warunków cila 
uks z.ta.ltowania "''ieHcorowarowej 
i s koncent rowa.nej produkcji 
ogrodniczej. Uebwała określ a 
pods ta'W'Owe zada.nia w. dziedzi­
n ie p.rodu:k.cj.t, sku'PU i zaopa­
trzeni a ryn.ktu w prcx:\ukty o­
g r-0 dn i<:ze, jaik również ustala 
Lnstytucje gospodarcze. które 
po winny być organtz a.t>0rami tej 
pro.cl UJkcj i 

Riozwój produk<:ji ogrodn:r.zej 
w poszozególnych .rejona<:h kra­
ju p O'WiJn ien być d<>stosowany 
do m iej soowych potrz eb. Szcze­
gó1nie celowa j est rozbudr>wa 
baz p rod'Uk cyj.nych na zap\e­
czu dużych ag;lomer a<: j1 m:.tj -
ski·ch. Sp.recyzo w aino w tej 
m ierze obowiąz<k i i z.ada.nia 
prezy<diów W<>j eWód"lklch rad I 
narodowych. 

S. Olszowskim 
6 bm. przebywaja,cy z wizyłJl 

oficjalną w Jugosta.wu minister 
spraw zagraniCZ<nych Polski, 
Stefan Olszowski został przyję­

ty w Belgradzie przez prezyden­
ta SRFJ, Josipa Broz Tito, Pod­
czas rozmowy, która upłynęła w 
serdecznej atmosferze, omawia­
no .zagadnienia stosunków dwu­
stronnych oraz zagadnienia mię­
dzynarodowe. 

w piątek przed południem za• 
kończone zostaly rozmowy pol­
sko-jugosłowiańswle, które pro­
wadzili mlnistr-0wie S. Olszow­
ski ! M. Minić, oraz ich wspól­
pracmvnicy, Oma•Wiano problemy 
międzynarodowe, ze szczególnym 
uwzględnleniem zagadnień euro­
pejskich i przygotowań do kon­
f<lt'.encji w sprawię bezpieczeń­
stwa I współpracy naszego kon­
tynerttu, Rozmowy przeblegaly w 
szczerej l serdecznej atmosfen:e. 

,,Uratowanie zawdzieczamy -· 1prawnoicl lrancuskich marynatz!" -
Mówi zalega „ Wrocławia" 

8 bm„ po południu na lotni­
sku Okęcie w wa„sza.wie wy­
ląd<>wal sam0<lot z Paryża. któ­
ry m poWil'óell:a do kfraj•u załoga 

statku „ W<roctaw" . Cala 27-
osobowa załoga czuje s i ę do­
b rze. 

w d·n iu katastrofy - opowia­
da.li ma•ryinarze - p~ogn<>zy nie 
za.powiadały tak groźnego s zto r­
lllfU. Byt to rzadki zb ieg 3l~·b­
ko następującyeh po sobie w y ­
padków. Staitek nagle z,nala 7 ł 
się w strefie silnego sztor mu . 

Wia t r g wat bawnie zmienił kie• 
ru.nek o 180 s topni. St atek prze­
Ch Y'lił s i ę, P<>j•aiwila s ię niebez­
pieczna martwa faJa. 

15 m iJnut po n adaniu sygnału 

S.0.S. kia<pitan w yidal ro?Jkaz c­
pliszczenia sta tku . Warunki by­
ty talk trud•ne, że gdyby .!'a·to­
wala nas mniej sp.rawna tało­

ga, mogłoby się sk-0ń•czyć tra­
gici:nie. Mary·nan e z fra ncu­
sk iego eskortowca „ Guepratte" 
byli ba·rdro odważni, a je!ino• 
cześnie n ievwy k!le spr.awnL 

KRONIKA WYPADKOW 
• W Ptaszkowicach pow. 

Lask oo i.skiry z komina splo­
nęto 7 stodół, 5 budynków 
m iesizkaanyeh i 1 ob<>ra. Straty 
wstępnie oszac<>wain<> na 250 
ty>s. zł. W akcj i gaszenia ognia 
brało udział 35 jednostek Stra­
ży Pożarnej . 

• Na bca·s ie PKP Dobr.oń -
Lask :onailez i<>no leżącego pny 
torze Grzeg nrza P . zam. w 
Zduńskiej Woli lat 18. który 
prawd·opodobn ie potrącony ?.o­
stał przez pociąg. z ogóLayrn i 
obrażeni•aani pnewiezi<>no ro 
d:o szpitala . 

• Wiesław w. zam. w Kłom­
n icach, · Jadąc · motocy k lem w 
Rad<>m ·sku uderzyt w ty l -po­
prze<lzaj ącegoo g<> samochodu . 
N idorllunny mot-0eykliSta upadl 
łam i ąc nogę . 

• Przy :ob iegu ulic 17 Stycr · 
n ia. i 1 Maja w Zgien u k ierow­
ca „Stara" Jerzy P ., l&t 117, n ie 
zaehowując środków ost.r-0żn-0 -
śc i ~powiodował -iderzen ie t 
żu'kiem" Pasażerka żuka" 

91-letnla Anna G. dot~ala w 
wypad•ku o.bra.żeń i przewl ez!<>­
na zo&tała d'o SZ!l>ita.la. St.raty 

ok. 10 tys. tl. 
• Przy zbiegu uUc Nawrot 

PoQoda 
Dt i ś w W".>j. lód•:okim zachmu­

rzenie urnia.rtkowane, okresami 
d:użl! i miej.s:ca.mi możllwe pne­
l-0tne 0opady, Te.m.per.atu.ra m i­
n ima·bna ok. i, ł st. c„ a 1-0-
kaln ie możl!Lwe pnym rozki 
Tem1peratu.ra ma•ksy>ma.!na ok: 
9-12 st. c . W la1lry umia r kow a­
ne IU•b dość silne, poludniowo­
zachod n ie i zach-0d111 ; e. Ju " 0 

zacnmurzenie zrni-e.nne, mii ej s('a­
ml opady p rzelotnego deszczu 
1wb deszczu ze śniegiem, nieee 
chlod.niej. 
Słońce zajdzie dz i ś o gO<lz. 

18.~6. a jut.ro wzejdzie o godz. 
5.05. 

lmieniny Dona-ta 1 Ruii·na. 

Dnia ł kWiełlnia 
zg.inąl śmiece<ią 

przeźywszy ła.t 33 

S. t P. 

1973 rokiu 
tr agiazn11, 

WOJCl'ECH 
ADAMKt·EWICZ 

kaopitan WP 

Pogt'IZeb odbęchle &ię dnia 
1 kwietnia 1973 roku o godz. 
15 na cmentarzu na Mani. 
PoZ0'9taJą w głębokim smu~ku 

RODZIOE, ŻONA, CORK.A, 
RODZEŃSTWO, RODZINA 

l PRZYJACIELE 

Dnia ł kwietnia 1973 roku 
zmarła, przeżyws.zy lat 73 na­
sza n&jultochańsza, o na.jszla· 
ehet.nlejsz.ym łie.rou żona, 
MMka i Babcia 

S. t P. 

WALER1łA 
STACHURSIC.A 

z domu r..os 
Wyprowad71efnie <zwłok DAStą­

pł 7 kwietnia br. o godz. 15 
z kaplicy cmentan:a na Kur­
czak.ach, o czym zawiada­
miamy pogr2,Zenl w glc:OOkl:n 
smutku 

MĄŻ, DZIEOJ., 
TA, SIOSTRY, 
I POZOSTAł..A 

WNUCZĘ­
BRACIA 

M>DZINA 

i Wysokiej, Jmerowca, ;,'l'raban• 
t a" =usil autobus MPK d-0 
g w altowneg-o hamowa.nia, na sku 
tak czego <iw.ie oooby jatlące 

autokarem d<>'Lnaly 0obrażeń. 

H E>nn"k S•z. (Oh<ryzantem 5) zl~ 
ina1n ia s zczęki. 

B Na ul. Dąbrowskiego !5'! 
k iero\\l,ca c i ężai.roweg.o , , Ziła·' 

5076 IO na skutek nadm!~rnej 

szybk~i s-tra·cil pan<>wa:iie 
nad poj az dem i spowooow al 
zderzen ie z cią~n i•k i em. Jadą• 

c Y na p rzyczep ie J a.n W. d<>-
7.nal ogóln ych obrażeń i prze• 
b wa w si.p: ta lu . 

• Straż Poża•rna t.nterwen io­
wała w czoraj p r.zy u.I. KL!iń­

&k\ego 41 , gdzie brzeba bylo z 
d rzew a zdjąć w trasz-0-ną ku­
nę. N ikt n ie w ie i;Jcąd w cen­
trum wzi ęło się t-0 zwlenę. • 
Ili Z okna na li p . domu ~ 

p rzy u l. Wlók ienn icre j wypadł 
wc-rn r•i :H-letni Kaz'm !en s . 
Porzew1ezlono g o d<> 1;z,pits la 1 

<>"8 óln ym i ob rate-n larni. (kl) 

W dniu 5 kwietnia. 1973 r. 
po atug.jej chorobie tm&rł, 
prze.żywszy la.t łł 

CZEStAW 
NAJMArN 

długoJetni pracownik Sipół­

dzielni lnwa.lidów A.para.tury 
Elektrotechnicznej „Pok6j". W 
zmarłym straciliśmy K.oJeCę, 
Przyjaciela oraz dzialae<Ul 
spoleczmego spółdzielni. Po­
grzeb <>clbęd®e &ię w d.nlu 
7 kwietnia 1973 roku o 1odz. 
15 na cmental"ZU Doły, 

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
szc:oere!llO w9półcoiucla 8'kłada­

JI\ 
KOLEŻANKI i KOLEl>IZY 
ae SPÓLDZIELNI INWA­

LIDÓW APARATURY 
ELEKTBOTECHNICZNEJ 

0 POKOJ'' 

W dniu 5 kwietnia 1973 r. 
zmarł w wiekJu lat 74 po dłu­
gich i ciężkich cierpienia.eh 
na"" najuk-0chańs:zy Mąż, Oj­
ciec., D.ziadek i Pra.d<ziailek 

S. t P. 

STANISł.AW 
RVN1KlfW:ICZ 

Wypr0>wad:zenie zwłok nastą­
pi dnia 7 kwietnia br. o go­
dzinie 16.30 a: kaplicy cmenta­
rza rzym.-kat. na. Dolach, po­
przedzone msz.ą św. <> gad.z. 
16, o czym zawiadamiają po­
zostający w nleutUl0<nym ta­
lu 

ZONA, C0RiK:1, SYN 
i POZOSTALA RODZINA 

z bólem za.wła<fan\lamy, te 
w dniu 6 kW~etnia 1973 roku 
2llll.M'ł w wiek.u 67 l!a·t 

S. t P. 

EUG»BNłUSZ 

DOtMłNłK OV/S1K11 
Pog11:r.eb odbęd;zie się dnia 
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Z REGULY STOSUJEMY ZABIEG ODWROTNY. 

UOGÓLNIAMY INDYWIDUALNE DOSWIAD-

CZENIA I PRZEMYSLENIA. ZAPRASZAJĄC 

DO DYSKUSJI CZWORO BEZPOSREDNICH 

REALIZATORÓW l.óDZKICH PRZEMIAN, A 

, 

OTO N ASI ROZMÓWCY: Marta Czuprynialt; 
prządka z ZPB 1 Maja. Od 1957 roku łodzian­
ka. Mąż .,... pracownik budownictwa, dwoje 
dzieci. W lipcu br. prawdopodobnie szczęśliwa 
posiadaczka własnego M-4. 
- Stanisław Hanke, zbrojarz z LPBU. Lodzia­
nin od 17 lat. Żona, dwoje dzieci. 

Edmund Paradowski, drukarz z ZPJ „Pierw• 
sza", życie łodzianina zaczął w roku 1946, wła· 
sne w ogóle - ni.ewiele wcześniej. Zona -
pracownik ZUS, plus dziecko - wszyscy cze­
kają na mieszkanie spółdzielcze. E. Paradowski 
został wytypowany do technikum dla przodu­
jących robotników. W tej chwili więc obowiąz­
ki zawodowe godzi z nauką na kursie przygo­
towawczym. 

JEDNOCZESNIE BEZPOSREDNICH „KONSU· 

Lucyna Maciejewska, od 1945 roku pracow­
nik handlu, od 1946 roku - kierowniczka skle­
pów. Córka pracuje w Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej. Obie czekają na mieszkanie spół­
dzielcze. 

Wszyscy są członkami partii, wszyscy są dele· 
gatami na Lódzką Konferencję Sprawozdaw• 
czo-Wyborczą. 

-
MENTÓW" ICH EFEKTÓW, ROZKLADAMY 

NIE AKO ŁÓDZKI PROGRAM ROZWOJU 11\10· 

DERNIZACJI NA „CZYNNIKI PIERWSZE". CO 

WYNIKNIE Z SUMY TYCH PRYWATNYCH 

OBSERWACJI? 

RED. - Od dwu lat, i>ra.ktycznie, od listo. 
pada 1971 r. - teoretycznie, jesteśmy świadka­
mi i autorami realizacji łódzkiego Programu 
Rozwoju i Modemi~acji miasta. Mówimy ' o tym 
prógramie wiele, ale w kategoriach wielkich 
liczb, zasadniczych inwestycji, decydujących, 
strukturalnych przemian. A tak po prostu, 
prywatnie? 

M. CZUPRYNIAK - Niby nie wypada cią­
gle się chwalić. - Łódź jest piękna. pięknieje 
z dnia na dzień. Niejednemu jednak złośli­
wie, uparcie nar,zekającemu, trzeba by to mó­
wić wprost. Zmiany są, tylko cudów nie ma. 
Wady i życzenia będą zawsze. żebyśmy jak 
najlepiej pracowali, będzie nam jeszcze cze­
goś brak. Apetyt rośnie w miarę jedzenia ... 

E. PARADOWSKI. - Jestem lokalnym pa­
triotą, ale wystarczy na Dworcu Fabrycznym 
posłuchać opinii o naszym mieście. Zbyt po­
chlebne nie są. Mówimy o urodzie nowyeb 
osiedli, ale stara Dąbrowa niezbyt nam się 
chyba udała? 

S. HANKE. - Mieszkam na Dąbrowie i nie 
narzekam. Do starego budownictwa nie wró­
ciłbym za żadne skarby. Nie wiem jak ludzie 
mieli kiedyś pojęcie tak budować. „Studnie", 
eały d zień trzeba było pal i ć światło.„ 

M. CZ. - A wy jakie pojęcie macie? M-4, 
a dwa z trzech pokoi 8 i 10 metrów. Gdzie 
ja mam niby sypialnię sobie urządzić? 

E. P. - Słyszymy o osiedlach niedale~iel 
przy<7. lości. które chyba już wszystkich za­
dowolą . Mieszkan ia o wyższym standardzie, 2-3 
m inuty do sklepu. Pozostaje komunikacja ... 

S. R. ~ T~ra:i: -to jest .tak, co zła. to budow­
n ictwo winne. Mieszkań brakuje? Brakuje. Je­
den z drugim nie, myśU .tylk(}, :ie dwie i:odziny 
• Jednej klitki wyprowadza się do dwu miesz­
J{ ań. - Po ziemniaki do centrum. Znaczy si ę, 
dlaczego nie budujemy pawilonów handlowych? 
W planach są, pewno. Ludzie to najpierw jed­
nak czekają na klucz do widnego i ciepłej!o. 
Gonimy więc, żeby od.dać iak. na~więcej bfo­
ków. A zresztą, sklepy są w osiedlu a do mia­
sta i ta~ się jeździ, bo zaopatrzenie w nich 
liehe. 

LUCYNA MACIEJEWSKA. - Łódt to mia­
sto przemysłowe I tutaj trzeba tego wszyst­
kiego po prostu dużo. Może rzeczywiście trze­
ba by bardziej bić się o dostawy? Nie, nie 
mówię o swoim sklepfo, bo przecież wiem, że 
mogę zaopatrywać się tylko w przetwórniach 
PSS. a te nie mają warunków na zwiększenie 
produkcji. Tak, w ogóle. 

M. CZ. - Gorzej, że nie zawsze są to pro­
dukty smaczne. a my przecież mamy czułe 
podniebienia, coraz czulsze. 

RED. - Nie mówimy tu nic o kolejkach, 
G godzinach otwarcia sklepów. 

E. P. - Do kolejek juź przywykliśmy„. 

L. M. - Byłyby mniejsze. gdyby potrzeb­
nych artykułów było pod dostatkiem. Z dru­
giej strony - to jest moje zdanie jako klient­
ki - tam gdzie personel rusza się jak mucha 
w smole i do dziesięciu zliczyć nie potrafi, 
człowiek stojąc denerwuje się podwójnie. 

M. CZ. - Przydałoby się , żeby sklepy wa­
r zywne zaczynały praeę od godz. 7, a nie 
od 10. 

RED. - Drobne mankamenty tycia. eodzien­
tli?go nie pneslaniają chyba generalnej idei 
Programu. który ma. zaspokajać nasze ambi­
cje prywatne, ale i zawodowe. 

1\:1, CZ. - Kiedy przyszłam do pracy w 1957 r. 
n ie było klima tyzacji, inne oświetlenie. Mróz, 
a myśmy się poe i ły. A teraz nawet Jak na 
dworze upał, w zakładzie chłodno. Przepro­
wadzana mod ernizacja nie dotarła jeszcze w 
całości do mojego oddzi ału. ale koleżanki z 

Zmiany SI\, tył· 
ko cudów nie 
ma. Apetyt zaś 
rośnie w miarl) 
jedzenia. 

IHogozqn sobotn.1 

się tylk przyzwyezaić przez dzień, dwa a po­
tem i wydajność większa i zarobić można. 

E. P. - Modernizacja ma na celu zmniejsze­
nie wysiłku ludzkiego. To jasne i to czujemy. 
M. in. dzięki zamontowanym u nas nowym 
maszynom. A generalnie lepize umaszy-
nowienie służy lepszej organizacji pracy. 
Udało nam się w ostatnim czasie znacznie po­
prawić rytmikę cyklu produkcji. Nie g~omadzą 
s ię już. jak to bywało. zapasy wyrobow cze­
kających na dalszą obróbkę. 

RED. - Jednym słowem modernizacja służy 
i produktowi i jego wytwórcom. Pod warun­
kiem.„ 

S. H. - Są u nas dźwigi, suwniee, pojem­
niki. Praca nie wymaga takiego wysiłku, jak 
kiedyś. Ale nie ma takiej siły, żeby były jed­
nocześnie części do całej tej „mecbanizaeji". 
Kiedyś budowaliśmy tylko budynki 5-kondy­
gnacyjne, teraz w większości w ieżowce. A ta­
kich np. dźw'.gów „os iemdziesiątek", albo bra-

u-)a, W. ma i.llh- kio ~~ .albQ 

Wysyłamy ai•ele 
do Prezydium, 
sam jut nie 
wiem, czy to do­
ciera do kogo 
trzeba. 

komisja stwierdza, że są niesprawne z jakichś 
powodów. 

RED. - A 11 jakich powodów trzeba było 
wyprowadzać ludzi z bloków na Teofilowie? 

S. H. - Chodzi o te nieszczęsne szczyty. To 
chyba wada technologiczna. 

E. P. - Jak może dojść do takich wad, czyż- · 
by nieprzestrzeganie reżimów technologicz­
nych. 

S. H. - To niemożliwe. Przecież codziennie 
bierze-się próbki i bada. Najwyżej z imą może 
być trochę gorzej, bo elementy są źle wypa­
rowane. To wina temperatury, no i tempa. 
Zawsze tylko szybko, szybko. Pracownicy też 
bywają różni.„ 

RED. - Właśnie. Pracownicy bywają rół.ni. 
modernizaeja wymaga podnoszenia i unowo­
cześnienia kwalifikacji. Jak ten problem jest 
rozwią'llywany w Waszych zakładach? 

E. P. - Z maszynami przyjeżdżają fachow­
cy, którzy montują je na miejscu i szkolą ob­
sługujących. Ale słyszałem np. taką opinię, że 
aby pracować przy naszym nowym parowniku, 
podobno najnowocześniejszym z możliwych, 
trzeba mieć kwalifikacje typu powiedzmy inży_ 
niera. Tu nie wystar<'za wiedzieć gdzie przy­
cisnąć guzik. M. in. dlatego opracowano w na­
szym zakładzie program szkolenia kadry za­
stępczej, rezerwowej, z myślą o obsadzeniu 
etatów mistrzów i innego typu kierowników. 
Zakład sam więc zabezpiecza sobie i organi­
zuje kad.rę fachową. 

Tak musi być, bo nawet technika włókien­
nicze nie potrafią wykształcić ludzi wszystkich 
specjalności. Nie tylko w zawodach nowoczes­
nych. Są zawody bardzo stare, a ciągle po­
trzebne, wciąż przekazywane na zasadzie ro­
dzinnej, z ojea na syna. Dosłownie, jest u nas 
kilka takich wypadków, że kierownikiem od­
cjzialu jest X, a jego zastępcą, czy mistrzem 
syn lub córka. 

RED. - Nie wzbudza to komeota.ny typu 
- dobrała się rodzinka i rządzi? 

E. P. - Nie należy tego tak traktować. Wy­
daje się, że zakład na tym korzysta. „Stary 
wyga" nie zawsze potrafi, a może i nie chce, 
przekazać komuś obcemu tego, co z chęcią 
przekaże synowi. Inna sprawa, że szkoły po­
winny bardziej zainteresować się zawodami 
tzw. nietypowymi, a coraz bardziej potrzeb· 
nymi. 

RED. - Szkoły, ka.dr.a rezerwowa - jednym 
słowem realizując program, liczymy na mło· 
dzież. 

L. M. - W handlu młodzi niezbyt chętnie 
pracują. Bo rzeczywiście jest to praca ciężka. 
Fizyezno-umysłowa. Tu pracuje · wszystko : rę­
ce, głowa . język, nogi. co się da - plecy, oczy. 
Młodzi po szkole zasadniczej inaczej sobie to 

. 
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NI\ GloYY< 
wszystko wydbrażają, I uciekają ze sklepu 
gdzie tylko można. Kiedy ja w tym wieku 
zaczynałam, nawet nie marzyłam o takich 
warunkach jak teraz. Nie było szaf ehtodni­
czycb, zaczynało się w ruderach, gdzie trzeba 
było papierem szorować podłogi, walczyć ze 
szkodnikami. 

I dlatego jak widzę dziś tak młodą pracow­
nicę, która ciągle wzdyeba, ciągle niedomaga, 
to pytam się - miła, a co powiesz, jak bę­

dziesz miała tyle lat praey co ja teraz? Są i 
inne, obiektywne przyczyny, które młodych 
ludzi do pracy w handlu nie przyciągają ... 

M. CZ. - Nasze dzieci są teraz wypiesz­
czone. - „Ja. miałam(em) źle, niechże ono pta­
siego mleka popróbuje". A potem taki jeden 
z drugim dorasta i myśli, że w dalszym ciągu 
nie musi nic robić. Chciałabym powiedzi eć bar­
dzo wyraźnie, że to jakich mamy młodych 
pracowników, zależy od matek - jak sobie 
potrafią dzieci wyebować. 

RED. - A mają czas na to chowanie? 
M. CZ. - Pracuję n.a trzy zmiany, ale jak 

chcę i muszę, to czas dla dzieci znajdę. Od­
mawiam sobie dla nich wiele, ale im obowiaz­
ków nie skąpi ę. Co zdołają i potrafią, w domu 
muszą zrobić. 

RED. - Rodzina, wychowanie - ło jedno. 
A czy przypad'kiem sama praca nie powinna 
5ię jakoś mł-0dym lud~iom inacze,j „reklamo­
wać". Przecież m. in. pracujemy dla satysfak­
c.ji, dla spełnienia ambicji. Nie tylko i wy­
łącznie dla pieniędzy. 

E. P. - Ale właśn i e pien i ądze źle dzielone 
zab i jają ambicje. Mówi liśmy tu o dobrej sprzą­
taczee, wartej najwyższego uznania. Zgoda. Je­
śli ona jednak ma to samo, gdy posprząta do­
brze, lub gdy posprząta źle , to po pewnym 
czasie może przes tać być tą najlepszą. 

s. H. - I tak jest w budownictwie. Jeden 
przy jdzie, żeby tak naprawdę szc.:erze po­
pracować i pieniądze r;zetelnie zarobić. a drugi 
przyjdzie, poobija się, a z tego pierwszego 
śm i ej ą się - w idzisz przy wypłacie wszyscy 
równi. 

RED. - Pnepłsy są nie po to, by Je omijać, 
ale by je zmieniać i to się czyni. Litera prawa 
nie jest chyba jedynym sprzymierzeńcem do­
brej roboty? 

M. CZ. - To zależy od ruis wszystkich. bo 
jeśli sumienny pracownik widzi, że inny gwiż­
dże na wszys tko, to powinien alarmować. Prze­
cież są brygady. które obiboka nie przyjmą. 

S. H. - W budownictwie ciągle brakuje 
ludzi. Nieraz kierownik jest zmuszony oczy 
przymknąć i na gorszych pracowników pa­
t rzeć przez palce. 

E. P. - Słyszałem, że w najbliższym czasie 
ma być dla budownictwa zorg·anizowany hu. 
fi j . t . ~i;. i;Vtl.Oi.C,i 

Zamykanie ule· 
pów z powodu 
przyjęcia towa­
rów, to antyban­
del. 

S. H. Musi się zm i enić, bo człowiek I tak 
za niesolidnych pracuje, a ci tylko mu opinię 
psu j ą. 

M. CZ. - Jestem grupową i u nas w za. 
kładzie jest tak, że w grupach, z mistrzem 
zmianowym, kierownikiem, rozmawiamy z pra­
cownikami. Mówimy temu, do którego mamy 
zastrzeżenia - wiesz po co do pracy przy­
szedłeś i uważaj, Praca łatwa nie jest, ale tu 
trzeba robić i to dobrze. Nie zostawiamy więc 
tak ich problemów na boku i przynosi to efek­
ty. Dużo zależy od takiej atmosfery, od auto­
r ytetu bezpośredniego zwierzchnika. 

L. M. - Różni są ludzie i różnie trzeba do 
nich podchodzić. U mnie wychowało się już 
wiele młodych uczennie. W ogóle lubię mło­
dz i eż, toteż staram się łagodnie z nimi po­
stępować. Ale wielokro t nie muszę rygorystycz­
nie. ~ nawet dobrze, gdy wywołuje to taki 

skutek', że nagle · mama przychodzi zapyt~, 
czy z eóriki jestem zadowolona.„ 

RED. - Indywidualne oceny, spostrzeł.enia. 
ukł·adają się jednak w logiczny ciąg spraw 
załatwionych, „do załatwienia" I warunków 
niezbędnych by zamierzenia nasze zrealizować 
jak najlepiej. 

S. H. - Potrzebny jest przede wszystkim 
dobry sprzęt, dobra współpraca z podwyko­
nawcami, dobre zaopatrzenie w materiały. No 

Pieniądze tle 
dzielone zabijaj' 
ambicje , 

nkzego mówiliśmy o tym, terminy mil.aja a 
domów nii; ma gd:T.ie staw iać. W;vsyłamy apele 
do Prezyd ium, sam już nie wiem - czy to 
nie dociera do kogo trzeba. Przecież trzeba 
się spieszyć z wykonan iem stanów surowych, 
bo wtedy dopiero da się jakoś ludziom pracę 
zorganizować. A tak, bałagan. 

Pracownicy szukają roboty, a nie odwrotnie. 
Czę~~ daje im się jakieś zajęcia, tylko dla: 
zabie1a czasu. Dalej - marnotrawstwo na bu­
dowach. Spotkałem się z określeniem. że po 
10 złotych to każdy by się do błota schylił, 
a na rozdeptany worek z cementem nikt uwa­
gi nie .zwraca. Żeby było inaczej potrzebna 
jest inna organizacja placów budowy i nad­
zór. 

M. CZ. - Dla mnie sprawa najważniejsza t.o 
jakość dostarczanego nam surowca. Poza tym 
sprawność i tempo remontów maszyn oraz -
organizaeja. Żebyśmy nie musiały czekać . na 
n i edoprzęd, szpulki.„ 

E. P. - Kooperacja. Ciągłość z.aopatrzenia. 
Aby potrzebne produkty i surowee były na 
ezas w zakładzie. Jest teź problem. który tru­
dno nam zrozumieć. Otrzymujemy np. od jed. 
nego dostawcy barlllrniki rzekomo identycznego 
koloru, a odcienie różne. Zależy z jakiej becz­
ki partia. Na z.achodzie komputery myślą o 
koloryzacji.„ 

L. M. - Co nie do przeskoczenia, to trudno. 
Ale zamykanie sklepów z powodu dosiawy to­
warów, to antybandeL Trzeba wreszcie pomy­
śleć o zapleczu sieci handlowej. 

RED. - Są to WS"i:ystko postulaty leżące poza 
sferą Wa.szego bezpośredniego oddziaływania„. 

M. C~. - I tak i nie. Zależy jak się rozumie 
słowo - my. Wiele występujących jeszcze bra­
ków można by usunąć, gdyby każdy po prostu, 
na swoim stanowisku wykonywał solidnie swo­
ją robotę. I ten od produkcji i ten od nadzoru 
i ten oo zorganizowania tej produkcji. 

RED. - I to już cała recepta? Od tego 
tylko ~ale.ży pozbycie się do końca odzywają. 
cych się JesT.eze czasami wątpliwości - niech 
nam tylko uda się ten Program zrealizować? 

E. P'. - Nie recepta, a nasze główne pole 
dz1atan1a. Wszysey w Łodzi zauważają to co 
się robi, ale jest jeszcze moment wyczekiwania 
n'.l I:<> co się zrobi - czy dobrze wyda się te 
pieniądze. Ale czy tak wszyscy do końca wie­
dzą - ile to Jest 38 mld, co za to można zdzia­
łać, . jak to na~lepiej wykorzystać? Program 
musi być „rozpisany na głosy". Każdy musi 
zobaczyć w nim te „swoje" złotówki - zadań 
i nadziei. I sprawa druga. Nie obiecujmy na 
wyrost. To ni€potrzebnie denerwuje. I w dro­
bia~gacb, gdy człowiek ma mieć glazurę w 
łazience, a gdy przyjdzie co do czego ma -
dla ozdoby chyba - jeden pasek nad wanną 
czy umywalka, i w sprawach zasadn.fczych. Tych 
zresztą od „niby drobiazgów" oddzielić nie 
sposób. 

Dyskusję prowadziły: Renata 
Grzelak, Iwona Sledzińska 

Fot. L. OLEJNICZAK 
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I (Doc. dr hab. Jerzy Rożniecki) I 
- Jako reprezentant uczelni niezwykle wa.żnej dla 

mia.sta, ja.k pa.n widzi jej rolę? 
- Rzecz w tym, że nie mieliśmy w Lodz.i tradycji. 

Akademia powstała przygarnięta do mizernych magistrac­
k.kh szpitaJi, a wykłady odbywały się początkowo w 
kinach i świetlicach fabrycz,nych. Ale od tamtych lat 
skok jest olbrzymi, mimo iż warunki nadal są trudne. 
Wykszfałciliśmy do tej pory około 6 tys. lekarzy, ponad 

Nikogo chyba nie trzeba przekonywać, że szlachetne zdrowie jest właśnie tym, co wszystkich nas 
obchodzi najbardziej. Z doświadczenia wiemy, że każda nowość w dziedzinie medycyny, każdy 
krok naprzód w zapewnieniu człowiekowi życia, jest czytany tak uważnie jak bodaj żadna inna 
informacja prasowa. Dziś ma!Jly więc podwójną okazję, by problemom tym poświęcić nieco wię­
cej uwagi niż możliwe jest to zazwyczaj. Obradująca obecnie łódzka XVII KONFERENCJA SPRA­
WOZDAWCZO-WYBORCZA PZPR dokona i w tej dziedzinie podsumowania dotychczasowych 
dokonań wielotysięcznej rzeszy pracowników lódz kiej służby zdrowia. Ale równocześnie 7 kwietnia 
to także obchodzony już tradycyjnie w całym kraju DZIEŃ PRACOWNIKA SLUZaY ZDRO­
WIA. Dzień, w którym jak co roku oglądamy się wstecz, na to cośmy dla ochrony zdrowia każ­
dego z nas zdziałali i co do zrobienia zostało. 

Tak więc i tej podwójnej okazji poprosiliśmy 
służby zdrowia, by porozmawiać o dążeniach i 

Dr med. Jan Matczak 

o zabranie głosu kilku reprezentantów łódzkiej 
problemach do rozstrzygnięcia. 

3 tys. lekarzy stomatologii i ponad 2 tys. magistrów far­
macji. Naszą działalnością usługową obejmujemy jedną 

I 
trzecią lecz,nictwa zamkniętego, a coraz większy jest 
udział Akademii w lecznictwie otwartym, zwłaszcza spe­
cjalistycznym. Pracy, jak więc widać, jest wiele. Ale ro­
la Akademii, to przede wszystkim wykształcenie tak po­
trzebnych miastu lekarzy. . 

- Ale to rola nie jedyina. 
- Naturalnie. Tu trzeba powiedz.ieć o Akademii jako 

I dyrektor Stacji Pogotowia Ratunkowego 

SOJUSZNICY. ośrodku naukowym. W pracach badawczych kładziemy 
obecnie nacisk na te tematy, które bezpośrednio wiążą 
się z problemami ochrony zdro\Yia mieszkańców miasta. 
Tematów jest tu wiele. WpłJW środowiska, szczególnie 
środowiska pracy i warunków społeczno-bytowych na 
stan zdrowia ludności. Wiemy, że określone scho-rzenia 

I 
dominują obecnie, więc też więcej uwagi poświęcamy I 
np. badaniom nad chorobami układu krążenia, choroba-
mi nowotworowymi, nad alergią i astmą, ze swzegól­
nym uwzględnieniem wczesnej .diagno-styki i epidemiolo-
gii. Kompleksowo podejmowane są badania chemicz-ne, 
farmakologiczne i kliniczne nad nowymi środkami lecz­
niczymi. Wreszcie zespół specjalistów zajął się zastoso­
waniem informatyki w medycynie i organizacji ochro-
ny zdrowia. 

Poza tymi planami, wiele spraw usiłujemy roz.wiązy­
wać w ścisłej współpracy z miejskimi placówkami służ­
by zdrowia i i•n. instytucjami. Znakomitym przykładem 
może być sprawa niemal z ostatniej chwili. Je!iteśmy bo-

i 
wiem po wstępnych ustaleniach z Kur·ato.rium co do I 
utworzenia placówki właściwie unikalnej w kraju - po­
rndni, w której wspólnie pnde,imować będziemy badania 

i d7.iałalność usługową tak ba.rdzo potrzebną na styku 
szkolnictwa i medycyny. A więc połąezełlli.e medycyny 
z psychologią. 

Jest jeszcze jeden kierunek naszej pracy, który uwa­
żamy za bardzo istotny, To sprawa dokształcania Wia-
doma rzecz - lekarz uczy się przez całe życie i umiera 
wcale nie t.aki madry jak by sobie życzył. Po raz pierw­
szy na naszym terenie kszbłcenie podyplomowe ujęliś­
my w zorganizowany system obowiązkowego szkolenia. 

I 
Uważamy to za swój sukces. Pracujemy jednak róWl!lo-1 
cześnie nad programem nowoczesnego 5:2lkolenia przy­
szłych lekarzy już podczas studiów. 

- Zaczęliśmy na.szą rozmowę od w111run.ków, w ja-
kich pl"acuje w Łodz.i Akademia ..• 

- Mamy tu trudności, których nie ma w takim sto.p­
niu żadna z pozostałych 10 akademii w kra.ju. Ciasnota 
pracowni i klinik przy stale wzrastających zadaniach 
dydaktycznych i usługowych, dawno już przekroczyła 
punkt krytyczny. Pewną „klapą bezpieczeństwa" może 
być częściowe przeniesienie zajęć ze studenta!Ili la,t ~tar-

1 
szych na teren oddz_iałów miejskich i poradni reiono-1 
wych. K-0nkretnym jednak wyjściem z sytua.cji jest do­
piero decy>zja gospodarzy· na,51zego miasta. i resortu ~ 
spra.wie budowy w rej-0nie ulie Nowotki i KonstytucyJ­
nej Centrum KlinoiC1Z.t1.-0-Dydaktycrimego. To jest dec_:fZja 
o być, albo nie być Akademii, Centrum to obeJmte 
olbrzymi szpital oraz prawie wszystkie zakła-
dy nauik podstawowych Wydziału Lekarskiego i Od-
działu Stomatologicznego wraz z so.Udnym zapleczem ba­
dawczym i pełnym wyposażeniem dydaktycz,nym. 

w tej żywotnej sprawie zrobiono już wiele, dokona-
no wstępnych ustaleń, co jednak, niestety, nie jest rów-

1 
noznaczne z wmurowaniem kamienia węgielnego. Mamy 
nadzieję, że ostatecZllla wersja projekotu i przygotowani~ 
terenu nastąpi jesz-cze w tym roku, a nie w następneJ 
5-latce. Chodzi przecież nie tylko o uczelnię, ale w rów­
nym stopniu o mieszkańców naszego miasta, o ich 
zdroW'ie. 
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Wszechstronny rozwój na­
szego miasta oraz wzrost tem­
pa życia mieszkańców spra­
wiają~ że problem nagłego 
zagrozema życia dla nas -
„ratownitków", wysuwa się na 
plan pierwszy. Jest to zresztą 
szczególna cecha krajów wy­
soko cywilizowanych, gdzie 
obywatele tzw. chorobami 
cywilizacji płacą wysoką ce­
nę z.a dobrodziejstwa techni­
ki i szybki rozwój ekonomi­
czny, 

Zapotrzebowanie na usługi 
ipogotowia w naszym mieście 
jest niemałe. Wystarczy po­
wiedzieć, że w roku 1972 u­
dzielono pomocy doraźnej w 
różnych formach / 198 tysią­
com obywateli, z czego około 
65 tysięcy osób uległo różne­
go rodzaju wypadkom. Wa­
runki komunikacyjne miasta 
sprawiają, że nie zawsze mo­
żliwe jest dotarcie lekarza 
na miejsce w przeciągu naj­
wyżej pięciu minut. A taka 
konieczność istnieje właśnie 
w wypadkach ostrego zagro­
żenia żyda. W ubiegłym ro­
ku w ponad 1,5 tys. przypad­
ków lekarz pogotowia stwier­
dzał tyko zgon. 

Te właśnie wypadki stały 
się przyczyną podjęcia przez 
nas prac nad rozwojem dzia­
łalności mającej zapobiegać 
stanom zagrożenia życia pro­
wadzącego w przypadku bra­
ku n a t y c h m i a s t o w e j 
pomocy do ciężkiego inwali­
dztwa lub śmierci. Utworzy­
liśmy zespoły reanimacyjne, 
które w ciągu pięciu lat ist­
nienia udzieliły pomocy 10 645 
osobom znajdującym się czę­
sto na pograniczu życia i 

śmierci. Setki mieszkańców 
Łodzr dzięki tej pomocy mo­

. gą nadal żyć i pracować. 
W walce tej pomagają nam 

pracownicy klinik Akademii 
Medycznej i łódzkich szpitali. 
Zwłaszcza na oddziałach in­
tensywnej terapii i reanlma-

potrzebni o 
cji, gdzie wprowadza się dla 
utrzymania i zachowania ż.v­
cia najba:rdziej współczesną 
wiedzę i środki techniczne. 
To wszystko jednak, jak się 
okazało, jeszcze nie wystar­
cza. Podjęliśmy więc inicja­
tywę przygotowania setek, a 
następnie tysięcy Judzi chęt­
nych do spieszenia z pomocą 
ludziom zagrożonym. Dopiero 
to stworzy warunki do u­
dzielenia pierwszej, najważ­
niejszej pómocy w czasie nie 
przekraczającym dwóch do 
pięciu minut. 

Zorganizowaliśmy w bieżą­
cym roku przy Stacji Pogo­
towia tzw. Szkołę R&townic­
twa. W najbliższych dniach 
podejmie ona systematyczną 
dziat.alność. W oparciu o naj­
nowocześniejsze pomoce nau­
kowe, chcemy przygotować 
do niesienia fachowej pomocy 
najpierw wybranych przed­
stawicieli społeczeństwa 
milicjantów, strażaków, pra­
cowników komunikacji, maj-

strów, ratownik.ów wodnych 
inspektorów bhp i młodzież 
szkolną. W następnym etapie 
chcemy utworzyć dla potrzeb 
społeczeństwa kadrę ratowni­
ków społecznych, będących w 
stanie podtrzymać gasnące ży­
cie ludzkie do chwili przy­
bycia lekarza pogotowia, dy­
sponującego najnowocześniej­
szym sprzętem i całym zaso­
bem niezbędnej wiedzy me­
dycznej. 

Dlatego też m. in. przepro-
, wadzamy w tej chwili mo­
derniz1MJję wyposażenia kare­
tek reanimacyjnych, bowiem 
przekazano łódzkiemu pogo­
towiu aparaturę reanimacyj­
ną wyprodukowaną w naj­
bard~iej przodujących ośrod­
kach światowych. Na ukoń­
czeniu jest także pr.i:ygotowa­
nie karetki przeznaczonej dla 
ratowa.n.ia życia najmłodszych 
obywateli, co powinno obni­
żyć śmiertelność wśród' nie­
mowląt i dzieci. 

Mimo wszystkich tych o-

zaraz 
siągnięć i inicjatyw, do zro• 
bienia w u\kresie pomocy do­
raźnej mamy jeszcze bardzo 
wiele. Właściwie wszystkie 
ambulatoria przychodpi rejo­
nowych czy zakładowych mu­
szą być przygotowane do nie­
sienia natychmiastowej po~ 
mocy w każ.dym przypadku 
.agrożenia 7.yC:.a. Wydaje mi 
się, że to co robimy i co 
chcemy robić nadal, może 
być przykładem właśdwi& 
rozumianego działania profi­
laktycznego na rzęcz zdrowia 
łodzian. Ale, jak już powie­
działem na wstępie, to co 
możemy zrobić my sami -
nie wystarcza. Sojusznicy są. 
nam potrzebni. I od zaraz. 

I 
Kolumnę oprac()wał 

I LESZEK RUDNICKI 
Zdjęcia: 

Le()n Olejniczak, 
Andrzej Wach 

Poza • ramami klasycznei medycyny 
R 

eprezenłują stosunkowo nowy. i 
mało jesz-cze populal"ny w słuz­
bie zdrowia kierunek - medy­
cynę przemysłową. Poza czysto 

fachowym, nie mniej ważny jest tu hu-
manitarny, ekonomiczny i s.połeczny 
aspekt działalności lekarza. Być może, 
właśnie te z"(iększone, wykraczające po­
za ramy klasycznej medycyny wymaga­
nia w stoswnku do lekarzy przemysło­
wych, konfliktowość ich pracy, są przy­
czyną stałych trudności kadrowych. 

Mimo wielu kłopotów specjalność nasza 
roz-wija się przecież .Stale. To po prostu 
wynik dużego zapotrzeppwania społecz­
nego i wielu związ.anych z tym poczy-

niach zakładowych, W ubiegłym roku 
każda kobieta średnio dwa razy zgłaszała 
się po poradę do ginekologa w przychod­
ni zakładowej. Tfekty tego są konkretne 
- znacZ"ne zimnie:jszenie liczby skierowań 
na przerywanie ciąży, wykrycie we 
wczesnym okresie ba,rdzo wielu poważ­
nych stanów chorobowych, co umożliwi­
ło szyb.kie zastosowanie skutecznego ·le­
czenia. 

Z pewością moglibyśmy mówić o jesz­
cze lepszych re?.1ultatach, gdyby nie trud­
ności kaqrowe. W praktyce, we wszyst­
kich dzieln.icach mamy po kiik~ nie ob­
sadzonych etatów lekarskich. Właśnie 
dlatego nie jesteśmy czasem w stanie 

Dr Grażyna S1tk1ewicz dvr. Przychodni Przemvsłowe im. Łodzi I 
nań. Zresztą, owo wychodzenie poza ra­
my medycyny ma uzasadnienie w pod­
stawowej funkcji lekarza przemysłowego 
- w profilaktyce. Wprawdzie praktyka 
zmusza nas do stałego zwiększania dzia­
łalności usługowej, ale o podstawowym 
Zladaniu bynajmniej nie zapominamy. Tyl­
ko w roku ubiegłym wykonano w Ło­
dzi około 420 tys. badań profilaktygnych, 
z czego połowę stangwiły badenia okreso­
we. W ciągu dwóch lat liczba badań okre­
sowych zwiększyła się o 70 proc. Oznacz.a 
to, że ponad poł()Wa załóg za.kładów obję­
tych d'Ziiała.niem pr•Zlo'1lysl:owej służby 
zdrowia. odbyła badan.fa z tytułu naraże­
nia zawo1dowego, uciążliwej pra.cy lub 
choll"Oby prrewlekłej. . 
Mówi.liśmy o specyfke miasta pracują­

cych kobiet. To także stawia przed nami 
określone wymagania. W ciągu dwóch lat 
podwoiHśmy liczbę g,i.nekologów w porad-

spełnić postulatów załóg odnośnie popra­
wy opieki lejrnrskiej. Problem tkwi po 
pro.stu w braku pracowników medycyny, 
a nie eta.tów, których mamy pod dostat-
kiem. · 

Co można zrobić, by poprawić obsadę 
kadrową? Poza stworzeiniem dla lekarzy 
odpowiednich możliwości szkoleniowych, 
co zaczęliśmy skutecznie realizować, ko­
niooz.ne jest p()głębienie więzi z a.dmini­
stracją zakład u, kom6rką bhp, inspell:cją 
sanita.mą .i inspekcją pra.cy. Lekarz prze­
mysł~wy muSli. na za.sadzie partnerstwa 
współdecydować w za.kła.dz;ie o wszyst­
kich :r.agadndeniach d-0t](lzących' be<zpie­
oreństwa i hig'ie<ny ora.z ochrony zdrowia 
pracowników. Powinien spełniać rolę kon­
sultanta dla administracji, a wnioski 
przez niego wysuwane powinny być trak­
towane na równi z zarządzeniami dyrek­
cji, 

W najbliższych Jatach przewidziany 
jest dalszY.. rozwój przemysłowej służby 
zdrowia. Między innymi na drodze kolej­
nych in'!Vestycji. W latach 1974-1976 prze­
widuje się rozpoczęcie i zakończenie bu­
dowy miądzyzakładowych przychodni na 
Nowych Sadach i Teofilowie. Budowa ta 
nastąpi z funduszów zakładów pracy. Po­
szerzą one poważnie bazę spe{!jalistyczną 
i diagnostyczną, co z kolei umożliwi dal­
sze pogłębienie działalności profilaktycz­
nej. Wydaje mi się, że bliska w tej chwi­
li więź jaką zdołaliśmy nawiązać przez 
codzienną współpra~ę między lekarzem 
przemy.slowym i pacjentem - pracowni­
kiem zakładu, stanowi największe osiag-
111ięcie w działalności łódzkiej, przemysło­
wej służby zdrowia. świadczy także, że 
model jej działalncści daleko odszedł od 
pierwotnych wzorców pracy lekarza. Pra­
cy trudnej , ale zwlasz,cza w Łodzi nie-
zmiern ie potrzebnej. -



NIE SPOSćB PRZECENIĆ R·OU KOMU-

NIKACJI W WłELKIM MIEŚCl1E, DZIŚ TE-
' 

RAZ, A SZCZEGÓLNIE JUTRO I POJUTRZE, 

GDY POWSTANĄ DALSZE NOWE OSIE­

DLA, GDY ROZPOCZNĄ PRACĘ NOWE 

FABRYKI, GDY O WIELE WIĘCEJ RODZIN 

Niż DZIŚ BĘDZIE Ml·AŁO SAMOCHOD.„ 

D 
otychczas, co tu ukrywać, nie 
miała Łódź srezęścia do komu­
nikacyjnych rozwiązań z praw­
dziwego zdarzenia, choć prze­
cież specjaliści twierdzili i 

twierdzą: najpierw droga, ulica, układ 
komunikacyjny, a dopiero potem budo­
wa osiedla czy fabryki. 
Nie wykształcona do końca jest ul. Pro­
n ie udało się w naszym mieście wybu­
dować do ~ońca arterii komunikacyjnej: 
Aleja Politecłmiki kończy się wąskim 

gardłem ul. Żeromskiego, Zachodnia z 
jednej strony „zakor'k01Wana je;;t" wlo­
tem do ul. 'Zgierskiej lub Limanowskie­
go, a z drugiej Al. Kościuszki od kil­
kunastu dobrych lat „kołacze" o nie­
ustępliwe mury ZM im. J. -Strzelczyka. 
Nie wykształcona do końca jest ul. Pro­
mińskiego, a węzeł drogowy przy zbie­
gu Strykowskiej i Wojska Pols~iego 
niemal dosłownie z kaźdym dniem sta­
je się przysłowiowym węzłem gordyj­
skim ... 
Więc nie wsz)"Stko zależy od planów, 

od fachowych opracowań I analiz. Takie 
bowiem sporządzono, hib też kończy s:ę 
ich opracpwywanie. Le~tura „K'oncep­
cji rozbudowy i modernizacji układu 

komunikacji zbiorowej w latach 1976-80" 
dla każdego łodzianina jest pasjonują­
ca. Takaż będzie też i podobna „Kon­
cepcja układu ulicznego", którą właś­

nie kończą specjaliści. 
Muszą one uwzględniać dziesiatki, a 

może i setki rozmaitych czymnik6w ma­
jących istotny wpływ na potrzeby ko­
munikacyjne miasta i poszczególnych 
jego region6w. Oto na przykład zakła­
da się. że w Ło<lzi, w roku 1980, to 
znaczy już za niespełna 7 lat, na ty­
siąc mies?.kańców przypadać będzie 100 
samochodów osobowych, io io:naczy 2 
rHzy tyle co dziś w Warszawie i 3 ra­
zy więcej niż w naszym mieście 
Pomyślmy o rozmiarach tej częśc'i pro­
blemu. 

A jednak w tymże 1980 roku specjali­
ści nadal przyznaja priorytet komuni­
kacji zbiorowej. Nie uda się niestety 
podwyższyć średniej prędkości tramwa­
jów w naszym mieście wynoszącej obec­
nie 16 km na godzinę. Nowe trasy i no­
we wagony umożliwiałyby podróżowa­
nie tramwajem z większą prędkościa, 
ale dynamicmy rozwój motoryzacji 
~równoważv w dół tamte możliw-0ści. 

Nie oznacz• to W•Zakie, że waru11ki po­
dróżowania do pracy nie ulegną popro.­
wie. Pt7.f:'\Viduje się wyratne „rnzt:et"zeze­
nle" podróżnvrh w SZ<'ZVtach rannych I 
popołudnlowvch w t.ramwajach I autohu­
~arh. Ponadto, o ile d7.lś w Lodzi p<>t'lrń­
żująrv do prarv mu~I do ~ woiego" pn:~·­
stanku tramwalowejl'o lub autolm "we„o 
dojś<' ~rPtłnio 400 m w "''" I@ ; min, I sek, 
to za lat •ledl'm do najhll:h7ri:n pnv­
stanku będziemy (rednlo w mi~kle mlrll 
już tylko 300 m co nam 7.ajmle ok. ł ml"· 
Zaś od p~zvstanku dn miejsca pracy cl>.lś 
musimy 4rednio przejść 280 m, & w 1980 r 
- tylko 200 m. 
Ooz:vwlśrle &by uz:vsltać ś r e d n I e ta­

kle wynil<i trzeba zrealizować wiele in­
westycji, wśród których na plan pierw­
szy wysuwają się rozbudowy l budowy 
n1>wyrh ulic. Przedlużon.a p<>wlnna być ul. 
Pr<>ml6sklego dalej na południe i k<>lo 
granic miasta połączona z ul. Rzgowską, 

która także na Odcinku od wiaduktu do 

gra.nicy Lodzi otrzyma drugą jezdnię (bu­
dowę już rozpoczęto). 

W Sródmieśclu zagęszczenie tras będrie 
nadal znaczne. W zasadzie nie przewidu­
je się dals7-ej, znacznej r<>Zbud<>wy tras 
tra.mwajmvych p<>za tymi 1>dcinkami, gd7.ie 
Jest to niezbędne dla wykształcenia funk­
cjonalnego ulcladu, a więc w kierunku 
Retkin.i, Widzewa, na Al. Kościuszki po 
przedłużeniu jej przez teren ZM im. J. 
Strzelczyka do ul. Pabianickiej. 

W zasadzie b1>\\>iem, ustalając przebieg 
tras poszozegóinych rodzajów komunikacji 
miejskiej zakłada się, że warto utrzymy­
wać tramwaj tam, gdzie w szczycie ko­
l'zystać z niego będzie 10 tys, pasażerów 

na godzinę. Dla k1>iei wskaźnik ten wy­
nosi '30 tys. pasażerów, dla szybkiej ko-

Józef Potęga 

lei mlejsldej - to tys., a dla auoobusu 
mlejskleg1> - 8 tys. 

Ciekawie 10aprojekt<>Wan1> układ komuni­
kacyjny dla Retkini. Ma tu być zastoso­
wana segrega.eja pionowa i p<>Zioma ru­
chu. Tramwaj p1>biegnie w wykopie za­
głębi<>nym na 2,5 m, a w przyszłości po 
przebudowie wykopem tym przebiegnie 
Szybka Kolej Mlejska. Ten uklad zwany 
pasmowym <>środki usług1>we osiedla roz­
mieszcza wW!uż tej linii tramwajowej lub 
nawet nad 1tią w ten sp1>sób, że komuni· 
kaeja kotowa między nimi <>dbywa się w 
sposób bezkolizyjny, zaś szkoły przedszko­
la i mieszkania oddzielone są od tras ko­
munikacyjnych, a więc nie zagraża im z 
ich strony u ciąż ii WIO oddziaJywa.nJe. Prze­
widuje się na obrzeżach 1>siedla tereny dla 
park1!1gów, a w przyszlośei mają tam bYć 
wzniesione kilkupoziomowe garaże. Specja­
liści twierdzą, te układ komu ni.ka cy l­
ny Retkini należy do najbardziej nowo­
czesnych i funkcj1>nainych. Ma on byt 
zrealizowany, przynajmniej częściowo do 
1977 roku. 

W 
róćmy jeszcze d-0 ulic. Sporo dy­
skusji wywołuje, publikowana 
niegdyś w „Dzienniku" koncep­
cja wprowadzenia węzła tzw. 
dróg szybkiego ruchu wewnątrz 

organizmu naszego miasta, po śladach 
istniejących d~iś ulic, np. ul. Konstytu­
cyjnej. Nim dojdzie do realizacji tego 
i)omysłu, któremu ponoć patronuje sto­
sowna agenda ONZ, już dziś k001ieczne 
jest zakończenie budowy tras dwujezd­
niowych pr]:ebiegających przez miasto. 
O wydłużeniu ul. Promińskiego pisaliś­
my wyżej, podobnie jak o przebic:u 
Al. Kościuszki i Zachodniej do Zgier­
skiej, która będzie miała drugą jezdnię 

aż do ul. Teresy. Podobnie 2 jezdn·ilf 
otrzyma ul. Pabianicka od Ronda Tito. 
wa do ul. Rudzkiej, niezależnie od pro­
jektu budowy innego połączenia Łodzi 
z ominięciem Pabianic. 

Specjaliści z.wracają też uwagę na ko­
nieczność wybudowania drugiej jezdni 
W2ldluż ul. Kilińskiego, dla stworzenia 
analogicznego układu tras jak istnieją­
cy na południe od Piotrkowskiej (Al. 
Kościuszki - Zachodnia, Al. Politech­
niki, a w niedalekiej przyszłości dwu­
jezdniowa trasa przez Łąkową i Towq• 
rową oraz drugą stro11ę przez Miokiewi­
cza i Główną„.). 

Generalnie rzecz biorąc chodzi o wy­
kształcenie swego rodzaju „szkieletu" 
tras dwujezdniowych z jednej strany, a 
z drugiej tras tramwaijowych. Pierwszy 
pozwoli funkcjonalnie zorganizować 
komunikację autobusową i samochodo­
wą, drugi - w miarę sprawnie uzu­
pełniać wyznaczanie zadań przewozo­
wych rosnących z roku na rok. 

Szczególnego znaczenia nabierają tu 
dwie sprawy: przede wszystkim budo­
wa wiadukt6w. Prz~widuje się wz.nie· 
sienie wiaduktów na ul.: Wróblewskie­
go, Wojska Polskiego, Kon&tantyinow.skiej 
Dąbrowskiego. Istnieje potrzeba wybu­
dowa1nia drugiego wiaduktu pod tora­
mi na ul. Pabianickiej, na ul. Obywa­
telskiej, dwupoziomowego skrzyżowania 
na ul. Mickiewicza - Żeromskiego -
Łąkowej. -

Po wti)re szczególnie ważna jest mo­
dernizacja skrzyżowai'1 ulic o dużym 
natężeniu ruchu. Dotych{:zas nie mamy 
w tym zah~e żadnych d-0świadczeń. 
Chodzi bowiem o to, by modernizacja 
taka załatwiała problem na lat co naj­
mniej 15. I trzecia sprawa: ronda. Tak­
że w tej dziedzinie nie mamy do tej 
pory rozwiązań o charakterze wiełko­

miejskim. Rondo Titowa, na przykład, 
dobre jest dla skrzyżowania dróg poza 
wielkim miastem. W Łodzi, podobnie 
jak w innych dużych ośrodkach, koniecz­
ne są ronda z wyznaczonymi pasami 
ruchu, nowoczesna regulacią przy po­
mocy sygnalizacji świetlne1 itp. 

To wszystko do roku 1980. A później? 
Co potem?! Potem metro, drogi szyb­
kie, estakady i tunele. ·wtedy bowiem, 
po zrealizowaniu zagań podstawowych 
i odrobieniu zaległości trzeba będz.ie na­
dążać za Europą„. 
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Tu juź czekał na Maigreta pan Py'ke, Pan Pyke za­

dał sobie trud powitania' kolegi francuskiego na ziemi 
brytyjskiej. Nie wchodził na płytę lotnis\ta, do czego na 
pewno był uprawniony, lecz stał grzecznie w tłum'.e, 
za barierą, odgradzającą czekających na przylot krew= 
nych i przyjaciół pasażerów. 

Nie wykonał żadnego gestu, nie pomachał chustecz­
ką. Kiedy zorientował się, że Maigret go zauważył, po­
przestał na ledwo dostrzegalnym kiwnięciu głową, tak 
jakby witał kolegę, przychodzącego rano do biura. 

Nie widzieli się od ubiegłego roku, kiedy to pan Pyke 
bawił w Paryżu; komisarz Maigret zaś nie był w Anglii 
od dobrych kilku lat. 
Idąc wraz z gromadką przyjezdnych Maigret wszedł 

do sali odpraw, okazał swój pa6zport urzędnikowi imi­
gracyjnemu, przeszedł z walizką w ręku przez kontrolę 
celną - a pan Pyke czekał na niego za oszkloną ścianą, 
czy6ciutki i schludny w swym ciemnoszarym ubraniu, 
w czarnym pilśn.iowym kapeluszu, z różowym goździ­

kiem w butonierce. 
Mógł był wejść na salę odpraw, szepnąć urzędniko­

wi, kontrolującemu paszporty: „To kombarz Maigret 
z Paryża, proszę przepuścić go bez kolejki"„. ale nie 
zrobił tego. 

Gdyby pan Pyke przyjechał do Paryża, komisarz Mai­
gret z pewnością ułatwiłby mu dokonanie formalności 
na lotnisku Le Bourget. Nie miał mu jednak tego za 
złe, rozumiał że Pyke kierował się delikatnością. nie 
ujawniając jego przybycia, przecież nieoficjalnego. Tro­
chę było mu wstyd wobec samego siebie, że tak nie­
sprawiedliwie ocenił inspektora ze Scotland Yardu, z kt6-
rym rozmawiał telefonicznie. Skoro pan Pyke pojawił 

się na lotnisku, to znaczy, że tamten wcale nie jest 
„tępakiem", ani „matołem"; na odw,rót, wykazał sporo 
własnej ink:jatywy. 

- 93 _. 

Była godzina dziesiąta trzydzieści. Po to, żeby przybyć 
w porę na lotnisko Oroydon, pam Pyke musiał wyjść 

ze swego biura co najmniej o p61'torej godziny wcześ­
niej. 

PrzywLtali się krótlkim, męsk·im uściskiem dłoni: 
- How are you? 
Pan Pyke odpowiedział po francusku, co było dla nie­

go prawdziwym poświęceniem, gdyż język ten znał nie 
najlepiej i musiał uważać, źeby nie robić błędów. 

- Mam nad.zieję, że pan miał dobrą podróż„. Tak, 
d~iś wspMliała pogoda ... 
Rzeczywiście, Maigret był po ral!: pierwszy w Londy­

nie latem i Londyn osłonec:miony wydawał mu się cał­

kiem innym miastem, niż we mgle, podczas jesiennej 
szarugi. 

- Pomyślałem sobie, że pan będzie wolał jechać do 
miasta autem, niź autokarem, razem ze wsz)"Stkimi. 

Nie wspomniał o prowadzonym przez niego dochodze­
niu, nie zrobił żadnej, najmniejszej aluzji - i na tym 
również polegał jego angielski takt. 

Wsiedli do samochodu Scotland Yardu - był to wy­
kwintny Bentley, z szoferem w liberii przy kierownicy, 
kt6ry respektował sk.rupulatnie przepisy drogowe i cze­
kał cierpliwie na każdym skrzyżowaniu, przy światłach 
czy bez świateł. 

- Ładnie tu, prawda? 
Pyke wskazał ruchem dłoni szereg małych różow)'l:!h 

domków, które w szarej jesiennej mgle prezentowały­

by się nieco monotonnie, lecz dziś w pełiiym słońcu, 

kokietowały atrakcyjnym wyglądem, z kwadratowym 
trawniczkiem, wielkości prześcieradła, rozdągającym się 
między furtką a drzwiami frontowymi. 

Widać było, że pan Pyke ro~koszuje się z miną sma­
kosza, widokiem londyńskiego suburbu "), gdz,ie sam rów­
nież miesZkał. 

Za skupiskiem różowych domk6w następował ciągnący 
się długo szereg domków pomalowanych na żółto, za 
nimi na jasnoszaro, a potem znów powracały długie 

rzędy domków różowych. Było bardzo ciepło, i na ga­
zonach przed niektórymi domkami funkcjonowały auto­
matycme polewaczki. 

- Omal nie zapomniałem doręczyć panu tej notatki -
rzekł pan Pyke. 

I wręczył Maigretowi kartkę paipieru, z tekstem napi­
sanym po francUsku: 

•) Podmiejska miajscowość (ani.) 
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SOBOTA, 7 KWIETNIA 

PROGRAM I 

a2.Cl5 z kraju i ze świata. 12.20 
Zagrajcież mi sztajerec:zika. <>j 
wo~nego, drobnego. 12.30 Kon· 
cert życzeń. 12.50 MuzY"ka w 3 
styilach b().S'Sa•n>0va - jazz -
sweet. 13.25 Poradnilk rolnika. 
13.35 Od St!'a'llssa d<> Rad>0. 
14.00 Przeglląd aktu-al•ności. 14.(}5 
Duety wokalne. 1-4..30 Sport :o 
zd·rowle 14.35 Duety iMtTu· 
ment8!1m'e. 15.00 Wiad. 15.05 Mu­
zyka powa·l.na. 15.30 Listy z 
Polski. 15.35 Nestorzy polS>kiej 
p\oser>K;l. 16.00 Wiad. 16.10 Pne­
boje Anno Babad·żaniana. 16.30 
N01n stop pl"Z~bojów. 17.00 Stu­
di>0 mlody-eh. 17.15 Przeooje ty­
g>0dnia. 17.50 Rytm, rynek, re­
ki-arma. 18.-05 Ptyty z różnvch 
stron. 18.30 Ju·tro niedziela. 
18.35 Utwory Webera. 19.IY.i Mu­
zyka i aktu.a.iliności. 19.30 WP.­
drówlkli rnm:yczne po kraj u. 
20.00 Dziennilk. 20.15 Rewia ta­
neczna. 20.~5 Transmisja z mi­
strzosbw świata w hokej'll na 
Jod11:ie w Moskwie (III tercja 
spotkania Szwecja - ZSRR) o­
ra-z Kronik.a spartowa. 21.25 
Pod\\>ieczorek przy mik.rofonie. 
23.0-0 II wydanie dziennika. 
23.10 Chwi.la muzyki. 23.15 Re­
wia tanec7Jna. 24.00 Wiad. 

PROGRAM ll 

10.30 Muzyka roi,rywlk.owa. 10.4~ 
Ch. w. Gluck: fragm. z baletu 
parntomi.my „Don Juan". 11.00 
,,Miasto spracowane" - aud. 
11.30 Wiad. 11.35 Roo·zice a dzie­
cko. 11.40 Od Tatr d·o Baltyk:.i. 
12.()5 (L) K>0mu.ni·katy. 12.10 (L) 
„Gb06 Ziem; Lódz.kiej" - ma­
gazyn. 12.25 (L) Aud. tyg01:iia. 
12.50 (L) Koncert l'O>ZT}'Wkowy. 
13.00 Dla kl. IV liceum „Teoria 
prom.ieni0>wa.nla". 13.20 W stylu 
„tiju.ana" gra zespól rozrywko· 
wy. 13.30 WLad. 13.35 'spotkanie 
z aktot'ką - R. Hanln. 13.55 M!­
ni"Przeg:Jąd folkJ.o.ryistyC"ZJnY. H.00 
Więcej, le:piej, taniej. 14.15 „Pan 
dokil<>r I jego d'Lleci" - rep. li­
terackl. 14.35 A. Oorelll - Con­
certi grossi op. 6. 15.00 zaw~ze 
o 15.00 :- program dla dziC'W· 

czą1t l ch.l·e>pców. 15.40 Z n.a­
grań archiwa.lnych Zespołu Pie­
śni i Tańca „Wa.rszaiwa". 15.50 
Wiersze T. Sokota. 16.00 Alfa i · 
Omega. 16.15 Muzy:ka .framcu­
ska. 16.45 1L) AktiuaLności łódz 
kie. 17.00 (ł-) „Okolice kul~u­
ry". 17.20 (L) Mozaika muzycz­
na. 18.00 (L) Tryptyk: Slov­
F1<>x„Rock. 18.30 Echa dnia. 18.40 
WildmC>klrąg. 19.00 Studio mto­
dych. 19.15 Lekcja ję-L. franc. 
19.30 „MatysiaJmwie". 20.0-0 Re• 
cital tygodnia. 20.30 Nowe wier­
sze Wa1ndy Bacewioz. 20.40 „Nu­
ty, nu.bki" 21.00 P~zeg.tąd fil­
mowy - Kamera. 21.15 A. Dwo­
rz.a1k: Uwertura ,,Hw;ycka' 1

• 

21.30 z kraj'U i ze świata. 21.45 
Woad. sj)()ol't. 21.50 PrzewoJnok 
operowy 2.2.30 Radiovarlete. 
23.30 Wi°ad. 

PROGRAM m 
12.<15 Z kraju i ze świata. 12.25 

Za kier<>Wnicą. 13.00 Na bydgo­
s.k-iej a·ntenJie. 15.00 Elkspre-,;em 
pr.zez świa~. 15.10 „Deep PUl\'­
ple" w Japoruii. 15.30 Przygoda 
z Elbrusem 15.45 „Wsa:ys~kim 

zakochanym'" grają ! śpiewają 
n.ie tylko Skald·<>wie. 16.10 M\ę­
dzynarodowe sympozjum jazzo­
we - Plraga 70. 16.30 Jeden z 
kllawesY'!listów - Jacques Cham 
pio•n de Ch3Jm.l:>c>.T1'nieres. 16.45 
Nasz re>k 73. 17.00 Ekspre>~m 
prrez świat. 17.05 „Tortilla 
Flat" - odc. pow, 17.15 Mój 
ma,gneil<>!on. 17.40 Spotkanie ze 
s1llrntą - gaiwęda. 17.50 Sam! 
tego chci eJ.iście. 18.20 ~W po­
szukilwaniu straicomego akordu" 
- gra zeS'J)ót The Moody Blues. 
18.30 Poli·tY'ka óla wszyst!<!ch. 
18.45 Antologia m!:n!atury mu­
zyozinej - ballada. 19.00 Eks­
presem przez śwtiat. 19.05 Po­
lonia śpiewa. 19.20 Ks iąilka ty­
godnia, 19.:łó Muzyc11na poczta 
UKF. 20.00 Korowód taneczny. 
21.sn z nagrań Elisabeth 
Schwarzkopf. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Gwiaroa siedmiu wl!e~.o­

rów - Zespól omega. 22.15 
„Nę<l7lnicy" - odc. pow 22.4S 
Z zapomnlM'!ych nagrań 'Hanki 
ordC>nówny. 23.00 Wi>0s.ny Ju­
liana PI>Zybosia. 
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O~l'Meki który !)Ol:)?'!ednlo 
pracowa1 pNy umla.rkowa„ym 
za.Lnteresowa.niu oplnil publlcz­
il'lej I pokrewnych placówek 
naukowych, znalazł się teraz w 
,,oku cyklonu". Okazało się, że 
również młode Pokolenie Pola­
ków uważa udane małżeństwo 1 
srezęśllwą . dobrze ru.nkcjonują­

cą rodzinę ta najba rdzlej po­
żądany cel tycia Opinia pu­
bl!czna źądała więc recepty 
przeciwko rozkładowi poży~ia 

małżeńskiego i jego konsek-
wencjom.' LJ 

Wyprzedzając oficjalne &for­
mułowanie tych oczekiwań. 

ośrodek przeprowadzi! (W la­
tach 1968-71) badania nad stre· 
fam! iagroż.onymi konfliktem 
w małżeństwie Objęto nimi no 
par warszawskich. które (O'IOO· 

no żony I mę2owle) wypełnily 

440 w1elorubrykowych kwes:to­
nar!usiy. odbijających dynami­
kę współżycia małżeńskiego w 
roz.ma1tych Jego fazach. 

Z ogromnego zarobu uzyska­
nych informacji. zatrzymajmv 
się przy tych. które oka zaly si<: 
sprzeczne z panującym! poglą· 

dam! Ujawriiono np„ te naj­
bardziej brzemienny w konfllk­
t.v jest okres. w którym olerw­
S?i! dziecko osiąga wiek v.ko!y 
podstawowej Natomiast naj­
mniej za~rożone konfllktam1 są 

lata popriedrnjące pó1śCI<! tego 
pierwszego dziecka do •Zkolv 
- czyli okres wymagający cd 
kobiety maksymalnego natęł.P.· 

nia funkcji . op:ekuńczych I Za­
skakująco brzmi tei wlado· 
mość. że Jednym z najpoważ­

n!ejszych źródeł nteporozum:eń 
jest nadmiernie konsu.mpcyjna 
postawa któregoś z małżonków 

(częściej mężczyzny), zaś na· 
łogowy alkoholizm zajmuje da­
lel<fe miejsce. 

Tak przynajmniej układają si~ 

snrawy w małżeństwach w:el­
komiejsklch. wylosowanych 1 

kartotek ADM w różnnh 
dz1eln.cach Warszawy z uwrgtę· 
dn ieniem rozmaitych środow.sk 

społecznych Mimo statysty"m1e 
skromnej próby, badanie po· 
zwoli!o poznać typow<>ść pew­
nych zjawisk (w Londynie. w 
podobnym c&lu. posłużono sie 
kwestionariuszami wypełnionyml 

tylko p!"lez 20 par malżeń­

sk:ch !). Posłuży ono także do 
dalszych. bardziej uczegóło­

wych opracowań . m ln. jako 
jeden z materiałów dla xeny 
sytuacji młodyc.h małżeń~tw. 

której badanie rozpoczęto w 
roku ubi~ 

Pilne potneby s.po?ecz.ne sklo­
nlly ośrodek do podjęcii w tym 
roku dwóch eksperty.z d1.agno-

1ty=yeh w ~retu e jut !.st· 
n1ejące materiały wlasne I pla­
cówek o pokrewnych zal1>te~e­

sowanlach (m . In. resort.owego 
Instytutu Pracy 1 Spraw · So­
cjalnych, Instytutu Filoz.ofil I 
SocJologi1 \>AN> oraz o zbiory 
statystyc?.ne GUS. Prócz wyżej 

wspomnianej sytu.acjl mlo1ych 
małżeństw, prtedmlotem diag-

W większości państw Europy, 
w Ameryce Północnej, a także 

w licznych krajach Trzeciego 
Swiata działają już poradnie 
małżeńskie i rodzinne. Lecz do­
tąd tylko w Polsce stworzono 
ich naukowo-badawczą nadbu­
budówkę: Ośrodek Badań nad 
Współczesną Rodziną. 

n.ozy b~tie położenie rodzin 
wielodzietnych ! rodzin · 1 jed­
nym żywicielem. 

Wiad..,mo o nich ogólnie. te 
żyją w trudnych warunkach 
ekonomicznych 1 spoleczn:-tch. 
Trzeba Jednak uzyskać odpo­
wiedt na pytanie: gd.-e t.kw '11 
najsłabsze punkty Ich egzyaten­
cJ1 jako komórki! rodu.mej? 

D<>p!ero wówc?.as będz i e moż­

na wybrać I uruchomić efek­
tywne środki pomocy ze stro­
n Y państw a I organi zacj! s oo­
łe"z.n ych. Dla zdobycia peł­

nl ejsze~o obrazu sytuacji ośro­

dek wykona dodatkowe wyw:a-
dy w wybrany"h zaklaflch 
pracy I placówkach pom<Jcy 
społec:r,nej. 

Nowy 1'łuz·C1:, nowy kostium jeszcze nie g~ w st11nle 
zapewnić nam modnej sylwetki. Właściwy efekt moim& 
osiągnąć stosując odpowiednie dodatki. Często in ny spo­
sób zawiązania tego samego szalika. inaczej założony ka­
peJus~ może zmienić charakter stroju. z drugiej strony 
wystarczy wlożyć niemodne buty, aby zniszczyć połowę 

efektu, tak samo watna jest fryzura I makijaż. W tym 
roku lansowany jest zdecydowanie neoklasyczny styl ele. 
gancklej kobiety. Zobowiązuje on efo specjalnego zwró­
cenia uwag! na dodatki. 

W proponowanych nakryciach głowy nowością są tur­
bany I szale wiązane na gtowie (prezentowane w poprzed­
nlm magazynie). Kapelusze są: z filcu, z tkanin tych 
samych co płaszcze, na Iato ze słomki. Dominują ka· 
pelusze o niewysokiej główce I małym rondzie. Fasony: 
kanotiery. „klósze", stylizowane hełmy tropikalne. 

Buty są nadal na podwytszonych podeszwach, ale 
znacznie złagodzone w formie. Tylko w sandałach t bu­
tach wizytowych podeszwy są grubsze I obcasy wyższe. 

Powraca również obuwie w stylu klasycznym. czółen­

ka bat'dzieJ lub mniej wycięte, z wąskJ.m paskiem -
bransoletą. 

Rys. I - kilka fasonów modnego obuwia. 
RYs. 2 - kapelusz - kanotier opasany wstążką ryp­

sową. Nowy sposób Wiązania szalika: zakładamy na 
szyję z przodu krzyżujemy na karku I zawiązujemy z 
przodu. 1 

Rys. 3 - w taki sam sp0'5ób zawtązana chustka. za­
wląza ne rogi tworzą rodzaj muszki. 

Rys. 4 - Kapelusz sportowy szyty z tkaniny w stylu 
hełmu 

Gancarz 
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PANI, KTÓRA W LEWEJ RĘCE TRZYMA „KSIĄżKĘ 

KUCHARSKĄ", ZERKAJĄC W NIĄ BEZ PRZERWY, A 

PRAWĄ RĘKĄ DOSYPUJE DO GARNKA TO SOLI, TO 

PIEPRZU, 1'0 WRZUCA JARZYNY, NA PEWNO NIE 

DOSTANIE ORDERU DOBREJ KUCHARKI. PRZEPIS 

TRZEBA MIEO W GŁOWIE, BO MOŻNA NIB ZDĄZYC 

DOCZYTAĆ, ŻE WŁASNIE DO TEJ POTRAWY TRZE­

BA WKŁADAĆ SKŁADNI.Kl W INNYM PORZĄDKU. 

Żaden przepis nie nauczy trudnej sztuki gotowania; 

I 
aby posiąść ją w stopniu doskonałym, należy spełnić wie­

le warunków. Przede wszystkim trzeba lubić pitrasze-

nie i mieć kulinarne pomysły. Następnie w czasie ce-1 
remonii gotowania trzeba całą uwagę poświęci~ gotowa-

nej potrawie. Dąiwniej mówiono, że „kuchnia t-0 ołtarz 

kobiety'', dziś wiele c;,iekaw.szych „ołtarzy" ma kobieta, 

ale jednak musi pamiętać, że „stół" w życiu domowym 

odgrywa ważną rolę. 

IS'fNIEJĄ CZTERY ZASADNICZE RODZAJE WBA· 
ŻEN' SMAKOWYCH: 81:.0DKI, KWASNY, SŁONY, GORZ· 

KI I JESZCZE BARDZIBJ ZRóżNICOW ANE: CIBRPKI, 

MDŁY, DELIKATNY, WYBORNY. UMIEJĘTNOSC t,Ą. 

CZENIA TYCH SMAKÓW, TO JEDEN Z SEKRETOW 

I 
DOBREJ KUCHNI. . I 

Trzeba umieć potęgować smaki dodatnie r UJSuwać nie­
miłe. Na przykład: karmione obecnie miesza,nkami kury 

przesiąkły niemiłym zapachem, aby go usunąć, należy 

kurczaka skropić cytryną, a do wnętrza wsypać otartą 

skórkę z cytryny i włożyć suchą bułkę, 

Pieczenie kurczaka, sznycla czy kotleta, tak, aby miał 

zarumienioną skórkę, a nie był wysuuony, ani pny11a­
lony, to tei. kunszt, który ,z.dobywa się przez manewry 

przy patelniach. A umiejętność operowania pokrywkami 

I 
to tei: jedna z tajemnic smacznego gotowania. Wszelkie 

pieczenie na złotą skórkę musi się odbywać bez pokryw- , 
ki, kartofle gotuje się pod przykryciem, jarzyny zielo-

ne - be-z przykrycia, gdyi: inaczej ciemnieją. Podlewa-

nie mię~a wodą odbiera mu istotny smak i z_apach, trze-

ba od razu włożyć t.vle tłuszczu, żeby się nie przypaliło. 

Odgrzewanie mięsa nie przysparza go_§p_odyni chwąly, je­

dynie pierożki z mięsem przyrumknione, chrupiące, są 

smaczne. 

M~źozyini twierdzą, że tylko oni na.prawdę smacznie 

gotu,ją. Ale gdy i;próbować potraw ieh roboty oezy stają 

w słup; chyba. ta potrawka składa się z •amego pieprzu, 

papryki, gałki muszkatołowej i ogni piekielnych? A o-ni 
mlaskają: „Jakie to smacime!" No, cóż? Smak to też 

cza.sem niepny ja.ciel zdrowia! 

SMAKOSZ 

B
. o Jeśli np. śni się ko· 

mu~. że go boli żołą· 
dek i taki sen często 
się powtarza, jest to 
;>rawie hieomylny 

Człowiek tylko na poz6r śni byle co 
sku, Iż sny o wszelkim je­
dzeniu, a szczególnie o po­
trawach zepsutych - mięsie, 

rybach itd. bardzo często 

wskazują na choroby układu 
trawienia. Widziadło senne 
nie jest zjawiskiem prostym 
do wytłumaczenia gdyby je 
lekarz chciał wykorzystać 

do stawiania diagnozy. odbi­
jają się w nim bowiem prze 
różne stany psychiczne czło­

wieka: niepowodzenia w 
pracy. kłopoty rodrnine. ta­
rapaty miłosne lub niezado­
wolenie z samego siebie.„ 
Sygnał o chorobie lekarz 
musi oddzielić od prostych 
reakcji organi?mu na bodź.ce 

zewnętrzne (światło. zimno, 
zadymi en ie sypialni itp.), 
które działają również w 
czasie snu. Znakiem wprost 
nieomylnym bywa wtecly 
natrętne powtarza n ie s(ę te­
go samego widziaclła. Zda­
nit'm aut1>ra snv mogą „prze 
powiadar" niektóre "t"hru:.ohy: 
wyprzedza iac o miesiąc do 
jedne~n r11ku wystapienie tv. 
pow:vch objawów. Np. wrzód 
żołądka .iuż na. 4 ty~ndnie, 

gruźlice płuc - na 3-4 mie­
siace, guz mózgu nawet do 
2 lat. 

§ ---
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o mankamentach łódzkiej komunikacji moł­
na by pisać tomy. Tylko po oo - skoro nie• 
jedną z j_ej bolączek da się również pr-zedsta­
wić krótko, zwięźle i celnie - tak jak to zro. 
bił np. pewien pasażer autobusu ,,J", A oto 
sceneria wyd_!!rzenia: 

Przysta.nek przy ul. Ta.trzańsldej. Na przy­
stanku stoi - w błocie, gnąc się w podmu­
chach wichru, zziębnięta i zdenerwowana dłu­

gim czekaniem gromadka ludzi. Radość z po-
jawienia się (nareszcie!) autobusu przejawia 
się wśród nich rozmafoie. Jedni klną głośno 

lub mruczą swoje opinie · pod nosem, inni -
z błyskiem zaciętości w oku - sposobią się 

do szturmowania drz'Wi autobusu. Jeszcze chwi­
la, jeszcze inoment - już! - Kogoś kopnięto, 

ktoś coś zgubił, kto6 się nie do.§tał, ale więk­

szość wsiadła i !dębi się teraz wokół kasow­
nika. Groźną, pełną stęknięć i posapywań ci­
sz:ę przerywa nagle histeryczny krzyk kobie­

cy: - -5 lelij - Boże, nie mam biletu! Co ja teraz zrc>-

=
5 ~ bię, drugi raz czekać tak długo.„? Może ktoi == z państwa„. 

- Zdaje się, źe ja mam - .zgła.siza swojlł po-== moc ciepłym baryto·nem nlzlutki,' ledwie wi-

S l"1"'i docz.ny w tłoku pan w wielkim, niemodnym 

;;;;;;o; .......... już baskijskim berecie. == o -Dziękuję, stokrotnie dlllękuję - rozpływa 
E§E się w wdzięcmościach roztargniona pani - ile 

=- ~ 
1 

jestem panu winna? 

fllllllllll - Dwa złote - informuje krótko po&iadacz 

~~ Q ciepłego barytonu. 
- Ach, prawda - z1tpomniałam - to pmt­

eież pospiesmy.„ 

- Przesada, droga pa.ni, przesada - bary-

5§5 ton przestaje nagle być ciepły. - On jedynie 

5 kos z tu je jak po5pieszny." (Sł) 
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znak, że z żołądl<'iem jest 
coś rzeczywiście nie w po­
rzadku. Tak twierd7li dr W. 
Kasa.tkin w swej książce 

„Te<i>ria snów", która ukaza­
ła się w ZSRR. Kasatkin pi­
sze co następuje: nieprzy­
jemne koszmarne sny. są 

symbolem sygnałów wysyła­
nych przez ośrodkowy układ 
nerwowy ciłowiek11. db 
zwrócenia. mu uwagi na 
t:bll';a.ją.ee się nieh~piNlzeń­

. o-

ne mózgowej ohruy 
scen I sytuacji niezwykłych, 
nieeodziennych, inaczej czło­

wiek przeszedłby na.d nimi 
do porządku". 
Sygnały te mogą być po­

mocne lekarzowi, naprowa­
dzając go na właściwe roz­
poznanie choroby. Np. czło-

wiek śni, że kąpie się, nur­
kuje.„ chce wypłynąć, ale 
nie może - dusi się„. Albo, 
że ciasne ubranie, które krę­
puje Il.O i odbiera swobodę 

oddechu. ściska mu klatkę 

piersiową tak, że aż zaczy­
na się dusić„. Według dr Ka. 
satkina takie sny wskazują 

·Pf111oW;,e..Aai1Qal.1-lóW
0

ieo-~ C!" 

jenta rozwija się jakaś cho­
roba płuc„. może zapalenie 
oskrzeli, albo grużlica? 

„Teorię snów" napisał dr 
Kasatkin opierająe się na. 
analizie 4 tys. snów opowia. 
danych mu prze-z.. pacjentów. 
M. in. przytacza taki przy­
kład: jedna z jego pacjentek 

żaliła s i ę, że prawie co noc 
miewa -zawsze taki sam sen. 
mianowicie albo 0 na a.lbo 
ktoś z jej rodziny je zepsu­
tą, surową rybę," Po do­
kładnym zbadaniu okazało 

się. że ta osoba ma chorobę 
wrwdową żołądka. Analizu­
iac inne t<>go rocl ·,•in snv. dr 

dQ wnl -

Warto zwrócić uwagę. że 
jeśli ktoś śnił dawniej dużo, 

a teraz „nic mu się n ie śni" 
- to tPż może stanowić syg­
nał zapowiadający jakaś cho­
ro·bę, może bowiem świad~ 

czyć o osła1';eniu aktvwno~ 

ści procesów nerwo""· 0 h 

chiczeych w. P. 
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Teatr Wielki ma na swoim koncie odkrywczą realizację 
„Henryka VI" ••• 

D yskusje doprowadziły wreszcie do polaryzacJJ poglą­
dów w samych śt·odowiskach l wórczych. Zdania trak· 
towane wczoraj Jako obelgi, dziś stają się rzeczowy­
mi stwierdzeniami. Na spotkaniu przed konrerenr.ią 

a rlyjną, delegaci, przedstawiciele tychźe środowislc, sami 
, ż mów i ą o takich niekorzystnych zjawisl<ach, Jak cienlut. 
a tylko, naskórkowa warstwa aktywu, ludzi myślących ka­
gor iami t\vórczości. dtia1ania, jednym słowem artystów 
el ną gę bą - wobec rzesz nie rozpoznanych jeszcze) nie 

będących „przeciw" ale I nie opowiadających się wyraźnie 
,,za" - właśnie twórczośrlą, wla4nie działaniem: biernych, 
wyczekuJąrych. niezdolnych do samool<reślenla. Niektórych 
obezwładnia jeszcze pamięć o latach kultl\ralnego regresu -
nakład a llumilc na spory Ideowe, spory o miejsce twór­
czości, sztuki, l<ultury w ogóle, w naszym życiu, 

Rzec> Jasna, sądy te, gdyby Je · uogólniać, gdyby w rów­
nym stopniu odnosić je do wszystkich środowisk, do pia· 
styków. literatów, aktorów. muzyków, dziennikarzy, mogą 
się wydać krzywd>ąre. czasem jednał< warto wprowadzać 
kontra•towe. czarnp· białe rozróznlenia, po to, aby dobitniej, 
jaskrawiej, wyrazić pot.rzebę głęboko drątącej pracy partyJ· 
ne,J, ideowej. w samych środowiskach, a nad niuansami, 
„specyfikami" ustanawiać •ie Jnt w trakcie ustalania celów, 
opracowywania hletod I form tej pracy. 

lło oczywiście, przechod-zenle od czerni do bieli wląte się 
najczęścle.I nie ze skokiem, lecz z przepływaniem przez rót· 
ne tony szarości. Najbardziej się chyba rozhuśtali plastycy, 
którzy konsekwentnie, od dwu lat, z szeroko zakrojonymi 
planami na prz.vszlość. szykują nam Imprezy co się zowie, 
o randze ogólnopolskiej - Triennale Tkaniny Przemysłowej 
I Unikatowej (19721. Triennale Malarstwa „Nasz c-zas - met.a.. 
fora-tendencje" (1973). Triennale „Plastyka w architekturze" 
(1974). W ubiegłych sezonach narobiły nam apetytów teatry, 
zwłaszcza Teatr Jaracza - inscenizacjami „Hamleta", „wn„ 
ków0

, .,Balk<>nu". „Oskarżyciela publicznego", Teatr Nowy 
sięgną! po „Prometeu~za"; Teatr Wielki ma na swym kon­
cie odkrywczą realizac,fę „Henryka VI"; Teatr Ziemi Lńdz· 
k le.f s tanął do równej. konkurencyjne.I wałki o miejsce 

t yciu miasta I regionu, otywiente zapanowało w wielu 
r odowl•1'ach. 

PrzyMyny tego otywlenla są zlot.one - \n\cjatywne th\.a· 
nia Instancji partyjnych rótn:vch uczebll, le\\S'l.a, choć pu.e-

le:t da leka, bardio Jeszcze daleka od Ideału, praca adm\· 
lst racyjnego aparatu kultury, równolegle wysllki poszczegól­
ych grup, łub po prostu obdarzonych autorytetem, poszcze­
ólnych osób. 
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brze, kiedy Teatr Wielki wy­
stępuje z rewelacyjną premie­
rą „Henryka VI", źle kiedy 
po kilku spektaklach przed­
stawienie rozsypuje się i pre­
mierową świetność przypomi­
na z niego tylko scenografia 
(chyba dlatego, że w scenogra­
fii trudno było cokolwiek po­
psuć). 

Dobrze, kiedy plastycy wy­
chodzą z kapitalną ideą utwo­
rzenia z Łodzi centrum (nie 
tylko w skali Polski, ale i w 
skali krajów RWPG) „plasty­
ki przemysłowej", źle, k iedy 
żaden z adre.satów i potencjal­
nych kontrahentów, a prze­
de wszystk im przemysł lekki, 
nie dostrzega w tej idei szans 
dla siebie, nie ogarnia jej wy­
obraźnią. Dobrze, że stać nas 
na zr)"w, źle, że zbyt często 
na zrywie się kończy. Dobrze, 
że ujawnili się ludz.i e z in i­
cjatywą, źle, że nazby t często 
nikt nie potrafi ich inicjatyw 
podchwycić, rozwinąć, że naL 
byt często pozostawieni są 
samym sobie. 

Ot, drobny szczegół, Jeden z 
wielu. Ruszyło się paręnaście 
miesięcy temu środowisko ak· 
torskie, Powstał teatrzyk w 
Klubie Dziennikarza, powstał w 
Muzeum Sztuki (miał powstat, 
ale pozostał nie donoszon~ pło­
dem - w Klubie Plastyków). 
Pojawlly się I znikn~ly lak sen 
Jaki doty. Czemu? z dość ty­
powej pnyczyny - władze ad­
ministracyjne nic. ale to litera!. 
nie nic nle nobiły (poza Wy· 
glouentem paru ciepłych zdafl), 
aby pomóc raczkującym oses­
kom. Mogą dziennikarze, 1 inni, 
z&bawld 1lę a aktorami w te· 

.ler1q ffatara~ińshi 

&tr (przypominam powodzenie 
„Pieśni Bilitis") w mecenat nad 
plastyką, muzyką, mogą raz, czy 
drugi, wejść w role admini­
stratorów, finansistów, speców 
od organizacji widowni, ale nie 
mogą t<"go czynić wiecznie; nie 
od tego są. Impuls, owszem, 
start, owszem - lecz kontynu· 
acja powinna już należeć do 
wyspecjalizowanego w chuchaniu 
I dmuchaniu na inicjatywy, ad­
ministracyjnego aparatu kultu­
ry. 

Ileż mamy takich nie donoszo. 
nych pomysłów, iluż mamy lu· 

zespołu realizatorów filmo­
w ych. Bo przecież w kształt 
planów architektonicz·nych 
obleka się już l\lluzeum Sztuki 
Nowoczesnej (notabene kon­
kurs na projekt muzeum wy. 
wołał kolosalne zainteresowa­
n ie wśród architektów - bę­
dzie prawdopodobnie najlicz­
n iej „obesłanym" ko·nkursem 
w powojennej histor ii kraju); 
oby równie sprawnie przebie­
gała realizacja. Bo przecież 
coraz bar.dziej realna staje się 

budowa Ga.lerii Sztuki. Bo 
przec1ez w tym samym ton ie 
mówi się o nowych gmachach 
dla teatrów Nowego i Pow­
szechnegb, dla Filharmonii. 
Takich „bo przecież" jest wię­
cej ... 

I jak to wszystko wycienio­
wać, podsumować„.?. Niech 
obraz pozosta.nie, jaki jest. Bez 
retuszu. Chropowaty, z nie­
harmonijną kolorystyką, z 
eh wiejnymi proporcjami, jesz­
cze nie wykończony. 

dz!, którzy sparzyli sle o ciepłe----------------------------­
słowa (tylim słowa), lub zmro-
żeni zostali lodowa tą obojętno­
ścią. Bardzo to niedobry stan, 
sprzyja szerzeniu sie postaw in­
teresownych, merkantylnych. 
odbija się niekorzystn:vm echem 
wśród „nte rozpoznanych". nie 
będących ani •• za", ani „prze­
ciw", wyczeltujących na to, co 
z czego wyniknie.„ 

Trudno wykończyć ten obraz 
d z i s iejszości, co rusz bowiem 
przychodzi używać barw kłócą­
cych się ze sobą. 
Można formułować wiele 

kry tycznych uwag o środo­
w iskach twórczych, o wła­
dzach zaw iadujących kultu­
rą - i będą one prawdziwe; 
jednocześn i e jednak są praw­
dziwe i te sądy, które ekspo­
n u ją zjawiska pozyt.vwne, rze­
tel ną troskę o przyszłość kul­
tur y w naszym mi<>ście. Bo 
przecież z ro1.machem przystą­
piono do formułowania progra. 
mu rozwoju środowiska filmo-1 
wego i bazy produkcyjnej fil. 
mu; organa instancji partyj­
nej z uporem dobi ja ja s ię rów­
n.ież o utworzenie łódzki.ego 

p· 
W LODZI NIE MOZNA ZNALEZC MIEJSCA DLA EKSPONO­
WANIA OGÓLNOPOLSKIEGO TRIENNALE MALARSTWA 
„NASZ CZAS - METAFORA - TENDENCJE". 

GRUN & Wl~SKl 

Zbyt często 'Doimy się „per• 
sonali zowania" osiągnięć, ale 
przeci eż do oczywistości po­
winno należeć, że zwłaszcza w 
tak subtelnej materii, jaką 
jest pobudzanie aktywności 
twórczej, najwi ęcej mogl't 
zdziałać właśnie ludzie z au­
torytetem, pociągający za sobą 
innych. Pojaw iły s i ę nowe, 
lub też powróciły „stare" naz­
wiska; w Teatrze Wielkim -
Kaz imierz Dejmek i Bogusław 
l\lladey, który przejął batutę 
kierownika artystycznego od 
w ielce zasłużonego na tym po­
lu dr Zygmunta Latoszewskie­
go, - w Filharmonii Henryk 
Czyż, w Teatrze Jaracza 

Problemy awnnsu kulluralnego 

Jan Maciejowski, w TZŁ 
Jan Perz, a wra-z z nimi · inne 
prąd y , św ieższe poglądy . 

Trudniej ocen i ć przemiany 
w środowisku literackim. 
choćby ze względu na długą 
drogę „od pomysłu do prze­
mysłu" (poligraficznego): jak 
si ę jed na k w ydaje. wiele bę­
d zie zal eżało od tego, czy Wy­
dawnictwo Łódzki e podejmie · 
wreszcie rolę wydawcy z 
prawdziwego zdarzenia - in­
spiratora. dyskretnego organi­
z atora pisarskich poczynań, 
c zy wywalczy sobie, na po­
czątek choćby wśród „swoich", 
taką pozycję. że honorem bę­
dzie składanie książek tu 
właśnie, a nie w innych ofi­
cynach. 

A więc jak jest? Jak jest 
naprawdę ? Dobrze czy źle; 
a tmosfera twórczego niezado­
w olenia na s otacza. czy też 
znów zaczy namy pływać w 
letniej wodzie samousprawie­
dliwień, „jakośtobędzizmu", 
niemożności; górę biorą posta­
wy artystów pełną gębą, czy 
też posta w y 1 udzi z artystycz­
ne>:!o interesu? 
Różnie bywa. Dobrze, kiedy 

Teatr J a racza budt.i konku­
rency jne apetyty w innych 
ze>5połach , źle kiedy zaraz 
p6źn i ej traci oddech jakby po 
nadmiernym wysiłku i zapada 
w jei;ienno-zimowo-wiosenny 
sen, jak w tym sezonie. Do· 

Instytut Socjologii 

Ut od wielu lat pro­

wadzi szerokie ba-

dania naukowe po-

równie.i jwięcone 

problematyce kultury. 

Dzij o sprawach 

awansu kulturalnego 

klasy robotniczei mó­

wi pracownik nauko­

wy Zakładu Sociologii 

Kultury Instytutu So­

ciologii Ut dr 

Zbigniew Bokszański, 

laureat nagrody 

m,inistra szkolnictwa 

wyższego za pracę 

doktonkq, 

- t.ódź jest chyba nczeglllnle bo­
gatym polem badawczym dla nau­
kowców zajmujących się problema­
tyką awansu kulturalnego robotni-
ków? -

- No tak, można wręcz stwier­
dzić, że Łódź jest soczewką, która 
ogniskuje podstawowy nurt przemian 
jakie dokonały się w Polsce po woj­
nie, związanych z przejściem dużych 
rzesz ludności ze wsi i małych mia­
steczek do miast. Po 1945 r. przywę­
drowało tutaj z zewnątrz około 60 
proc. ludności. l\llamy więc do czy­
nienia, zwłaszcza w odniesieniu do 
klasy robotniczej, z nagromadze­
niem najbardziej charakterystycznych 
powojenych przemian społecznych -
z przejściem z orbity wpływów kul­
tury ludowej do kultury miejskiej. 

Łódź jest więc swego rodzaju labo­
ratorium różnych wzorów i zachowań 
nie tylko zresztą w odniesieniu do 
kultury. Jest laboratorium przemian 
kulturowych, które stapiają się tutaj 
jak w tyglu. l\lloże nie zawsze uświa­
damiamy sobie, może nie zawsze 
chcemy to dostrzegać pochłonięci in­
nymi zagadnieniami jak rozbudowa• i 
modernizacja miasta, ale przemiany 
te płyną nurtem podskórnym, nie be7 
trudności i konfliktów. 

- Jak należy rozum1ec pojęcii-
„awans kulturalny?" 

- Wybraliśmy pewien sektor awan­
su kulturalnego zdając sobie sprawe 
z tego, że uczestnictwo człowieka w 
kulturze, to uczestnictwo całej osobo­
wości, partycypacja w kulturze jako 
całości. Dlatego interesuje nas zarów­
no fakt w jaki sposób Judzie jedzą i 
jak oglądają wybitny film. 

Traktujemy kulturę jako całość, ale 
doświadczenia badawcze wykazują. że 
nie można w pełny sposób objąć sze­
rokiego zakresu funkcjonowania czło­
wieka, a więc sposobu urządzenia 
mieszkania, struktury rodziny, spraw 
etykietalna. ceremonialnych, sfer y u­
czestnictwa w kulturze, jak np. kon-

taków z książkami, filmem, teatrem 
czy muzyką. 
Postanowiliśmy więc awans kultu­

ralny zawęzić do bardzo szeroko rozu­
mianego dostępu robotników do pro­
cesów komunikacji w społeczeństwie, 
do kontaktów z różnego rodzaju sy­
stemami znaków, począws.zy od języ­
ka, a skończywszy na tak wyrafino­
wanych systemach znaków jakimi sa 
film, plastyka, muzyka. 

Staramy się więc śledzić awans, 
który dokonuje się w dostępie klasy 
robotniczej do owych systemów zna­
ków. Sądzimy, że Polska jest tu świet­
nym przykładem, w którym przy 
spłaszczeniu dystansów czysto mate­
rialnych, różnice w dostępie ludzi do 
wspomnianych systemów mogą stać 
się czynnikiem różnicującym Śpołe­
czeństwo po zaspokojeniu potrzeb w 
zakresie np. mieszkania, samochodu 
itp. 

Socjologowie stwierdzają, że poziom 
zarobków i wykształcenia nie jest w 
wyraźny sposób skorelowany z jakoś­
cią doświadczeń w kulturze. Znala­
złem np. w Łodzi takich robotl\ików, 
którzy czytają filologiczne rozprawy 
poświęcone Norwidowi i takich inży­
nierów, których wyłączną lekturą są 
„żółte tygrysy". Po prostu w wyniku 
cyklu 30-łetnich przemian w Polsce 
został już podcięty klasyczny układ 
determinujący uczestnictwo w kultu­
r~ przez takie czynniki jak zawód, 
stanowisko, zarobki i wykształcenie. 

Trudno tu omówić cały zespół czyn­
ników składających się na problem 
partycypacji człowieka w kulturze, 
ale chciałbym zwrócić uwagę na jesz­
cze jeden moment, mianowicie na u­
czestni<:two w kulturze odświętne 
powszednie. 
Swięto jest fenomenem charaktery­

stycznym dla kultury ludowej i po­
rzucenie kcncepcji święta jest wskaź­
nikiem przejścia na płaszczyznę kl,ll­
tury zurbanizowanej . Znaczy to tyle, 
co wchodzenie w kontakt ze zjawis-

kami kultury nie w sobotę czy nie­
dzielę, lecz czynną gotowość, chłonność 
w ciągu całego tygodnia. Jest to bie­
gun charakteryzujący właśnie ludzi 
awansujących. Natomiast wzorzec od­
poczynku, relaksu, jest czynn ikiem 
stabilizującym całość uczestnictwa 
człowieka w kulturze, w przęciwień­
stwie do tego, co jeden z socjologów 
nazywa wymiarem ascezy, pojmowa­
ne jako chęć zadania sobie trudu, by 
przebić się przez to, czego s·ię nie ro­
zumie. 

- Jaką :rolę w procesach partycy­
pacji w kulturze mogą spełniać domy 
kultury? 

- Wydaje mi się, że w działalności 
domów kultury trzeba zwrócić uwagę 
nie tylko na podsuwanie ludziom 
pewnych treści, ale również na prze­
łamywanie nawyków „świętowania" 
kultury. Prowadzenie domów kultury 
w konwencji XIX-wiecznej jest dalej 
niemożliwe, bo młodzież robotnicza i 
nie tylko robotnicza, ma inne zapo­
trzebowania i inne wyobrażenia o 
miejscu, w którym może stykać się 
z kulturą. 

W ciągu ostatnich lat przekroczyliś­
my pewien próg i zarówno socfologo­
wie jak i ludzie organizujący działal­
ność kulturalno-oświatową muszę sobie 
te.n fakt uświadomić. Teraz, o ile w iem 
podejmowane są próby stworzeni~ 
nowego modelu domu kultury, a w 
gruncie rzeczy chyba już nie „domu", 
a całego zespołu obejmującego takie 
urz~dzenia, jak boiska, baseny, biblio­
teki, sale widowiskowe i kinowe, ga. 
binety do majsterkowania, restaura­
cje, przechowalnie dzieci itp. Jednym 
słowem żywe organizmy, gdzie czło­
wiek nie przychodzi tylko na 2 godzi­
ny, żeby „pouczestniczyć" w kulturze, 
bo to jest wręcz śmieszne. Ale to wy­
maga, oczywiście, przemyślanej stra­
tegii postępowania. 

Rozmawiał: ANDRZEJ HAMPEL 
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Urzqd-

D wa lata temu Prez. RN ro. LOdzi 
powolal.o zesp& składający się z do­
świadczonych pracowników Wy­
działu Organtzacyjno - Prawnego, 

którego za<laniem byto pod.Jęcie pracy 
przy uporządke>waniu i upros2czeniu prze­
pisów lokalnych. Dokona! on przeglądu 
prze1.>isów terenowych stosowanych w wy­
działach, zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach. Podobnego przeglądu dokonano w 
Prezydiach DRN. Ogółem przejrzano 19.608 
u.chwal, zarządzeń , okólnLków, pism okól­
nych l wytyczny<'h wydanych przez Radę 
Narodową ! Dzielnicowe Rady Narod<>we 
ro. Lodzi, Ich Prezydia oraz przez prze­
wodniczącego prez RN m. t,C>d:r.i i prze­
wodniczących Prezydiów DRN. Przegląd 
obejmowat wymienione akty prawne po­
cząwszy od 2ł maja 1950 r. Dzięki temu 
można było ocenić w jak olbrzymim sto­
pniu mnogość nieraz sprzecznych ze sobą 
przepisów utrudnia życje urzędnikom i in­
teresantom 

w wyniku przeglądu sponad 19 tys, 
aktów prawnych zakwalifikowano do bar­
dz,iej szczegółowej analizy 1.233 przepisy. 

Ob1Ji1Jotel 
Pierwsza weryfikacja zak-0ńczona 15 mar­
ca ubieglego roku przyniosta in1eres.ujące 
wyniki. Zespól zaproponował uznać aż 757 
przepisów 1lj. 61,4 proc. za zbyteczne lub 

+ Z 1.233 .przepisów 
pozostało - 408 

+ Odpisy zarządzeń dotąd 
nie publikowanych 

+ Szybsze załatwianie 
interesantów w radach 

narodowych 

nieaktualne. Pozostale 476 tj. 38,6 proc. 
uznano za oboWiljzujące. W kon tynuowa­
nych w uh iegl ym roku pracach, zes.;i<ily 
zm ierzały do wye!im tnowan ia n iektórych 
jeszcze zbyt drobiazgowych, a w związku ze 
zmianami organizacyjnym!, przestarzałych 

Wiosenne wycieczki Od dziś Na popołudniowy !opacer w dniu dzisiejszym, 7 bm. brzegami 
rzeki Lódkl zaprasza Kolo Przewodników PTTK. Zbiórka o godz. 
15.30 na Starym R~"llkU. Również w dniu dzis iejszym odbędzi e s i ę 
wycieczka kolarska na trasie Lódź - Arturówek (20 km) Zb iór­
ka o godz. 15 na Starym RY'Oltu. 

przepisów Qł"-.Z Ulilta.pie-nie ich akltualnYmi. 
Efektem pracy drugiego etapu po zmia­
nach i uaktualnieniach było ustalenie wy­
kazu 408 ob-Owiązujących przeopisów. W 
tej liczbie jest ł9 wydanych w · ubiegłym 
roku. w stosunku do liczby przepisów z 
pie!'Wszego etapu weryfikacji nasta,pilo 
zmniejszenie o dalszych 69 przepiSów mi­
mo wydanych 49 nowycl). 

Opracowany w marcu ub. roku pierwszy 
WY'kaz obowiąz,ujących przepisów <>kazał 
się bar<lzo pożyteczny. Obwnie opracowa­
no nowy wy'k:az, w kti>rym figurują za­
równo przepisy publikowane (2-02) w Dzi1m­
niku UrzędO<Wym Rady Narodowej jak I 
nie publikowane (206), Dla umożliwienia 
praoownlkOIJI prezydiów rad narod<>wych 
pos iadania wszystkich przepisów tereno­
wych sporządwno odpowiednią ilość od­
pisów tych. które nie były publikowane. 

Mniejsza Ilość obowiązujących przepi-
sów o raz lepsza znajomość ich przez pra­
c<>wników rad narodowych pozwoli na 
szybsze 7.alowianie ludzkich sprl.IW na 
styiku „urząd - obywatel". 

(j. ~r.) 

Przedłużenie trasy . 
autobusowej „B'' 

Natomiast jutro, w niedzielę, odbędzie się klika atra•kcyjnych 
wycieczek pieszych. Klub Pieszych przy PTTK organ uzuje: wy­
cieczkę pi eszą na trasiie Teofilów - Grabieniec - Aleksandrów 
(12 km). Zbiórka o god•z. 10 u zbiegu uaic Traktoro"·ej i Alek­
sa.nd.rowsk lej - kosz.t około 6 zl. Następną wycieczkę p i eszą na 

brasie 15 km: Skrzynki - Ujazd - Wyk no poprowadzą E. Zi­
mowska I A. Kurczewski. Zbiórka chętnych na Dworcu Lódź Fa-

Uwzględniając liczne postula­
ty m ieszkańców Teofilowa C, 
MPK postanowiło od dziś - 7 
kwietnia przedłużyć trasę 
autobusu pośpiesznego „B" do 

petli przy ul. Wici. 
autobusy Ji,nii nocnych 
będą dojeżdżały do ul. 

RóW.nież 
l~l i lł3 
Wici. 
(j.k.r.) 

bryczna, godz. 8.30 (odjazd pociągu 8.50). Koszt około 30 zl. 
Inną niedzAelną wycieczkę pieszą p.ropo.nuje Klub P ieszych na 

trasie U km - Kolumna - Barycz - Ld.zan - Chechlo. Zb i ńr­
ka uczestników na Dworcu LÓdź Kaliska, o godz. 8 (odjazd po­
ciągu 8.24). .Wycieczkę poprowadzą Zofi.a Keppe i Wiesl.a·W Su­
wiński. (krl 

W kinie sludvinvm LOK 

„Głowa zdrajcy" i inne atrakcje 
jap1>ń„kllch orn „Nteb9 nad 
głową" - lilm :Crancuski. reż. 
Yvesa Campiego. K.!no współ­
czesne reprezentują „Morze w 
ogniu" - L. Sad-0wa, „Libido" 
- K. Shi1ndQ i „Kot" - If.an­
cus.ki d.ramat psychologicz,:iy -
~eż. P. Gran.ia-iDe!erre. 

Czyny 111aleczne na Balatach 

• Trzy główne fronty robót 
• Dekoracja zasłużonych 
mieszkańców 

Mlleszkaj\cy naj'\\llęk.nt1 dzieolni'cy Lodzi w~raoowa11 w 1972 r. 
w czyipie fP')lecznym kwotę 33,& mLn 7JI. GJów.ne e1'ekty rzeczo­
we tej pracy to - urządzenie zieleńców o łącznej po„ienchni 
3 ... 3 ha, z.R$adzenie 130 tys. utuok drzew, 6ł tys. krzewów ozdob­
nych oraz 250 ty11. k<nzewów rói. w)l'bud-01Wanie 12 wiat tramw•jo­
wych, zakończenie budowy ką.piel:ska w Par:-ku „Prom:ienisH·ch"; 
a także ra!y szereg konkretnych prac na rzecz szkól. 

w bieiącym roku prace społeczne koncentro\\·ać się będą na 
trzecJl głównych frontach robót - booowie „MOtodrromu" S'•kol­
nego Ośrodka Ruch·u Drogowego przy ul. Dre\\·nowsk iej , upo­
rządkowaniu terenów rekreacyjnych na Ro11ach (sporty 7'imowcl, 
modernizaC>ji pa.rku lm, A. Str(lJia i lasku w rejonie ul ic H ipo­
tecznej ; Pojezievskiej. 

Na wczorajszym. uroczystym pod•S>Umowam\'11 czynów spo!ec':­
nych w TeatPze Muzycznym, na którym obeoni byli przedstawi­
ciele Egzekuty:wy KD PZPR i Prez. DRN Batuty, wreczo.no wy­
róimi.adą.cym si<: akty.,.1istom 11 odzmaik „Uczestnika, Pracy S;;>O• 
lec;>,nej" oraz 3 o<tznaik.l „Zasluwny Dzialacz FJN". (:Zch\ 

e Z kwiatkiem nie lylko 
dla warszawianek 

e Po godzinie 20 również 
w pra-wie 800-tyslęcmiej Lo.dzl 

niemożliwością jeSlt kupienie 
kwiabka po godz. 20. O 1~i po­
rze zamykana je<;t bowiem o­
ata.tinia już kwiaciamia przy ul. 
Pie>trkowskiej 119. Jedyne wyjś­
cie to skoczy.tanie z uslug pry­
watnych kwiaciarek, ale i one 
ta,kże wcześnię zamyikają swoje 
•traganij!i. Z konieczności więc 
spóźniony czy też roztargniony 
gość m ·usi ratować się bOmbo­
nierką .z czekoladkami. 

ni• lrwlatdrw do... wlaśeiwie 
wszystkich JcraJów na śWiecie. 

Ta delikatnie mówiąc dzi·wrna 
&Yltiacia ma jed:nak w najbliż­
~zym czasie wresz.cie się z.mie­
nić. Ja•k nas poinformował z-ca 
dyr. do spr<1•W handlowych PP 
Warzywa. owoce i Kwiaty F. 
Gruszczyński rozpatryw11na 
jest możliwość nawiązania kon­
taktów z przedsiębiorstwami w 
Katowicach, Poz.naniu i Krako­
wie. Jeśli próba ta zakończy 
się pomyślnie ilość maiast, do 
których będzie moi.na wysyłać 
)<Wi!lty z.-09tanie zwiększona. 
Planuje się także pr7..,q.Jużen1e 
godzin pracy (do 22) przynaj­
mniej w je<tnej klwjacia·rni. 

Miła niespodzianka 
u progu 101 rocznicy 
urodzin 

w programie Kiina Studyjnego 
LDK w bm., znajdzie s ię w 
kw ietn iu k ilka pozycji z cyklu 
„Fr!llncuski film sensacyjny"'. 
Obok najnowszych filmów re­
prezen~ujących ten gatunek, jak 
„l\lax i ferajna" - Claude·a 
S a uteta i „Mordercy w imie­
niu prawa" - Maircelą Carne 
przypo mn iany zostanie równ ież 
świetny ~ilm Rene Clementa pt, 
„W pełnym słońcu". 

Ke>lejny prc;>l:>lem Jll'i"t z wysy­
laniem k:Wilłtów do innych 
miast. KwiaciarJl.ie przy ul. Piot>r­
kawskiej 99 i ij9 przyjmują z11-
mówienia tylko do Wars1.awy, 

Hosa. Mo-ima za to załatwić tu wysla- (je) 

Milą niespodziankę przetyla 
wcz<>raJ jedna z najstarszych 
mieszkanel< Lodzi Marianna 
Bliżniewska, zaDfi~zkała ptiy 
ul. Tarnowski~l 15. Z wiązan­
ką kwiatów O<Jwiedzill [ą bo­
wiem z-ca dyr. ZUS - A. 
Grodzka i z-ca przew. WRZZ 
B. Sliwiński, wręczając pr•v­
znaną jej przez prezesa ZUS 
ren te w vJątkową w wy„1ko­
ści 2 tys. zł. zamiast dotych-

czllso\\ ej rod1.iuneJ. 
Sędziwa rencistka dawna 

!nowaczka choć w czerwcu 
kończy 101 !at czuje się nadal 
dobrze I nasz reporter zastał 
ją na wiosennym spacerze w 
ogródku. (h) 

Fot: L. Olejniczak 

Spacer po zaułkach 

slurei Lodzi 
DzilSiejszy popolUJd!niowy spa 

cer po zSJułkach starej i ni• 
znanej powszechnie Lodzi, po­
pwwadzą przewodnicy PTTK: 
z. Konicki i J, Dukowicz. 

Zbiórka o godz. 15.30 róg ul. 
Zródtowej i Pótnoonej. Udział 
bez.płatny. ----
Uwaga, „Ośw1ącimiacy" 

W niedzielę, 8 bm. o godz. 10 
w sah Prez. RN m. Lodzi (ul. 
Piotrkowska 104) odbędzie się 
zebranie spraWOzd!lJWCW-'Wybor­
cze Klubu „OśWięcimiakóW" 
przy z~rząclzie Okręgu ZBoWiD 
w Lodzi. Wszysbkie koleżanki 1 
wszystkich kodegów - rów.nież 
tych, którzy nie · otrz~ali 
imiennych zaproszeń - prosi o 
przybycie Zarzą<l. 

Premiero 
w „Pslrqgu" 

ST „Pstrąg" występuje z pre­
mierą przedstawienia ,,Mas~ni~", 
zrealizowanego wg S. I. W1tk1e­
wicza „Wampir we flakonie 
czyli za.pach welonu". Imsceni­
zacja i reżyseria - Krystyna 
PiaseC'Ula, oprac. plastyczne 
Michaił Czemajew, muzyczne -
Jacek Wesołek. 

Spektak:le premierowe - dziS 
i jutro o godz. 20 w sa.Ji przy 
Ulł. Wólazańs ki ej 74 

Harcerska 
. impreza 

Dz.iś o godz. 16 w Pałacu 
Młodzieży (ul. M<>nius2Jki ła) 
odbędą się finaly VI Festiwalu 
Małych Form Scenicwych oraz 
konkursu śpiewu w ramach II 
Festiowalu Kultury Hu!ca Har­
cerskii.ego Lódl-!Po!esie, 

Ogólnołódzkie 

eliminacje 
Piosenki 

Konkursu 
Radzieckie i 

zi w me<tzlelę - 8 bm. - o 
~ godz. 17 w LDK (ul. 
~ Tra·ugubta 18) odbędą się 
~ ogólne>lódzkie eliminacje 

W cyklu ,,Tylko dl!i- kin 'tu­
d;-jnyc)) ' · 11;yś'.l(i etlany będzie 
,.FarenhPit 4.51" reż. Fran~O!S 
'l'ruffanta adaptacja głoś­
nej k s: ąi.ki Raya Bradbur~··e'\O 
i f ,lm japoński pt. „Kobieta 
diabeł" reż Kanelo Sh111do. W 
C)"kiu „Wokol moralności i h i­
storj1 " oglądać będz;:emy <;iie­
reoui!\CY bulgarok i „Kozi róg" 
i glosne dz eło ang ieblcego re­
żyse ra F r eda Zinnemanna -
„Oto jest głowa zdrajcy" -
nagrodzone w 1967 r. 6 Oscara­
m i. 

w Dyg.kusyjnym K1'ubie Fil­
mowym przy LDK, w cykl.i 
f ilmów archiwalnych zobaczymy 
,,Ukrzyżowanych kochanków'• 
- reż. Kenji Miwgucziego -
Jeden z naJglo~nieiszych fJ.mów 

Gralulujemy ••• ~ XII Konkursu P1osenk1 Ra­
~ clzieck1eJ. ZgC>dnie z regularni­
~ nem f111al konkuirsu poprze-
W. clzily eluninacJe środowlSke>we w LDK odbyla się uroczystoM 
~~O. i dzielnicowe w szkolach i za-~ wręczenia nagród 1 dyplomów 
W. kladowych placówkach kultu- zwycięzcom i funahstom tego-
~ raJpych, w klt6rych wzięło u- ól lódzk T ~ dzial ponad 350 piosenkarelk roocznego Og no iego ur-
~ nieju Warcabowego o tytuł m1-
~ i piosenkarzy. Do finalów strza Lodzl. MIStriem Lodzi na 
~konkursu .przystąpi 19 ~<>Il- rok 1973 zostal Ryszard Stencel, 
~Sit~, duet 1 ~e.rcet. Ju~y ehmi- zaś tytuł w 1cem1strzows)<:1 zdo-
~ n~CJl wyłom1 10 01aJJe,p~zych był V\<ieslaw Kolod.ziejczyk. 
~ p:osenkarzy, .wśród ktorych Gra.tulUJemy. 
~ p1erwiiza trójka pojedzie do 
~ Inowro-c!aw1a . (26-29 kwietnia ~~ ~~~ 
~br.) na ellmmacie kraJOl\ve ' 

~laureatów XII Kem.kursu Pio- 'M' -'. '~ .. „,... 1 I ~ senki Radzieckiej. Dla zdo- ~ ~%} -'1!1J~ 
~ bywcy I .m1eJsra ZL TPP-R :;:. - --.. . I I 
~ ufundowal nagrodę - wycie- // ~ \ \' - '!' 
~ czk<: do . związku _Radzi~ckie- an•'T~llJllJIUl~•~zl' 
~ go. M1losmków piosenki ra- /r„„ra:;,'11'„llfill'.I< 
~ dz1eck1ej . ZL . TPP-R zaprasza 

1 
/I O R T F E I. 

~na n1edze1lną tm•prezę do LDK. 
61 (j.1or.) ~ 

Giełda samochodów 
na ulicy Nowo-Teresy 

Us.talon<> lo•kaHzację giełdy 
samochodów do końca br. na 
ul Nowo-Teresy na Teofilowie 
(d.ojazd • ul. AJ.eksandrow ką, 
Warecką do TraiktorOIWej). Już 

w tę niedzielę 8 bm. w godz. 
9-lł odbywać się tu będzie 
sprzedaż używanych pojazdów 
mechanicznych. 

~~~~~ 

Nosił wilk 
Od dluiższego jut czacsu na 

Salutach działa szajka nielet­
nich złodziejaszków. Pięciooso­
bowej !(rupie przewodzi! kara­
ny już w przeszlości Jan D„ 
klt(>ry niedawno ukończył 17 lat. 
Mlodociaru przestęJ.>Cy w krót­
kim czaale dok<>nali około 10 
włamań i lo:adzieży. 

Niedawno zaplanowali kolejny 
„skc:>k" . Przez okno na zaple­
czu doi-tali się do· sklepu s.po­
żywczego .przy Placu Kościel­
nym. t, Q'1Y 1111& Ud.a,10 im ~~a. 

razy kilka ..• 
rozbić kasy z pieniędzmi, u­
rządzili na mtejscu !Lbację. Pó­
źniej rozlewali alkohol po ca­
lyrn sklepie, aby - jak wyjaś­
ni w trakcie śledztwa - za­
trzeć ślady. W trakcie tego 
zauważyli ich patre>lujący teren 
dzielnicy funkcjonariusze KD 
MO Baluty. Po krótkim pości­
gu u.dało się zatrzymać jednego 
ze z!odz.iei PozostaJych uj~to 
już po kilku godzinach. Docho-

1 dze.nie w <toklu. (J. C.) l 
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WAŻNE T~LEFONY 

tntormacJa teletonlczaa 
Straż P1>żaroa Ol. ff$-SI, 
Po11o~owi11 łlatuokow• 
Po&olOWi• MO 
Informacja 11.oleJowa 
lnformacJa PK.S Złl-K, 
Po1otow1e wodoctuow• 
Po10Lo'!'i• 1uow, 
Pogo1owie eoer1etyczłlł 
Po1otowle ell!plowlllm9 

TEATll'I' 

„ 
ffi-U 

Ol 
Ol 
'5ł-1$ 

"1•2' 
•Sł-łl 
us-aa 
SU-21 
118·11 

WIELKI - g<>dz. 19 „Aida''. 
POWSZECHNY goaz. 1 D.1.5 

„Kotka na ro'Zlpaw.nym bla• 
szanym da.chu" 

NOWY &odZ. u.u „D,.,ieje 
grzechu" 

MALA SALA - Cod,z. 1ł i li 
11 Motyle są wo~1t· 1 

JARACZA - godz. lf , 1 P<>~·Wa­
nie w 'J:1i.utiUJI'l~ta.ni•'' 

MALA SCENA - codz. 20 •• Tlł 
bwoje chmuiry" 

TEATR 7.11 - JOdz. 15.30 „Trc­
dowa.ta", &odiz. 19.11 „Ba.rill<Jn 
się żen.i" 

MUZYCZNY - g1>4z. 11 „w:el­
ka alej a,·• (zalllllrn.) 

ARLEKIN - lod<I- 17 .30 •• zleta 
rybka"' 

PINOKIO - J<>d'Z. lUO „WY• 
$pa białego labędz,la" 

ZIEMI LÓDZKll'.1 &<>dz. 19 
,.Hi G" 

EREF i5 - godz. lł i aG „Na­
Jca1z aresztowaJl.iat' 

FJLHARMONIA 1N•·!'l.l•b0Wlcza 20) 
godz. 19.30. Koncert arato!yj­
ny - Ork. ! Chór PFL. Dy­
rygen~ - Henryk Czyt. So­
liści - Terna May-czyt<>w­
aka, Danuta Debićllowa 
jioprany, Izalleilf. Kobue 
meŁzot0pria.n, Jan łtunert, Ro 
inan Werlilis·ki Um·ory, 
Zdzi$ław K>rzywi<>kł bas. 
w prognmie: R. lohurnan11 
- R<aj i Pe-ri 

MUZEA 

JZTUID (llL W10CJ'4>W•kl• IA 
godz. 9-lł 

&IsTOBII 8QCBU BBWOLD• 
CY.JNEGO (111. Gdanalca lłl 
nieczynne 

HISTORII WLOlltJll:Nl'ilC'l'WA 
(Ptotckow1ka !82) coda. 10-lf 

ARCHEOLOGICZNB I !ETNO• 
GRAFICZNB '-pl. Wolllo4oi m 
godz. 10-13 

EWOLUCJONIZMU (Pa.dl •wa• 
k.iewJ.cza) jtO<l~ 10-17 

LODZIDI: ZOO 

ezynn• w Codz. 1-11 
~yona do sodz. ,,, 

(ku• 

PA.LlllABNJA - RlffOBDI 

IE.IN 4 

BAL'l'\'1' - ·1 ,Jęźd:f.cY" (U!IA) 
od la·t IG coct.z. 10, U.IO, u. 
17.30, 20 

LUTNIA - •. ~ tam.t~! strony 
tę.czy" (poi.) od lat Ił 1odz. 
10, 12.lS, lł.30, lS.'5. li 

POLONIA - „GangsLerskl walc" 
(!ran<:,) od lat IS Coda. 10, 

12.15, lł.30, 17, 19.30 
Wl~ "!'! „JedYl!lYm wyjłc:iera 

jest lm1erc!" Cka.nadyjski) od 
lat 16„ fod;. 10, 12.15, lł.30, 17. 
19.30 

WLOKNIARZ - „z tamleJ s~ro­
ny ~zy" (poi.) od lat 16 
g-0d.z. 10, 12.15, H.30, 11, 19.30 

WOL.NOSC - „Ganas tern.I 
walc" (franc.) od lat l&, I· 
tO, 12.U. U.30, 17, 11130 

ZACHĘTA „Pojedynek re-
wolwerowców" CUSAl ocl lat 
16 g, 10.l~. ta, H , 16, 18, 20 

LDK „W pelnym slońou" 
(tr.) od lat 18 godz. lł.30, 17, 
19.45 

STYLOWY - .. Martwy pejzat" 
(wf:g.) od Lat 16 godz. 16. 
Wieczór premier „Tylko 
wtedy gdy się śmieję" (ang.) 
„K>Ot" (franc.) godz. 18 

STUDIO - Tylko dla kin stu­
qyjnych - „GILn!a.ne szańce" 
(franc.) od lat 16 godz. 18.30, 
20.30 

TATRY - „Pippi" (A) (SZW.) 
od lat 7 godz. 10, 12.15, 14.30, 
Bajka - „Niesfor>nY lt<>tek" 
fodz. 17, Pożeg.nanie z fil­
mem "Panie inspektorze„ 
(jug.) od l!llt 16 godz. 18, 20 

CZAJKA. - „Hombre" (USA) 
od llllt U giodz. 17, 18 

DKM - . ,Niebieski żol·nierz" 
(USA) od lwi 16 god-i. 15.30, 
17.45. 20 

KOLEJARZ - „Koperm.ilk" (pol.) 
od lat u go.dz. 17 

QDYNIA i,Ostlltnli wo.j<>W• 
ntk" (USA) od lat Ul g-0dz. 
10, 12.30. 15. 17.30, 20 

KALKA - „Lew pręży się do 
skoku" (Al (węg.) od lat l' 
godz. 15.30, „Zabójcy" (USA) 
od lat 18 godz. 17.30, 19.30 

l MA.J"A - ,.Profesor zbrodni" 
(węg.) od lat Ił godiz. 15.30, 
„Jestem n1ewlerl)ym mężem" 
(franc.) od lat li a<>dz. n .31L 
19 45 

MLODA GWARDIA - ,,Koper­
nik" (.A) (!Pol.) od lat H I! 
10.30, 13.15, 16, 19 

MUZA - „Wyz,wolenle" r.r.. IV 
l V (A) (radz.) od la.t 14 g. 
18, 1• 

OKA - , „Spacer w wlose.nnym 
deSZCZ.lj" (USA) od lat 16 I· 
IO, 12.30, .1"' 17.30, IO 

POLESIE - „ Dom wampirów" 
(ang.) od lat H godz. 17. 19 

POPULARNE - ,,Kraina wleci 
neJ mlodoścl" (rum.) od lat 
1 g<>d.z. 17, „Moja noc u 
Maud" (fr.) od lat tJ 101z. 19 

PRZEDWIOSNIE - „Na kraWJ­
. dzi" (IP<Jl.) od lU 1ł 110•. 

U.30, 17.ł~ 20 

PIONIER - Bajka „zagubiona 
pi/eczka" godz 15. „ Tylko dla 
orlóW" (ang.) od lat H go<U 
9.30, 12.15, 16, 19 

POKOJ - „Uclect.\ta Kina-Kon• 
ga"' (jap.) od lat 11 godz. 
15.30, 17.45, „Dla ?.&bicia C?.a­
su" (radz.) od lat l& a<>dz. 20 

REKORD - „Inwazja pot.,..<l­
i-ow" (BJ (jap.) od lat il 1. 
14, 16, 18, „Erot15s1mo" (fr.) 
oo lat 16 godz. 10, 12, 20 

ROMA - „Pan Wołodyjowski" 
(A) (pol.) od lat 14 godz. 9.45, 

- 12.30, „Smak zemsty„ (hiszp.) 
od lat 18 godz. 15.JO, 17.45, 20 

80.)"USZ - „Anate>mia milości" 
(poi.) od lat 16 godz. 17, 19.lS 

STOKI - „Dziewczyna na mio­
tle" (B) (częch.) od lat 11 g, 
15.30, 17.30, „Ną samym dn,e" 
(<B) (USA) od lat 18 gj 19.30 

SWIT - „WieJ.ka. wloczęaa'' 
(franc.) od lat 11 100.z, 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 

DYŻURY APTEK 

TuWlma 59, Rzgowska tł?, 
Piotrkowska 307. Limanowskl•­
co 37, Zielona 28, pl. WolnŃ· 
Ci z. Obr. Stalinitradu u. 

DYŻURY SZPITALI 

Szpital Im. Madurowicza 
Fornalsl<leJ 37 - dziein1Cll Po­
lesl~ oraz z dzielnicy Sródmie• 
ście poradnia „K" ul. 10 i;.11-
tego T/9. 

Szpital Im. B, Woli La• 
giewnlcka 3(/35 - dzielnic:a Ba­
łuty. 

Szpital Im. B. Jordana 
Przyrodnicza tit dzielnica 
Widzew. 

I Klinika Poł.-Gkl. - M. eu­
rle-SklodowskieJ u - d'l.lelnica 
Górna. 

n KllDJka Poł.-Glo, - !liter• 
Unra 13 - dzielnica Sródm111-
ścle - poradnie „K", Nowo\• 
ki llO I Kopcińskle&o 31. 

Chirurgia ogólna llz.pital 
!m. Pasteura ~Wi,!§Ury 111-) 

Chirurgia u razowa - Szpttal 
im. B-ieeańS<kiego (Kniaziewi-
oza 1/5). 

r.aryngolog!a Szpital tm. 
Barliolviego (Kopcińskiego :2) 

Okulistyka Szpital un. 
Jonschera (Mili<>n·owa 14) 

Chirurgia 1 laryngolo1ua d'l.le­
cii:oa - S·ZJpita.J Jm Kc>rczaka 
(Armii Czerwonej 15) · 

Chirurgia szczi:kowo-twarzowa 
- Szopital Im. Barlickie110 (Kop· 
clńskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy I\ 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stacll 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 131, tel. 166-U, 

Ogóinolódzkt Teletonlczny 
Punkt Informacyjny dotyc,ący 
pracy placówek służby zdrowia 
telefon 515-19, czynny Jest w 
godz. od 7 do ii. opr6c:r. ~ 
dl.lei l 'wiat. 



WPISY na za~ne (ko­
respo.n.dencyj ne) kursy 
projektantów (•kalkulato­
rów) kosztorysowych, a-
systentów projektantów 
(i,nżynierów budowla-
nych 1 mechaników), 

SZLIFOWANIE cyl1ondil'OW 
zaworów, regeneracja wa­
lów korbowooowych, pia 
nowanie g!oWlic. Kr6 bkle 
terminy, PapLa.nloka 177, 
BLernaoki ł866 g 

OBRONY PRAC DOKTORSKICH 

Dziekan 1 Rada Wydziału Matematyk!, Fizyki 
kreśla·t'ZY k-0nstrwkc'yj· 
nych, budowlanych, in­
sta•lacyj nych, maszy•no· 
wych - przyjmuje. szcte­
gólowych Pisemnych i.n · 
f()rma<:ji ud2iela „Wie­
dza". Kraków. koo 31-139. 
ulica Spasowsklego B (bo­
czna Lob:oowskiej) 

FARBUJEMY: blu 71ki m<>· i Chemii Uniwersytetu Lódzkiego podają do wia­
dyt-0n, bri•nylon, elastor. de>mośei, te dnla 18 kwiet.nla 1973 r. o i:todz. 15 
b istor. hela,nc<>, . !j:~szute w sali k<>nferencyjnej lnstytutu Matematyki UL 
ne>n-iron. płaszcze orta- przy ut. Nowopoludntowe) 11.2 odbędzie się pub!lcz• 
lionowe, ku.rtki , &uimta na dyskusja nad ro.ipraw11 doktorsk11 mgr. 
ślu•bne. P rywatny z.a- EDMUNDA OLEJNICZAKA pt. „Zagadnienia eks­
klad, NO'Womlejska 10 tremalne w pewnych rodzinach funkcji analitycz-
WYPOZYCZALNIA p\llll- nych I symetrycznych·'. 
ca suknie ślubne. Plobr- Promot>or: prof. flW, dr ~ygmunt Charzyński P0!\10C 

dząca 3 
wo na 
trzeb na. 
ska 19 

d•omowa docho­
ra2y tygodni-O· 
3 godziny P0-

2.47-00, Piotrkow 

kowska 38, WalcLak tUntwersytet Lódzki) 
- - • ·- -- Recenzenci: prof. dr habll. Lucjan Siewierski 

NAPRAWA telewtzvró-w. (Politechnika Lódzka) 
:1!15·73, 'I'yb•nkows.kil doc, dr habil. Zbign.iew JakubOtWskl 5359 g 
NAPRAWA telewi.zo.-ow. (Un~wersytet Lódzki) 

ODDZIAŁ DLA M. ŁODZI 

n f o r m u J e 

ze począwszy od dnia 1 łlt)'cznia 1971 r. prowadzone 111, 1ru­
powe ubezpieczenia następstw nieszczęśliwych wypadków 

dla pracowników uspołecznionych zakładów pracy. 
Ubezpieczenie jest korzystne I dostępne dla każdego. 

W ubezpieczeniu przewidziano miesięczną składkę płatną 
w formie potrąceń z listy płacy. 

Ubezpieczenie można zawietać na suruy: na wypadek 
śmierci od IO.OOO zł do 50.000 zł,na wypadek trwałego ka­
lectwa od 20.000 zł do 100.000 zł. Składka miesięczna przy 
średnich sumach ubezpieczenia 20.000 zł - 40.000 zł, dla 
najpopularniejszych zawodów w naszym mieście wynosi 
1) WLOKNIARZY li zł 
~) PRACOWNIKÓW BUDOWLA.NYCll 15 d 
3) PRACOWNIKÓW METALOWYCH 10 zł 
4) KIEROWCÓW 10 71 
Skladka podlega obniżce o 10 proc. w przypadku zawarcia 

ubezpieczenia przez co najmniej 75 proc. załogi. 
z grupowego ubezpieczenia następstw nieszczęśliwych wy­

padków mogą korzystać wszyscy praców~•nv bez względu 
na stan zdrowia i wiek. Ubezpieczenie obejmuje również 
ryzyko kierowania motocyklem bez dodatkowej opłaty 
składki. Pomocy w zorganizowaniu ubezpieczenia udzielają 
inspektorzy PZU. Wszelkich inłormacji udziela I Oddział 
Miejslci PZU w Lodzi, al. Kościuszki 57, tel. 293-46, ·wew. 41. 

2710-k 

ZUBARDZ - M-4 spół· 
dzielcze zamieni«: n" 2 
pokoje z kuchnią w s•a· 
rym budown•i ctwie lub 
domek jednorod'Z i1nny. 
Oferty „4'723" Pra<;a, 
P iotrk<>w&ka 96 

ZA.MIENIĘ M-3 w Kaloil 
szu, ne. podobne w Lo­
d zl. Oferty ,.4-7~5" P r asa. 
P iotrkowska 96 

ZAl\UENIĘ M-4. I oiętr-0 
Te'Jfi!Ó\\'· T ul ParcP\a­
cyjna HB m.' 21 na du­
ży pokój z kuchnią blo· 
k i. oierwl!'Ze pi ętro 

MATEMATYKA - 25 zt 
godtirui •Piobt·kowska U/4 
godz. 18-19, M'rocz.kow­
ski <.889 I! 

asy­
stenc i, dyplomanci. Ma­
turz;yst<>m p ier\•:sz t Io.I<· 
cJe bezpłatnie. n-u. -
P iotrkowska 47/ó, mgr 
Pluciński ł9511 e 
MATEMATYKA - matu­
rzys.tom, studentom :li>i-57 
mg.r Pl•usko\\1Ski 

MATEMATYKA, tizyka. 
Mgr Niepokojczyckl. Tel. 
ó33-:l1l ł079 g 

NIE!\UECKI, rosyjski -
Keppe. Wigu.ry 12 (front 
II k.latka,) :1992 g 

MATEMATYKA, fizyka, 
matury. zaległości, soli­
dnie. GajeW8.k.i 68&-44. 'po­
kQJ 231t ł590 " 

INŻYNIER eleklt!.vnik u­

POMOC domO'Wa - PO· ;;67-ll, Glo•Wiństk.t 
trzebna. Brzozowskiego 
4-211. Tel. 443-56 po 16 REGENERACJA chłodLlR 

PRZYCHODNIA Skó~no­
Wenerologinzna m. Lojzl 
ul. Zakątna 44. l p iętro . 
rejestracja, przyjmuje ca 
lą dobę (oprócz nied~iel) 
udziela porad w zakre­
sie chorób wenerycz.nych 
! leczy bezpłatnie t8S7 k 

SPOLDZIELNIA Lekarzy 
Specja1'i stów . Zd ro~\·ie 1 •• 

ul. Fabia.nicka 161 w 
godz. 8-20 sw'.M!czy u­
sługi w zakresie stoma­
totogil i p rotet~·ki. Wy­
konuje zastrzyki c<>dz' en 
nie w godz. lfi-20. In· 
formacje tel. 412-59 

Dr Jadwiga ANFORO­
WICZ - skórne, wene· 
ryczne 16.30-19. Próch· 
ni.ka 8 5000 g 

rek Yeti" Lgloo" 
Lódź1 " Jwiia~~·ws'ka 25. 
Popierni.a. Tel. ~98-23 

WARSZTAT samocno· 
dowy Lódż, Rud:oka 17 
- wykonuje W<iLelkie na· 
pr.awy, smar•o\van1e, wy~ 

m iany oleju. Toma·n.kUe­
w1cz aiłó 11 

WSPOLNIK.A z wkładem 
60.0UO Zł do eks.perymP.n· 
talnej hodowh p.rzyjmę. 
Oferty „ł763" )>ras-. 
Piot.r.kowska 96 

JERZY Karliń&k1, Zr•ld· 
Iowa 52 z~u·bil leg. stu­
dencką nt· 9~5/70 "yd. 
przez w AM 1736 g 
- -
ZGUBIONO p1eczątKe <l 
tresci: „Prowadzący ks;ąz 
kę meldu1~kową Lodź. 
Głowackiego 13'' 

ZGINĄL. chart ang ielsKi 
Od .J!'o'll·ad·z.l ć za wy na· 
gr<>c1zenien1 OJsz,tyńska Il 
m. 43 ~1'15 i CZERWONIEC Konstanty 

- g inekolog, TuWima 20 1-----------
200 złotych nagródy u 

GLOBULKI ZET zmnlej- zwrócenie zgubi-0nych o· 
szają możllw<>ść zajś~ia kutar&w leczniczych (w 
w niepożąd„ną ciążę. Do brązowym tekturowym 
nabycia w aptekach, dro· fute-rale). T!!,wi.ma 30 m 5 
geriach. k ioskach „Ruch" tel. 364-54 5240 g 
Cena 1 opako~ania 10 
szt 7, na r~cept.ę - KTO przebywał w •oku 
2.10 t832 k 1944 w Radog·()Szciu (od· 

d2lial męski ) proszony 
DZIECI na letn.isko przyj jest o skont»k.towanle t 
mę. Olsze~ka. Grot•1 iki, Aleksandrem Kwiatkow-
Ozorkowska 12. Le~·11· !ikim, Lódź. Wrze&nień-
czóWka 3647 i ska 42 m. 13 godz. 17-20 

BETONIARZY, TYNKARZY, MURARZY, 
CIESLI, STOLARZY, MONTAZYSTOW ele­
mentów prefabrykowanych, SPA WA CZY na 
konstrukcje nośne oraz ROBOTNIKÓW nie­
wykwalifikowanych przyjmie Lódzkie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Miejskiego nr 1, 
ul Piotrkowska 55. Zgłoszenia kandydatów 
z terenu m. Łodzi przyjmuje dtiał kadr i 
szkolenia w iodz. 7-15. 

1119-k 
dziela korepetye.Ji: ma· --------------------­
tematyka, fizyka i przed - ELEKTROMONTERÓW, 
mioty zawodowe. Tele· - SLUSARZY, 
fon 250..,25 g-Od.Z. 3- 15· - ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
Mąozew ki 4779 • 

do robót kablowych, 
KOREPETYCJE: matema- MONTERÓ 
tyka, f i>zyika - stude•.it - W samochodowych, 
PL K09ioce.k, Kadl~bka - KIEROWCÓW samochodowych, 
2B 1735 g zatrudni natychmiast z terenu Lodzi PRE 
FRYZJERKA damska - „Elektromontaż" w Lodzi, ul. Rewolucji 1905 
zdo~na potrzebna, Lódt, r. nr 21. Wynagrodzenie wg ukladu zbioro· 
Sien•kli ewiczlt 89 wego pracy w budownictwie. Informacji 
POTRZEBNA p.omoc d.O 

'°"'„"'"" ___ ...,~~ .... --~-----'."-"--":'--""-- d7'iecka zaraz. Lódź, N-0-W<>Vkl 4 m. 2'5. Od U 

udziela dział kadr i szkolenia zawodowego w 
Łodzi, ul. Rewolucji 1905 r. nr 21, tel. 259-49 
lub 398-70 wewn. 16 lub 81. 

-----------COCKER - spa,n.lel - „TRABANTA ef)! Com- POTRZEBNA C>piek•Jnkll 
szczenięta rode>wodowe, bi" sprzedam Tel. 563-5Z do dzieci ? i t._5 roku W 
ozarne sprzedam. Pa'bla- · Jed'!lym ty.gocl.niu n~ 4. 
nice, Plae Obrońeów S ta- „FIATA 850", 1tan bar- w drugim na 8 godzin 
liing.radu l 4Gl7 11 dw d•abry, sprzedam. dziernnie. Teofilów. Gra­

KUPIĘ go.spo<larstJWo rol 
n.e blisko Lo.dzi. O!erty 
„4865" Prasa, Picbrk-ow­
ska 96 

DOMEK murow.a.ny z o-
g•rodem spt'Zedam. Tel. 
ł20-00 S223 g 

DZIALKI Lódt-Ole-
chów, sprzedam. Telefon 
447·99, wiecwrem 

FORMĘ wtryskC>WI\ na 
okulary pn.eci•wslonecz.ne 
nasa~k'()We, wzór a'ng!el­
skl. za jecLnym ~try­
skiem goto.wy przedmiot 
9przedam. Olszewski , Lód:t 
Jaślll!i 1n-0<wa 15 Gl31 g 

NOWY akordeon „Welt­
mei.ster" 120 basów, pia­
nino sprzedam. Ul. Dą· 
bl'.()WSkieg-0 ł6 A m . Hi. 

'I'el. 354-00 luli> 8!)5-62, Po b ieniec 16 m. 43, bi. 2os 
15 

POMOC do 4•m iesięcz71p. 
SKUTER „ Osa 17~" ide- go dz.' ecka dochoct 1ąca 
aln y, s.przeda,m, Koper- ltub na stale potrzebna 
nlka 65, po IG zara·z. RoJ1na 54 m. 64, 

bi. 384. li kilatka, X p . 
gC>dz . 16-20 5272 g 

KIEROWNIKA działu handlowego, KnlROWNIKA 
działu deta•lu, z-cę kier>0wn!ka hurtu, kierow­
nika sekcji orgaruzacli i techniki handlu, kie­
rownika sekcji inwestycji, starszeg0 inspektora 
d •s remontów, starszego inspektora d/s chl-O<lnic­
twa. starsze~o lnstruk.!.<>l'a w dz!ale k~!ęguwości, 
starszych magazynierów, starsze maszynistki orat 
sprzrdawców zatrudni natychmiast przedsiębior­
stwo handlowo - pre>dukcyJne. Wymagane wy­
ksztalcenle wyższe lub średnie technicme. ekono· 
miczne oraz kllkuletni staż pracy na w,wymie­

„WARTBURGA :ł12/l" na 
spi~·a1a.c~h sprzed.am. S i•· 
raik<>WS'kiego 1/5 m. 30 
po lii ł738 g 

BUKIECIARKA o nie 11i0nych stanow!skach. Oferty r.r 2900/k należy 
pełnym wymiarze godzin J składać w Biurze Ogłoszeń, Lódź, Piotrkowska 99. 
potrzebna. Tei. 437--16 a900-k 

• * * 
Dziekan 1 Rada Wydziału Ma·temaityki, Fizyk! 

i Chemii Uniwersytetu Lódzkiego podają do wia~ 
domości, że dnia 18 kwietnia 1973 r. o godz. 13.40 
w sali konferencyjnej Instytutu Matematyki UL 
przy ul. NO'WopoołudnioweJ ~2 odbędzie się publicz­
na dyskusja nad rozpraw11 doktorską mgr ALINY 
FORYS pt. „Funkcje Alfa - quasi - gwiaździste 
merom orficzne''. 
Promotor: d~. dr habil. Izyde>r Dziubiński 

(Politechnika Lódzka) 
Recenzenci: prof. dr habil. Lucjan Siewierski 

(Politechnika Lódzka) 
doc. dr habil. Zbigniew Ja.kubowskJ 
(Uniwersytet Lódzki) 

Prace doktorskie znajdują się do wglądu w BI· 
bliotece Głównej Uniwersytetu l.ódzkiego, ul. Nil• 
rutowicza 108. 
Wstęp na rozprawy wolny, 3168-k 

PRZETARG 

Zarząd Aptek Wojewódzwa Łódzkiego w Lodzi, 
ul. Roosevelta 18, ogiasza przetarg na wykonanie 
robót remontowo-budowlanych instalacji sanitar­
nych i wod.-.kanalizacyj nych oraz centralneilo 
ogrzewania w lokalu Apteki nr 9 w Tomaszow;e 
Mazowieckim przy ul. Zubrzyckiego 68 w term!• 
nie do dnia 15. IX. 1973 r. 

Szczegót0wych informacji udzieli Dział Inwesty· 
cyjno-Remontowy w Lodzi, ul. Roosevelta 18, 
I piętro, pokój nr 17 w godzinach od 9 do 13. 

Oferty w zala,kowanych kopertach z napisem 
„przetarg" na·leży składać w Zarządzie Aptek Wo. 
jewód!l.twa Lódzkiego w Lodzi, ul. Roosevelta lR. 
Dzial Inwes.tycyjno-Remontowy, pokój nr 17 w 
godzi.nach oo 9 do 15 w terminie do dl!lia 25. IV. 
1973 r. 

Otwarcie przetargu nastąpi dnia 26. IV. 1973 r. 
o godzinie 10 w biurze Wojewódzkiego Za.rządu 
Aptek w Lodzi, ul, Roosevelta 18. 
Zarząd Aptek zastrzega sobie prawo wyboru of..,. 

renta i ewentualnego unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. 2648-11: 

I 

RADIOODBIORNIKI 

TURYSTYCZNE 

••••••••••• 
W SKLEPACH ZUlł 

NA IATY OO 100 ZL 

••••••• 
Pray altiorowy"' 1oliu11io „. roly ocl 30 al ... 

* 

PLAC 1 . .2.27 m w Lodzi 
sprzedam. - Wiadomość 
.at. Ke>ścill&2Jk.i :11-11 g:>cz. 
l7-l9 '777 g 

w. 512, P<> 16 52()2 g 

TAKSOMETR „ Argo ,„ 
sprzedam, La·gi.ewnicka 1~5 
m. 1 ł77ł li 

„SKODĘ 1101" na cho­
dzle sprzedam lu•b za. 
mienię na motocykl. -
Zgier&ka !;1 4726 li 

„TRABANTA 600" na cl\<> 
d z,ie. części zapasowe -
sprzedam. Ce.na 25.000. 

WiOSNĄ UBIERAMY SI~ w SPÓŁOllELGZYM DOMU HANDLOWYM 
DZIALKI budowla'!le (o­
s ie<lle dOmJków jedn·Jro· 
d z•iinnych) spt"Zectam. Wia 
d-0mooć: Ja,nicki, Zgien, 
Ka.mie,nna 13, tel. 422-66 

PIANINO „Fibiger" sp.r7.P 
dam Cena 5.000 Tra.k· 
tore>Wa 25 m. 6 · blok 50 

PIEC węg'1owo.ga0zowy -
sta·n dobry ku.plę. Tel. 

PLAC ooo m w Rudzie 338-25 4729 I! 
Pa\>ian·lckioej sprzedam . 
Oferty „4150" Prasa, 
P iotrkowska 96 

DOMEK Jednorodzbn.ny 
sprzedam, Zgiel'Z, Nowa 
25. po godz. 16 

DOMEK 6-ii.bowy, bu­
dynek gospodarczy, ga­
raż, <>~ód - całość 1.300 
m sprzedam Lódż-Rado-
g-0szcz u.I. SoWińskiego. 
Oferty „ ł'iil.8" Pra~a. 
PiOlilikOW5'ka 96 

ODSTĄPIĘ dzialkę z 
d<>mkiem letniskowym, 
a.e!ektry~,kowianym. - o­
ferty „, 4724" Prasa, Piotr­
kowsikla !Ml 

MONETY stare róime nie­
obiego\\-oe, znaczki do 
llbi„ru kupię. Zgłoszen i a 
lristowne: Radom 2., skn•t 
ilta ~towa ł all63 1' 

ROZSADĘ pomidorów 
sz:klarniowyeh sprze-
dam. Sadz()!1Jkl chryzan­
tem Wie!JkokWia.tiowych, 
zadu.srzJkowe (•n()Wośc i ) -
zamówienda przyjmuje 
ogrooni·ctwo Lódt. Hek· 
ta.rowa 21. (Dojazd Szpi­
tal Kocha.nó wka) 

SPRZEDAM pomidory 
„Potent" s2Jkl„r.nlowe o­
raz „gawę 5..!etn ll\ Kwa­
ter-O'Wski, Lódź, Walbrly­
Sk·a 7ł 4952 i 

„FlA'l\A 1.500" (1971) 
sprzedam. Tel. 254·07 

„TRABANTA 601" prawio> 
nowego &prze.dam. 831-77 

„SYRENĘ 103", stan d<>­
bry - po l'emQJlcie 
sprzedam. Tel. R39·0ft 

SPRZEDAM „Trabanta 
&0Q CO>.m~'.!.. \tłl. IU~ 

Tel. 1135~14 ł722 I 

„WARSZAWĘ 200" $prze 
dam. Telefon 613,t 7 

„WARSZAWĘ M-20, stan 
dobry sprzedam. Lódt, 
Hek.ta-t()Wa 21. (Dojazd 
szpital K<>ch„nówka) 

M-3 (2 pokoje, k•uchnia) 
39.5 m Dąbrowa -
spót<lzi„lcze, za.mienię na 
podobne w okolicach al. 
1 Maja l'\J·b KozLny, Kos· 
saka ł m . 63, bi 721. 
g·odz. 11~19 3314 g 

ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
ch•nię (d·u•że, ro~klado-) 

blloki kwaterU'nk ~we, 
na podobne M-ł, naJ-
chę~niej bli-s<ko Ronda 
Tit.owa. Ołerty „!817" 
P.raJS a, Pio t'1kowsk a 16 

POKOJ, lwchnia - częś 
ci-0we wygody, sta.re bu­
downlctlwo - zamienię 
na 2 poko,je, k.uchnię 
roz.klad<>We lub 2 .razy 
po pak'c;ju - częściowe 
wygody. Lód"!. Obr. Sta-
limgraidu 90-a3 parter 
Cd a · ~I 

ul. PIOTRKOWSKA 
polecamy P Ł A S Z C 
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DAMSKIE z zakładów „Telimena" i „Modena", 
MĘSKIE z zakladów ·im. dr Próchnika, 
OBUWIE DAMSKIE ze znakiem „Skogar" or a z 
TRYKOTAŻE DAMSKIE i MĘSKIE z ZPDz „Olim-

· " K 1· " · I " pia , „ a ina 1 „ wona . 
PAMIĘTAJCIE - bezpośrednie dostawy 1 zakładów 
produkcyjnych zapewniają najnowsze fasony i wzory 

oraz krótkie serie modelowe. 
z A R A s z A M Y. 



Halina Kunicka Zofia Kucówna 

SOBOTA, 7, KWIETNIA 

PROGRAM I 

9.15 „Vendetta" - film z serii: „Swięty" 10.55 
Dla szkól. 14 20 TV Technlkum Rolnicze. 15.50 
Redakcja Szkolna zapowiada. 16.05 Lódzk!e 
Wiadomości Dnia 16.30 Dziennik. 16.40 Dla mło­
dych Widzów: Konkurs pięciu mlllonów. 17.40 
Z kamerą wśród zwierząt. 18.!0 „Peter Mlros­
chnlkoft potwierdza" - film dok. 18.35 Pegaz. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15 „Vendetta". 
21.50 Dziennik .22.10 Teatr Rozrywki - „Tryptyk 

zlrnckl" Wykonawcy: M. Włodarska. W. Ala­
rsk!. H Bąk. M. Bornińskl, A. Dzwonkowski, 
Jastrzębowski, J. Kalita. W. Kowalski, B. 

azuka. M. Maciejewski, R. Nawrocki, J. Oslaw. 
kl. L. PietraszkteWicz. T. Pluciński, A. Szajew­
kl, Z. Szymański. 23.05 Sprawozdanie z meczu 
okejowego Szwecja - Związek Radziecki. 

PROGRAM Il 

17.05 „Profesor Bronisław Knaster''. 17.30 ,,Au. 
toportrety''. 17.40 „Ile zostało z naszej wielkiej 
Wyprawy". 18.20 .,Niebezpieczeństwo było moim 

awodem" (Człowiek I morze). 18.45 „Sprechen 
le deutsch". 19 20 Dobranoc 19.30 Monitor. 20.15 
,Muzykalni tury~cl" - program rozryw. 21.10 
,Błazen" - film baletowy. 21.45 Monografie mu­
yczne 22.45 24 ęodziny. 22.55 „Wieczór z Fer­

mandelem•· (Noc grozy) film fab, prod. franc. 
~.40 „Slim John". 

rram publ. H.05 Sprechen Sie deutsch. 22.30 
Słowniczek Kina Wersji Oryginalnej. 22.40 
„Adiutant Jeeo ekscelencji" - film prod. ra• 
dzieck!ej. 

ęaoDA, 11 KWIETNIA 

PROGRAM J 

8:25 „Zaloty pięknego dragona" - f!lm fab. 
9.fi5 Dla szkól. U 45 Telewizyjne Technikum 
Rolnlcze. 14.00 z cyklu: Wybieramy zawód. 
15.20 Politechnika TV. 18.30 Dz!e.nn!k. 16.40 Ola 
młodych widzów. 17.10 Dla dzieci: „Misie n!e 
chcą Iść spać". 17.35 Informacje, Towary, Pro­
pozycje. 17.55 Przez Afrykę - odc. V filmu 
dok. 18.25 t.ódzkle wiadomości dnia. 18.4fi Ml\­
gazyn Medyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 z cyklu: „opow!eśc! mojej żony". 

20.15 „Cienie zanikają w południe" - film 
fab. ~l.35 Sprawozdanie z meczu hokejowego 
Związek Radziecki - Polska. 22.55 Dziennis. 
23.20 Politechnika TV 

PROGRAM O 

16.45 Przegląd prasy naukowo-technicznej. 
t6.55 Swiat w kamerze naszych reporterów. 
17.15 „Paradoks blltn!ąt" - progriim popular­
nonaukowy. 17.45 ;,Po drugiej stronie BaltY• 
ku" - program · publ. · 18.15 „Kwartet Parrenin". 
18.45 'Język trancusk!. 19.20 Dobranoc 19.30 
Dziennik. 20.05 „Ku wasiej radości" - pro. 
gram rozrywkowy, 21.00 Poezja radziecka. Wv· 
konawcy: H. Boukolowski, A. Fedorowicz. z. 
Wardejn. 21.20 24 godzi.ny. 21.30 Teatr „Kobra". 
22.40 „Kryptonim N" - program popularno­
naukowv 23.10 Język rosyjski 

CZWARTEK, 12 KWIETNIA 

PROGRAM I 

7.45 ;,Clenie zanikają w południe" - film 
fab 9.00 Dla szkól. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla 
młodych widzów: Ekran z Bratkiem. 17.45 Pol· 
ska Kronika Filmowa. 17.55 Mistrzowie batuty 
- Bohdan Wodiczko. 18.25 t.ódzkie wiadomości 
dnia 18.45 Kwadrans akademicki. 19.10 Przy­
pominamy, radzimy 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.00 z serii: „Alfred Hitchcock 
przedstawia". 20.50 Refleksje. 21.20 Sprawozda­
nie z meczu hokejowego Finlandla - Polska. 
22.50 Dziennik. 23.15 TV Technikum Rolnicze. 

NIEDZIELA, 8. KWIETNIA PROGRAM O 

PROGRAM I 16.55 Krajobr~ Polski. 17.20 „Kosmos go. 
dzlna zero". 18.25 Kolorowe spotkania - pro• 

7.40 TV Kurs Rolniczy. 8.15 Przypominamy gram popularnooświatowy. 18.45 Język angiel· 

radzimy (W). 8.25 Nowoczesność w domu i za. ski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Wę· 

grodzie (W). 9.00 Teleranek. 10.20 Antena (W), 
10 35 z serii: „Sw!at, który nie może zaginąć" 

u .oo „w starym klnie". 12.15 Dziennik. 12.30 
„Na chłopski rozum" - program publ 13.00 Dla 
dzieci: „Smok bestyj a". 13.45 Piórkiem i węg­

lem. 14.10 Sprawozdanie z meczu hokejowego 
Polska - Czechosłowacja. 16.30 Sladami Piastów 

· Sląskich. 17.00 Gra Orkiestra TV Katowice. 17.25 
„Pojedynek nr 2" - I runda. 18.15 Tele-Echo. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Wielka 
mito&<!, 6&1zaka'~.· U .OO PKF' (W)m >!l.10 1,(Pa; Tiaj• 
wieq_•Je111~a", J u\llleu~~ ,Ji!r:i;yjaclólkl"• Wy.kona.w· 
cy: ~: Ko1lowska. z 1 Zb. Framerowle, H. Bie. 
!icka. H. Seroka. I. Santor. D. W. Kocoń. E. Snle­
Ż'lnka. K. Sobczyk, A. Dyszak, ·K Cwynar, W. 
~-atwarskl. H Derewenda. balet. Zespól „Gawę. 
tla", „Hagaw". A. Ro~iewlcz. Pro Contra, mo­
tlelki. 22.20 Magazyn sportowy. 

PROGRAM O 

14.35 Dla młodych widzów: ,,samotny biały 

źagi el" 16.05 „Tylko dla wędkarzy" - maga· 
zyn 1645 „sztuka" 17 15 „Rzy m rok 1870" (Opo­
wieści włoskie) 19 20 Dobranoc. 19.30 Dziennllc 
20.05 „Tetevarlete" - program rozrywkowy. 21.15 
Grupa Baletu Nowoczesnego „My". M,40 H. Pin­
ter - „Samoobsługa". 

PONIEDZIALEK, 9 KWIETNIA 

PROGRAM I 

12.45 Telewizyjne Technikum Ro!ntcze. 1s.2n 
Politechnika TV 16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzie­
ci: Zwierzyniec 17.30 Echo stadionu. 17.55 Ma­
gazyn Kulturalny. 18.30 t.ódzkle wiadomości 

dnia. 18.45 Eureka - magazyn pop.-naukowy. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik 20.05 Teatr T•­
Jew1,JI: „Biala zaraza" . Wykonawcy: J. An. 
drze.1ewska. M Bargiełowski. A. Głoskowski. 

A. H . K Iwiński. E. Jasińska, z. Józefowicz, 
A. Jurczak. J Kasprzykowski. M. Kołaczkow­

ski. A. t.ągwa. J . Mazanek. s Mlslurewicz, Z. 
Nawrocki. z. Niewczas. W. Neuman. B. No­
wak. Cz. Przybyła, T . Szmidt, M Szonert. 
M Staszewski. E. Walaszek oraz inni. 21.15 
,,Pryzmat« - magazyn handlu zal!ranlcznei:o 
21.45 Dziennik. 22.10 Utwory fortepianowe. 22.45 

Politechnika TV. 

PROGRAM n 

17.00 Mecz hokejowy Polska - Szwecja. 

WTOREK. 10 KWIETNIA 

PROGRAM 1 

9.00 „Wielka miłość Balzaka''. 10.00 Dla szkól. 
13.55 Sprawozdanie „ meczu hokejowel!o Cz„. 
choslowacja - Szwecja 16.30 Dziennik. 16.40 
Telewizja Młodych - Introdukcja. 18.20 Lódz­
kle wiadomości dnia. 18.40 z cyklu: „Morskie 
spotkania". IR.fiO Przypominamy, radzimy. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik 20.05 „Zaloty p\ekne­
go dragona" - f\lm. fab 21.35 Z cyklu: „Spot­
kanie z pisarzem". 22.05 Dziennik. 22.35 Tel•· 
wizyjne Technikum Rolniczf'I 

PROGRAM IJ 

16.45 Dla dzieci: Zwierzyniec. 17.30 Magazyn 
studencki. 18.00 „Mój dom. Twój . Wasz. Nasz". 
18.15 „Jadłospis dla milionów". 18.45 Język ro· 
syjski 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.0~ 

Telewizyjny Atlas Sw!ata. 20.35 „Rozśpiewani 
lnżynterowle" 21.10 2.4 godziny. 21.20 Scena 
Monodram ,,szeryf". 21.35 „Szkice" - pro_ 

drówki muzyczne'• program rozrywkowy. 
21.05 „Gustaw" - film animowany. 21.10 2ł 

godziny. 21.20 „Czerwony namiot" cz. I "- film 
fab. 22.35 Język francuski. 

PIĄTEK, 13 KWIETNIA 

PROGRAM I 

- UG Z . SJtrll: ;;Alfred HltchClOćk.,,tine&tawia„; 
9.55 Dla szkól: 12.45 Telewizyjne Tech.nlkUlń Boi. 
nicte. '15:211" - Politechnika- TV: &:-ao-o:tnfennik. 
16.40 Dla dziec!: Pora na Telesfora 11.30 Spra­
wozdanie z meczu Związek Radziecki - Cze. 
choslowacja 18.00 Nie tylko dla pań. 18.50 Lódz­
kie Wladomośel Dnia. 19.50 Dobranoc. 20.00 
Dziennik. 20.30 Wieczór bez gwiaa:dy - Spiewa 
Elżbieta Jodłowska. 21.05 Panorama Tygodnia. 
21.45 Teatr Telewizji na świecie: Maksym Gor­
ki „Jegor Bułyczow''. 23.05 Dzienntk, 23.ł5 Po• 
litechnika. 

PROGRAM I! 

16.45 .Jego ekscelencja miasto. 17.10 Polski 
tUm dokumentalny. 17.55 Telewizyjny Un!wer• 
sytet Powszechny TWP. 18.35 „Slim John". 
19.05 „Tracony czas". 19.20 „Spiewają Swlnger­
si". 19.50 Dobranoc. 20.00 Dziennik. 20.35 „Spot• 
kanie z jazzem" 21.05 24 godziny. 21.15 „Kochad 
jak Romeo" - film fab. 22.35 Język angiel&ki. 

SOBOTA, U. KWIETNIA 

PROGRAM I 

8.30 Filmy z Gretą Garbo. 9.55 Dla szk61: 
11.55 Dla szkól. 13.45 Telewizyjne Technikum 
Rolnicze. U.55 Program U proponuje. 15.15 Re• 
dakcja Szkolna Zapowiada 15.30 TV Informa­
tor Wydawniczy. 15.55 Dla młodych Widzów: 
„Mądra córka wieśniaka" - film fab. 17.IO 

Dziennik. 17.25 Sprawozdanie NRF - Polska. 
18.00 Turystyka I wypoczynek. 18.50 Wiadomości 
sportowe. 19.50 Dobranoc. 20.00 Monitor. 20.45 
„Gwiazdy siedmiu stolic" - głos ma Berlin, 
21.45 Dziennik. 22.10 Filmy z Gretą Garbo „Ma­
ta Hari". 

PROGRAM O 

16.50 Doc. dr Jan Stneleckl. 17.05 Polska 
oczami dokumentalistów. 17.50 „Doktorat z mYś­
len!a" - program pub!. 18.20 Człowiek I mo­
rze. 18.45 Sprechen Sie deutsch. 19.10 ,.Godzina 
Orfeusza" (magazyn muzyczny). 19,50 Dobra. 
noc. 20.00 Monitor. 20.45 „TV Warszawa w pro­
gramie V" program rozrywkowy. 21.35 24 godzi­
ny. 21.45 „Czerwony namiot" cz II - film fab. 
23.00 „S!lm John". · 

Anna' German 

Początki fllatallstylk't sięgaj" 
polowy XIX wieku: w Bruk­
seli powstat0 pierwsze przed­
siębiorstwo zajmujące s!ę han­
dlem znaczkami poeztowyml. 
Przeszło s1>0 lat tern u powstał 

w Paryżu pierwszy w świecie 

związek filatelistów. Czterdzie­
ści kilka lat temu założono 

Miedzy-narodową Federację Fi­
latelistyki, której członkiem 

jest także Polski Z.Wiązek Fi­
latelistów. (Pierwszy Klub Fi­
latelistów założono w Krako­
wie w 1883 r.) Zrzesza on dzi­
siaj około 150 tysięcy człon­

ków. . ... . 
Okręg t.ódzkl PZF liczy 103 

kola I ok. 5.400 cztonków. 
Wśród młodzieży znajduje się 

ok. 3.600 filatelistów zrzeszo­
nych w 112 kolach • 

* . * * 
W ostatnich czterech latach 

przeprowadzono w ramach o-

g61nopolskl~ jjMaratonu" f1• 
lateli&tycznego ł konkursy 
pod hasłami: „xxv lat PRI. 
na .znaczkach", „t;,enin na zna­
czkach poczborwych ICrajóW 
Demolaracji I.udowej", „war­
szawa 1 stolice naszych przy­
jaciół", „Mi.kołaj Kopern.ik 

I I 
życie i działalność". W tym 
roku w końcowej faz ie znaj­
duje się konkurs „Na szlaku 
M. Kopernika". w finałach o­
gólnopolskich w 1971 r. pierw­
sze miejsce w s·tarszeJ grupie 
młodzieży zajął Sławomir Gl!­
źnlewicz z Radomska, rok pó­
źniej Il miejsce - Benedykt 
Kubiak z Bełchatowa. 

• * • 
Komisja wystaw zorganizo-

wała w ciągu czteredl tat !t 
wystaw zbio.rów. EepO!lloWa· 
no na nich 744 Zbiory. Mi&rlł 

zainteresowania efekltami za­
pału zbieraczy i tematYklł 
zbiorów - była ilo~ć :zJWiectza· 
jących p.rzes?AQ · 183 ty1; 
osób. 351 zbiorów wyróżniono 
medalami. Zbiory łódzkich wy­
atawców były eksponowane na 
wszystkich poważniejszych 

wystawach filatelistycznych w 
Europie. W katalogach =aj­
dują się polskie na.zJW!s:ka ł 

miasto Lódź. 

• • • 
8 kwietnia Zarząd OkTęgu 

t.ódzkiego PZF podsumuje 
swoją działalność na walnym 
zcbraltliu sprawozd:rnczo-wy­
torczym . o~ent wy-nikt pracy 
wielu sekcji, wybierze nowe 
władze 1 ustali program dal­
szego działania - na nastene 
cztery lata. ZO-TA 

2) 

• Aparat fotogr. Smiena 8-_t.1 
• Torba reporterska 
• Mikroskop piórowy * 5 sztuk okularów słonecznych 

Labirynt 

Wędrówkę po la. 
birynoie rozpoczy-
namy od literki 
~M" w lewym 
górnym rogu a 
kończymy na li­
terce „I" w pra­
wym dolnym rogu. 
Po drodze odczy­
tać należy aktual­
ne hasło „F'oto­
Qptyki", 

K T Ó R V? 

Przypatrzc·ie się uważnie 
powyższej figurze i powiedz­
cie ile tr6lkąt6w zostało w 
niej ukrytych. 

= 

Który z siedmiui------------­

POZIOMO: f; 

dzbanuszków znaj­
dujących się w 
dolnej części ry. 
synku winien zna­
leźć się w kwadra­
ciku, aby tworzyć 
pewną logiczną ca­
łośći 

Skrzypce dla basi- .----.--.... -.....---.,,...---.--..--... 

sty. 5. Krzesło 

panującego, 6. Wy- lt-":M•••r~w•t--:i•lllill•lt'~ 
J>iek ze świeczka-
mi, 7. Wiejski bu­
dzik, 8. Trzymają..,,~,....--_.~~ 

taternika od dołu, 

9 Srodek znieczu­
lający. 10. Dawny. l"-t-1l•llłll•t.;-t-~~':'i•llli•.,.~-t 
były, 11. Ani ja, 
ani ty, 12. Szef •~..P-..--"~-oł.-...,.--ł--..--"111--..1 

klasztoru, 13. Dy-

plomata w innym 1~4•illl•ii;;;-:::1"-i,..-;-1ll•'-lllt-'~ 
kraju. 

PIONOWO: 1. 
Instrument z kor- ••+--..-........ ~-..il-_,~ __ _.._..._. 

bą, 2. Mały, słabo 

opancerzony czołg l"-,1l•lil•lllł~-I 
z okresu między­
wojennego, 3. Pa­
wlacz, 4. Podręcz---~.:+-... - ........ ..oł--.:1111~...j~-.--'I-..;..~ 

na fabryczka wody 
sodowej. 

Rozwiązania nadsyłać należy 

pod adresem .,DŁ" w termi­
nie 7-dniowym z dopiskiem 
na kartach pocztowych „Roz­
kosze łamania głowy nr 2". 
Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy nadeślą przynajmniej dwa 

rozwiązania (w tym rozwią­
zanie labiryntu) rozlosowane 
zostaną w/w nagrody ufundo­
wane przez Przedsiębiorstwo 

Państwowe „Foto-Optyka" w 
f,odzl. I 

fJ OR 

- Moja przyjaciółka mówi, 
że ty mi dajesz śmieszną sumę 
na moje wydatki! 

Rei:laguje koleg1um. Redakcja - kod 90·103 t.ódt, Piotrkowska 19. Adres pocztowy: ,,DZ.'', Lód:t t, skrytka nr 89. Telefony: centrala 293-00 łączy ze wszystkim! dzlalaml. Redaktor naczelny 325-64. 
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